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A N TO N I ST A R Z E Ń SK I (K raków )

A U T O B U S E M  PR Z E Z  A N D Y

Zaraz po przyjeździe do Argentyny (w stycz­
niu 1960 r.) znajomi oświadczyli mi, że koniecz­
nie muszę zobaczyć San Carlos de Bariloche. 
Jest to miejscowość 'letniskowa, przypominająca 
nasze Zakopane, położona w głębi gór andyj­
skich, nad jeziorem Nahuel Huapi. Odległość 
dzieląca ją od stolicy wynosi ponad 1700 km. 
W okresie wakacji letnich, przypadających 
w  Argentynie na miesiące luty i marzec, mie­
szkańcy stolicy wyjeżdżają bądź nad morze — 
najchętniej do Mar del Plata (600 km na połud­
nie od Buenos Aires) — bądź w okolice wspo­
mnianego Bariloche, położonego na wysokości 
800 m npm. Dostać się tam można koleją lub 
samolotem względnie własnym samochodem.

Tak się szczęśliwie składa, że przyjaciele moi, 
spędzający swój tegoroczny urlop kolejno 
w dwóch miejscowościach, położonych w po­
bliżu Bariloche — zapraszają mnie do siebie. 
A że dysponują własnym  samochodem, cieszę 
się perspektywą odbycia jeszcze wielu innych 
wycieczek na tutejszym terenie.

Wybieram się więc w drogę z początkiem lu­
tego, a chcąc przejechać przez Andy jak naj­
dłuższą trasą, by zobaczyć jak najwięcej — w y­
ruszam z Buenos Aires autobusem do Mendozy 
przez Rosario i Cordobę. Zrazu jedziemy nie­
zmierzoną równiną, wśród olbrzymich łanów 
pszenicznej ścierni —  żniwa odbywają się tu 
w grudniu —  to znów między polami więdnącej 
już kukurydzy lub bujnie kwitnących słonecz­
ników. Nieco dalej zaczynają się bezkresne pa­
stwiska z tysiącami sztuk bydła. Wszędzie w i­
dać wieżyczki z kręcącymi się wiatrakami, a li­
nię horyzontu przecina długi rząd wysokich eu­
kaliptusów. Mijamy Rosario, otoczone brzoskwi­
niowymi i morelowymi sadami, miasto założone

w 1814 r. i liczące obecnie ponad pół miliona 
mieszkańców. Położone nad rzeką Parana jest 
po Buenos Aires największym miastem w  Ar­
gentynie. Do portu zawijają statki oceaniczne, 
płynąc 500 km w górę rzeki, i zabierają z tej 
rolniczej stolicy Argentyny jej plony.

Kilkugodzinny postój w  Cordobie wykorzy­
stuję na zwiedzenie miasta i okolicy. Dzięki po­
wstającemu tu przemysłowi, głównie lotnicze­
mu i samochodowemu, rozwija się ono bardzo 
szybko i prawdopodobnie wkrótce prześcignie 
swym  rozmachem Rosario. Cordobę założył 
w  1573 r. Jeronimo de C a b r e r a, którego 
pomnik stoi na zapleczu katedry. Świątynia ta 
jest ogromną budowlą z epoki kolonialnej, od­
znacza się wielką, kamienną kopułą i — w  miej­
sce portalu — wspaniałą kratą z kutego żelaza, 
której ornamentyka przedstawia apostołów Pio­
tra i Pawła. Kraty — to ulubiony element zdob­
niczy tutejszych domów; widuje się je w  ok­
nach, drzwiach i na balkonach, są one typowe 
dla hiszpańskiego budownictwa w Ameryce.

W okolicy Cordoby widzimy wreszcie góry, 
przyjemne dla oka urozmaicenie po nużącej mo­
notonii równin. Sierra de Cordoba to granitowe, 
pozbawione drzew pasmo górskie, pokryte rzad­
kimi kolczastymi krzakami. Najwyższy szczyt 
Champaąui ma 2885 m. Kilka jezior dodaje 
krajobrazowi uroku. Niektóre z nich, przecięte 
zaporami, dostarczają prądu dla miejscowego, 
przemysłu.

Dalsza droga do Mendozy prowadzi częściowo 
znów przez zupełnie bezludne i bezwodne rów­
niny. Jedziemy nocą, lecz pełnia księżyca po­
zwala obserwować ten niemal pustynny kraj­
obraz. Wczesnym rankiem dojeżdżamy do Men­
dozy. W promieniach wschodzącego słońca różo-
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wieją śniegiem pokryte olbrzymy andyjskie. 
A na równinie, otaczającej miasto, ciągną się 
kilometrami winnice, pokrywające powierzchnię 
przeszło 600 tysięcy hektarów. U wjazdu do 
miasta wzniesiono bramę z napisem: „Witajcie 
na ziemi słońca i dobrego wina!” Rzeczywiście, 
słońce świeci tu 365 dni w  roku, a opady nie 
przekraczają 200 mm rocznie. Sama Mendoza 
robi wrażenie miasta-ogrodu, zupełnie już od­
budowana po ostatnim większym trzęsieniu zie­
mi w  1931 roku. Wzdłuż wszystkich ulic, między 
jezdnią a chodnikiem, płynie w głębokich ro­
wach strumień czystej wody. Nie ma jednego 
metra kwadratowego ziemi — mówią tutejsi 
mieszkańcy —  który by swego urodzaju nie za­
wdzięczał pracy ludzkiej. W istocie sztuczne 
nawodnienie utrzymuje przy życiu wegetację 
i wspaniałe ogrodnictwo. Większość rowów iry­
gacyjnych, tzw. aseąui, pochodzi jeszcze z daw­
nej epoki indiańskiej.

N iestety brak czasu nie pozwala mi na w y­
cieczkę w głąb gór, skąd — po przebyciu 200 
kilometrów —  widać najwyższy szczyt And 
Akonkaguę, liczącą 7040 m wysokości. Na po­
cieszenie wybieram się do sławnego parku, pięk­
nie położonego u stóp przedgórza andyjskiego, 
a następnie do ogrodu zoologicznego, rozmiesz­
czonego na wysokiej górze, porosłej gęstym, 
krzaczastym lasem. Dzięki temu wydaje się, że 
zwierzęta znajdują się na swobodzie, nigdzie nie 
widać klatek ani krat, robiących zawsze takie 
niesym patyczne wrażenie. Nieco dalej wznosi 
się Cerro de la Gloria a na jego szczycie św ię­
tość narodowa, okazały pomnik ku czci armii 
andyjskiej, która na przełomie XVIII i XIX  
wieku pod wodzą generała Jose San M a r t i -  
n a wyruszyła na oswobodzenie Chile. Roztacza 
się stamtąd wspaniały widok, z jednej strony 
na m asyw andyjski, z drugiej na miasto i bez­
kresną równinę.

W biurze podróży odbieram bilet, uprzednio 
zamówiony. Uprzejmi Hiszpanie zarezerwowali 
mi miejsce tuż za kierowcą, abym stamtąd mógł 
swobodnie obserwować pejzaże i robić zdjęcia. 
Dla mej wygody nie sprzedano wprawdzie m iej­
sca sąsiedniego, ale nie liczono się z tym, że ja­
dące razem ze mną małe indianiątka, nie tylko 
zajmowały to miejsce, ale nawet gramoliły się 
na moje kolana, przywabione widokiem apara­
tów fotograficznych. Dopiero magia cukierków, 
wręczonych ich matce, zdołała je odciągnąć. 
Przy sposobności odbierania biletu dowiedzia­
łem  się, że na tej linii sprzedaje się rocznie około 
500 przejazdów!

Po południu następuje wyjazd z Mendózy do 
Zapali, autobusem kursującym raz w tygodniu. 
Odległość wynosi tysiąc kilometrów. Cały czas 
jedziemy środkiem łańcucha gór wprost na po­
łudnie. Szosa z San Rafael przez Tunuyan, sły­
nącego z najlepszych win, jest dobra i atrak­
cyjna. Pierwszy 30-kilometrOwy odcinek pro­
wadzi przez sady i winnice, obsadzone dla 
ochrony od wiatrów rzędami włoskich topoli. 
Nadzwyczajne wrażenie wywiera aleja plata­
nów, niezwykłej grubości i wysokości, ciągnąca 
się na przestrzeni 10 km, a dalej tej samej dłu­

Ryc. 1. M ap k a  tr a s y  pod róży  au to ra .

gości aleja płaczących wierzb, tworzących wspa­
niałe zielone sklepienie nad szosą, wreszcie 10- 
kilometrowa aleja eukaliptusów i cedrów. Za 
Tunuyan zaczyna się kamienista pustynia, do 
złudzenia przypominająca Saharę, porosła kępa­
mi kolczastych traw. Od czasu do czasu monoto­
nię przerywa nawodniona oaza, po czym kraj­
obraz ożywiają znów winnice. Z prawej strony 
ciągnie się nieprzerwanie 3000 km długi łańcuch 
górski And, którego najwyższe szczyty, pokryte 
lodowcami i wiecznymi śniegami, znajdują się 
właśnie w  tych okolicach.

Po kolacji w  San Rafael przesiadamy się do 
m niejszego autobusu. Towarzyszy mi w  podróży 
garstka Indian i kilku zagranicznych turystów.
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Zapada noc. Rozświetlona pełnią księżyca, do­
starcza nam niezapomnianych wrażeń. Jedziemy 
przez wysokie i dzikie góry, przez zupełnie pu­
sty kraj, po ledwo widocznej, kamienistej dro­
dze. Autobus mknie dolinami, wśród ponurych, 
pozbawionych jakiejkolwiek roślinności skał, to 
znów wspina się na przełęcze, których wysokość 
sięga dwóch i pół tysiąca metrów. Dalej widać 
znów niekończący się płaskowyż, otoczony je­
szcze wyższymi wierzchołkami, pokrytymi 
wiecznym śniegiem, tajemniczo oświetlonym  
promieniami księżyca. W pewnym miejscu 
w środku nocy stajemy, by nabrać wody do 
motoru w  strumyku. Znajdujemy się na dziale 
wód. Prawe ramię strumyka mknie szybko 
stromiznami do Oceanu Spokojnego, od którego 
go dzieli jakie 300 km, zaś lewe podąża prawie 
dwa tysiące km do Atlantyku. Cisza taka, że aż 
ją słychać, nawet małe indianiątka ulegają nie­
samowitemu urokowi i przestają hałasować. Ru­
szamy dalej. Od czasu do czasu księżyc oświetla 
poszarpane, czarne, wulkaniczne skały o fanta­
stycznych kształtach i pozwala domyślać się 
przepaścistych kanionów, zwanych tu barran- 
kami.

Wczesnym rankiem przejeżdżamy przez cu­
downie błękitną rzekę Barranca i zatrzymuje­
my się przy małym domku. Jest to stacja auto­
busowa na granicy dwóch prowincji, przy któ­
rej nasz wóz zawraca do San Rafael, my zaś 
przesiadamy się do innego, który tymczasem  
nadjechał z Zapala. Otacza nas kamienista pu­
stynia, mieniąca się złotem w promieniach 
wschodzącego słońca. Po nocnym chłodzie robi 
się od razu upał. Górskie olbrzymy i niesamo­
wita cisza, jak również świadomość, że na setki 
kilometrów w  około nie ma żywej duszy, potę­
gują jeszcze wrażenie pustki. Dzięki sztucznemu 
nawodnieniu z rzeki domek, niby oaza, otoczony 
jest sadem i kwiatami. Nad naszymi głowami 
rozpościera się granatowa kopuła nieba, w  dole 
lśni tej samej barwy rzeka.

Po śniadaniu wyruszamy w ostatni etap po­
dróży, całodzienna jazda do Zapala. Najbardziej 
zwariowana jazda, jaką kiedykolwiek zdarzyło 
mi się odbyć. Nawet podróże na przełaj przez 
busz afrykański nie dostarczają tylu wrażeń. 
Autobus wspina się po karkołomnych stromi­
znach i serpentynach, to znów stacza się w  prze­
paściste otchłanie. Od czasu do czasu przejeż­
dżamy przez potoki o kamienistym dnie, nie­
które całkiem suche, niektóre pełne wody.W tym  
ostatnim wypadku trzeba stanąć i zbadać, czy 
się da w ogóle przejechać. Raz musieliśmy 
wszyscy z bloków skalnych zbudować rodzaj 
mostu prowizorycznego, aby woda nie zalała 
motoru. Tarcze kół są tak rozgrzane, że pod 
działaniem nagłego prysznicu wydają przeraźli­
wy syk. Spod nich wydobywają się kłęby pary. 
Nie ma oczywiście żadnych znaków drogowych, 
jedynie dwa czy trzy razy w miejscach już pra­
wie całkiem nie do przejechania zauważyłem  
napis „Peligro" — niebezpieczeństwo. Chwila­
mi jedziemy wąską ścieżką nad przepaściami, 
na niektórych zakrętach samochód musi się co­
fać, by w  ogóle przejechać. Nie wyobrażam so-

Ryc. 2. F ra g m e n t A ndów . Fot, A. S ta rzeń sk i.

bie mijania się w takich miejscach z innym sa­
mochodem. Ale na całej tej olbrzymiej trasie 
spotykamy zaledwie 5 pojazdów. Tu i ówdzie 
sterczy przy drodze tablica z nazwą miejscowo­
ści, której w  ogóle nie widać. Nigdzie żadnego 
życia, tylko kępy suchej trawy wśród głazów. 
Czasem jakiś indiański pasażer prosi o zatrzy­
manie wozu, wysiada i idzie w  góry do swej 
osady. Nigdy nie mogłem zrozumieć, po czym 
poznawał, gdzie należy się zatrzymać. Raz spy­
tałem starą indiankę, dokąd idzie, wskazała kie­
runek i powiedziała: „Mieszkam za trzecią gó­
rą” a na pytanie, jak to daleko, rzekła: „Będę 
w domu za trzy lub cztery dni”. I tak sobie po­
szła z małym węzełkiem w ręku.

Największych emocji dostarcza nam zjazd do 
oazy Chos Malał, położonej w  leju olbrzymiego

Ryc. 3. M apka Jeziora N ahuel Huapi

41*
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Ryc. 4. Jez io ro  T ra f  ul. F o t. A. S ta rzeń sk i.

krateru. Autobus stacza się kilkaset metrów  
w dół po zboczu prawie pionowej skały. Trzeba 
trzymać się poręczy, by nie spaść z fotela; w szy­
stkie walizki są mocno przywiązane. Oddycha­
my z ulgą, gdy autobus staje wreszcie w  dole. 
Nad aleją topól błyszczy w  słońcu wspaniały, 
ośnieżony stożek wulkanu Troman (3979 m).

Po krótkim postoju ruszamy dalej; przejeż­
dżamy przez Rio Neuąuen promem nie budzą­
cym zaufania; pasażerowie —  na wszelki w y­
padek — muszą opuścić autobus. Po drugiej 
stronie rzeki krajobraz nadal bezludny i bez- 
drzewny, lecz już mniej emocjonujący. Nie w i­
dać prawie żadnych ptaków, brak nawet wszę­
dobylskich turkawek, tylko kilka strusi i grupa 
flamingów ożywia martwy pejzaż. Jeszcze jedna 
tablica z oznaczeniem nieistniejącej miejscowo­
ści o ponurej nazwie Vaca muerta  (Martwa 
krowa) i późnym wieczorem dojeżdżamy do Za­
pali. W miasteczku tym  kończy się linia kole­
jowa, biegnąca ze stolicy a zbudowana dla znaj­
dujących się tu olbrzymich kamieniołomów, 
w których znaleźć można wspaniałe okazy róż­
nobarwnych krzemieni, a niekiedy nawet ame­
tysty. Ulice osady wybrukowane są płytami pia­
skowca, w  których pełno odcisków roślin i in­
nych skamielin.

Wreszcie —  po trzech dniach i dwóch nocach, 
spędzonych w autobusie —  nocleg w  przyzwo­
itym  hotelu. Rano start do ostatniego etapu. Na 
horyzoncie ukazuje się wulkan Lanin (3779 m), 
od którego nazwę otrzymał znajdujący się tutaj 
Park Narodowy, obejmujący kilkanaście tysię­
cy km2. Nadal zupełna pustka i brak roślinności, 
jedziemy przez tzw. pampę (step). Dalej m iej­
scowość Junin de los Andes nad małą rzeczką, 
słynną z najlepszych łowisk pstrąga. Tutaj 
w roku 1958 złowiono na muchę rekordowy 
okaz o wadze 17 kg. Najsławniejsi wędkarze 
z całej Ameryki zjeżdżają w te okolice na połów  
pstrągów i łososi. Jeszcze chwila jazdy i w  po­
rze popołudniowej dojeżdżamy do miasteczka 
San Martin de los Andes. Na przystanku auto­
busowym czekają moi przyjaciele, których prze­
praszam za 8-minutowe spóźnienie, co jednak 
uwzględniają wobec odbycia przeze mnie trasy 
przeszło 2500 km.

Kilka następnych dni spędzamy na zwiedza­
niu okolicy samochodem i na pieszych wędrów­

kach. San Martin leży malowniczo nad jeziorem 
Lacar, otoczonym wysokimi górami. Tutaj ciąg­
nie się granica między dwoma światami. Na 
północ tysiące kilometrów pustyni, dzikich skał 
o najbardziej fantastycznych kształtach i kolo­
rytach, zależnych od ich gatunku czy też mizer­
nej roślinności. Większość szczytów nie nazwa­
nych, nie tkniętych stopą ludzką. Na połud­
n i e — królestwo odwiecznej puszczy, równie 
nie znanej, nie zniszczonej siekierą. Lasy sięgają 
do wysokości jakich 2 tysięcy metrów. Wyżej 
nagie skały, podobne do tych na północy. Pu-, 
szcza ta ciągnie się nieprzerwanie aż do Ziemi 
Ognistej, na przestrzeni liczącej ponad tysiąc 
kilometrów długości.

W puszczy rosną cedry, cyprysy, araukarie 
a przede wszystkim rodzaj buka coihue (Notho- 
fagus Dombei), dochodzącego do niebywałej 
grubości i wysokości. Pnie mają nierzadko 3— 
4 m średnicy i jakie 40 m wysokości. Podszycie 
stanowią różne kolczaste krzewy, rododendrony, 
dzikie fuksje, a przede wszystkim gąszcze kłu­
jących bambusów, przez które nie sposób 
przejść bez maczety. Wędrujemy całymi dnia­
mi po tych bezimiennych górach, gdzie o zbłą­
dzenie nietrudno. Chodzenie w  upale po stro­
miznach jest dosyć uciążliwe, lecz najbardziej 
daje się we znaki kurz. Ziemia na tych górach 
jest pochodzenia wulkanicznego, stopa grzęźnie 
po kostki w  tufie, jak w głębokim, sypkim śnie­
gu i każdy krok, zwłaszcza przy schodzeniu 
wznieca tumany czarnego pyłu. Ponad granicą 
lasu często brniemy w  prawdziwym śniegu. 
Roztacza się stąd widok jak z bajki. W przej­
rzystym  powietrzu widzimy jeden łańcuch 
ośnieżonych szczytów za drugim, w  dole wśród 
zielonej puszczy lśnią niezliczone jeziora o fan­
tastycznie zarysowanych brzegach, a nad nami 
rozpościera się cudowny błękit argentyńskiego 
nieba.

O kilkadziesiąt kilometrów od San Martin 
leży dzikie i tajemnicze jezioro Huechulauf- 
quen, co w  języku guarani, używanym przez 
tutejszych Indian, znaczy: woda czarownic. 
Wciska się ono w  coraz to dziksze góry, za­
m knięte na widnokręgu stożkiem wulkanu La­
nin. Nad brzegiem rosną wspaniałe okazy arau­
karii. Jeziora w  Andach są niebezpieczne, gdyż 
wody ich, na pozór spokojne, potrafią w  ciągu 
kilku minut zmienić się w  rozszalały żywioł. 
Wówczas biada temu, kto ufając chwilowej ci­
szy. wybrał się na ryby z dala od brzegu.

Po kilku dniach pobytu w  San Martin prze­
nosimy się dalej na południe do hotelu Cume- 
len, położonego samotnie w  lasach nad brzegiem  
największego i najwspanialszego jeziora Nahuel 
Huapi. Kręta droga prowadzi cały czas przez 
puszczę i co chwila otwierają się zupełnie nie­
prawdopodobnie piękne widoki. Mijamy jeziora 
Faulkner, Villarino i Corentoso, by wymienić 
tylko największe, oraz bramę z napisem, który 
oznajmia, że wjeżdżamy na teren Parku Naro­
dowego Nahuel Huapi.

Hotel położony jest wysoko nad brzegiem je­
ziora, w którego granatowych wodach bieleje 
odbicie chilijskich szczytów, ciągnących się po
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przeciwnym brzegu. Znów odbywamy samocho­
dowe wyprawy i piesze, samotne wędrówki. 
Przyroda jest tutaj jeszcze bardziej pierwotna 
i dzika. W dali sterczą dwa olbrzymy, Catedral 
i majestatyczny El Tronador, pokryty lodow­
cami. Pustka zupełna, gdyż turystyka w naszym 
pojęciu jest tutaj jeszcze nie znana. Tylko nie­
wielu Argentyńczyków odwiedza te strony i ni­
gdy nie zapuszcza się w  góry. Przez trzy ty­
godnie włóczęgi po górach spotkaliśmy jeden 
raz indianina, który konno w  towarzystwie 
dwóch psów już od kilku tygodni szukał swej 
zagubionej krowy. Wydaje mi się, że tylko 
pierwotny instynkt może mu w  tym zadaniu 
pomóc.

Okolice te słyną ze wspaniałych jeleni, spro­
wadzonych kiedyś z Europy, ale polowanie 
w tych warunkach wymaga niezwykłej spraw­
ności. Kilka razy widzieliśm y kondory, zazwy­
czaj krążące na niesłychanych wysokościach,

Ryc. 5. B uk i w  A ndach . Fot. A. S ta rzeń sk i.

podziwialiśmy nadzwyczajną rozpiętość ich 
skrzydeł; niekiedy spotyka się naszego szara- 
czka. Obserwujemy też pewną osobliwość z dzie­
dziny botaniki: oto na powierzchni około 3 ha 
rosną kilkumetrowej wysokości drzewa, o dziw­
nie zimnych i różowych a niesamowicie poskrę­
canych pniach. Drzewa te zwane arayany (Euge­
nia epiculata) należą do rodziny mirtów, mają 
też do nich podobne drobne listki i białe kwiatki. 
Spotyka się je poza tym  tylko w Japonii.

Tu i ódzie widać pojedyncze domy, stojące na 
wyciętych w puszczy polankach. Właściciele 
mieszkają przeważnie w  Buenos Aires i przyjeż­
dżają tu na lato. W pobliżu małego portu La 
Angostura u północnego brzegu jeziora powstaje 
miasteczko La Cruz. Patrząc z góry widzimy 
kilka pasów, wyrąbanych w puszczy pod przy­
szłe ulice; gdzieniegdzie buduje się dom z gru­
bych bali. Jest już jeden czy drugi sklep i sta­

cja benzynowa. Wszystko to przypomina opisy 
z książek o pionierach amerykańskich.

Jezioro Nahuel Huapi ma 90 km długości 
i 500 km2 powierzchni. Ale jest stosunkowo wą­
skie i posiada wielką ilość ramion, wżynających 
się głęboko między pokryte aż do jego brzegów 
odwieczną puszczą góry. Raz na tydzień wyrusza 
z Bariloche, położonego na południowym brzegu, 
mały stateczek „Modesta Victoria” i objeżdża 
jezioro dookoła. Łupinka ta stanowi — poza sa­
mochodami — jedyne połączenie tego zakątka 
ze światem.

Którejś soboty wsiadłem na ów stateczek i od­
bywam tę wycieczkę dookoła brzegów. Podpły­
wamy głębokim fiordem do granicy chilijskiej. 
Po krótkim postoju, który wykorzystuję na 
„mały spacerek po Chile”, statek zawraca i mija 
wspaniały, podobno największy w całej Połud­
niowej Ameryce hotel Llao-Llao, pełen rozkrzy­
czanych turystów. Wieczorem zawijamy do por-

Ryc. 6 . R oślinność an d y jsk a . Fot. A. S ta rzeń sk i.

tu w Bariloche. Osada ta liczy około 8 tysięcy 
mieszkańców i stanowi punkt wypadowy w y­
praw na jezioro i w  góry. Zimą jest słynnym  
ośrodkiem sportów narciarskich. Tu wsiadam 
do pociągu składającego się z wagonu restaura­
cyjnego i samych wagonów sypialnych, bardzo 
zresztą staroświeckich. Po drodze jeszcze jedno 
niezapomniane wrażenie: ogromny pożar lasów. 
I znów jedziemy niekończącą się równiną. Mi­
jamy słynne sady nad Rio Negro, port w Bahia 
Blanca, „Saharę” w  okolicy miasta Viedma, by 
wreszcie po dwóch dniach i dwóch nocach po­
dróży, po przebyciu w sumie 5 tysięcy kilome­
trów stanąć w Buenos Aires.

Gdy w  maju tego roku wsiadałem na okręt, 
by powrócić do kraju, doszły mnie pierwsze 
wiadomości o potężnych wybuchach wulkanów  
i trzęsieniach ziemi w Andach. Był to początek 
kolejnej tragedii chilijskiej.
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C ZESŁA W  JU R A  (K raków )

CZYM  Ż Y W IĄ  S IĘ  O W A D Y ?

C zy te ln ik  sp o jrzaw szy  n a  ty tu ł  teg o  a r ty k u łu  m a 
ju ż  zap ew n e  g o tow ą odpow iedź — w szy stk im , i  trz e b a  
się  z ty m  zgodzić. O w ady  jed zą  w szy stk o  co organ iczne , 
od suchego  d re w n a  do k rw i, od  zn a k o m ity c h  cy g a r 
h a w a jsk ic h  do in s ta la c ji  e le k try c z n y c h  w łączn ie . A le 
ta k a  odpow iedź zm usza  jednocześn ie  do za s tan o w ien ia  
s ię  n a d  szereg iem  d o d a tk o w y ch  p y tań . Bo p rzec ież  d ie ta  
ow ad ó w  to  n iezm ie rn ie  sk o m p lik o w an e  i o b szern e  za­
gad n ien ie . B ez zna jom ośc i ro d z a ju  p o b ie ran eg o  p o ­
k a rm u  n ie  m o żn a  z rozum ieć  b io log ii żad n eg o  g a tu n k u . 
N ie m ożna  b ad ać  fu n k c ji i budow y  o rg an ó w , a  n a w e t 
i ro zw o ju  osobniczego. N ie m ożna  b ad ać  p ra w  b ioce­
nozy, bo p rzec ież  ow adów  w szędzie  pełno . Te z a g a d ­
n ie n ia  p o tra k tu je m y  je d n a k  naw iaso w o , n a  te n  te m a t 
is tn ie ją  ty s iące  p u b lik a c ji, a  w  a r ty k u le  za jm iem y  się 
g łó w n ie  ro d z a ja m i p o k arm ó w  p o b ie ran y ch  p rzez  ow ady  
i z ap o trzeb o w an iem  o rg an izm u  ow adziego  n a  ok reś lone  
sk ła d n ik i o rgan iczne . N a jp ie rw  je d n a k  m u sim y  choćby 
ogóln ie  zazn a jo m ić  się z b u d o w ą  i fu n k c ją  p rzew odu  
p o k arm ow ego  ow adów .

/elito przednie środkowe tylne

Ryc. 1. S ch em a ty  p rz e k ro jó w  p o d łu żn y ch  p rzez  p rz e ­
w ody  p o k arm o w e  ow adów . U  gó ry  p rz e k ró j p rzez  
p rzew ó d  p o k a rm o w y  o w adów  b ezsk rzy d ły ch  i w ię k ­
szość la rw  ow ad ó w  sk rzy d la ty c h . U  do łu  p rz e k ró j p rz e ­
w o d u  p o k arm o w eg o  do ro s ły ch  ow adów  sk rz y d la ty c h , 
a  —  gard z ie l, b  —  p rze ły k , c  — w ole, d  —  żołądek  

żu jący , m  — cew ka  M alp igh iego .

U ow adów  b ezsk rzy d ły ch  i w iększości ow adów  
sk rz y d la ty c h  p rzew ó d  p o k a rm o w y  m a  b u d o w ę  s to su n ­
kow o p ro s tą . S k ła d a  się z je l i ta  p rzed n ieg o , środkow ego  
i ty lnego . W szystk ie  w y m ien io n e  o d c in k i zb u d o w an e  są 
z n a b ło n k a  i m ięśn i. J e lito  p rzed n ie  i  ty ln e  ró żn ią  się 
ty lk o  ty m  od środkow ego , że ich  n ab ło n ek  p ro d u k u je  
ch ity n ę , k tó ra  ok resow o  lin ie je . U  do ro s ły ch  ow adów  
sk rz y d la ty c h  te  trz y  od c in k i p rzew o d u  p o k arm o w eg o  
z różn icow ane  są  jeszcze n a  m n ie jsze  p o d o d c in k i m a jące  
różne  z ad an ia  do  spe łn ien ia .

W  o d c in k u  p rzed n im , b ezp o śred n io  za o tw o rem  g ę­
bow ym  leży  g a rd z ie l. S ilne  m ięśn ie  o k rę ż n e  g a rd z ie li 
u m o ż liw ia ją  sp ra w n e  p o ły k a n ie  p o k a rm u , a ko lce  sk ie ­
ro w an e  k u  ty ło w i p rz e c iw d z ia ją  jego  co fan iu  się. D a­
le j b iegn ie  p rze ły k , zazw yczaj zb u d o w an y  p ro s to , w  fo r ­
m ie  ru r y  ró żn ie  d łu g ie j. P od o b n ie  p ro s to  zb u d o w an e  
je s t  w ole, p rz e d o s ta tn i o d c in ek  je l i ta  p rzed n ieg o . R óżn i 
się  ono ty lk o  ty m  od p rz e ły k u , że m a znaczn ie  w ię k ­

szą  śred n icę . C zasem  w ole p rz y b ie ra  p ostać  obszernego 
w o ra . Jego  fu n k c ja  je s t  b a rd zo  ró żn o ro d n a . U  pszczoły 
w  w o lu  pod  w p ły w em  enzym ów  n e k ta r  k w ia tó w  ulega 
p rze ró b ce  n a  m iód . U  m u ch  służy  ono ja k o  m agazyn  
k rw i. U  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w , pod  w p ły w em  enzym ów  
d o s ta ją c y c h  się  z je l i ta  środkow ego , w  w o lu  zachodzi 
tra w ie n ie . U  la r w  b o reczn ik a  sosnow ego w ole posiada 
d o d a tk o w o  dw ie  duże k ieszen ie , w  n ich  g ro m ad z i się 
żyw ica , k tó r a  d o s ta je  s ię  do  p rzew o d u  pokarm ow ego  
z ig liw em , k tó ry m  la rw y  się  żyw ią  i n a s tęp n ie  jak o  
m a te r ia ł n ie s tra w n y  zo sta je  ru c h a m i w ym io tow ym i 
w y d a lo n a  n a  zew n ą trz . J e lito  p rzed n ie  kończy  s ię  żo­
łą d k ie m  żu jący m , b a rd zo  siln ie  u m ięśn ionym , zao p a­
trz o n y m  w  po tężne  zęby  lu b  kolce ch itynow e. O gólnie 
u w aża  się, że służy  o n  do  ro z d ra b n ia n ia  p o k a rm u  i stąd  
jeg o  n azw a . A le  m oże m ieć  i inne  fu n k c je . Np. u  pcheł 
żo łąd ek  żu jąc y  zao p a trzo n y  je s t w  liczne  szczecinki 
sk ie ro w a n e  k u  ty ło w i; s łużą  one do ro z d ra b n ia n ia  e ry ­
tro cy tó w . U  pszczoły  odcinek  te n  nazw an o  „d ru g ą  
g ęb ą”, p on iew aż  a k ty w n y m i ru c h a m i re g u lu je  p rz e ­
chodzen ie  p o rc ja m i p o k a rm u  do je l i ta  środkow ego.

Je lito  śro d k o w e służy  g łów nie  do tra w ie n ia  i w c h ła ­
n ia n ia  sk ła d n ik ó w  pokarm o w y ch . R zadko  p o p rzed z ie ­
la n e  je s t  n a  m n ie jsze  od c in k i fu n k c jo n a ln e , a le  znam y 
i ta k ie  w y p ad k i. U  p lu sk w iak ó w  żyw iący ch  się  sokam i 
ro ś lin n y m i p rz e d n ia  część je s t  znaczn ie  szersza  od 
re sz ty  i c ien k o śc ien n a , fu n k c jo n u je  ona  ja k o  kom ora  
f i l t r a c y jn a  u su w a ją c a  n a d m ia r  w ody . U  in n y c h  p lu ­
sk w ia k ó w  je lito  śro d k o w e w  p rzed n ie j części je s t b a r ­
dzo w ąsk ie , d a le j szersze  i znow u w ąsk ie . W  ta k im  
p rz y p a d k u  część rozszerzona  fu n k c jo n u je  ja k o  d o d a t­
kow e w ole, u  żyw iący ch  się k rw ią  n ie s tra w io n a  k re w  
za lega  w  n ie j m iesiącam i. C zasem  b u d o w a  je l i ta  ś ro d ­
kow ego k o m p lik u je  się  p rzez  to , że p o siad a  ono różne 
u rz ą d z e n ia  w  p o stac i w oreczków  lu b  u ch y łk ó w  zam ie ­
sz k iw a n y c h  p rzez  sy m b io n ty  *. P o n a d to  je lito  środkow e 
m oże m ieć  ró żn y  k s z ta łt  i ró żn ą  d ługość za leżn ie  od 
ro d z a ju  p o b ie ran eg o  p o k a rm u . N a p o g ran iczu  je lita  
śro d k o w eg o  i ty ln eg o  uchodzą  cew k i M alpigh iego , o r ­
g a n a  w y d a ln icz e  ow adów . W reszcie  o s ta tn i odcinek  
p rzew o d u  pokarm o w eg o , je lito  ty ln e , m a stosunkow o 
n a jp ro s ts z ą  budow ę, rz a d k o  zróżn icow ane  je s t na 
m n ie jsze  od c in k i i  w  n im  zachodzi sfo rm o w an ie  k a łu  
i p rzy  jeg o  u d z ia le  w y d a lan ie  n a  zew n ą trz .

O czyw iście , w szy stk o  to  po d an e  pow yżej, da je  ty lko  
b a rd zo  ogólne po jęc ie  o b u dow ie  i z ró żn ico w an iu  p rz e ­
w odu  p o k arm o w eg o  u  ow adów . A le i n a w e t p rzy  ta k im  
u jęc iu , czy te ln ik  z n a jd z ie  p ie rw szą  odpow iedź n a  p y ­
ta n ie , d laczego  ow ad y  m ogą jeść  w szystko .

O w ad y  ż e ru ją  w e w sz> stk ich  ś ro d o w isk ach , od go­
rą c y c h  ź ró d e ł aż  do b ieg u n a . C iekaw e je s t  je d n a k  to, 
że m o rza  n ie  c ieszą się  p o p u la rn o śc ią . Z n am y  ty lko  
k ilk a  g a tu n k ó w  la r w  n a leżący ch  do  C hironom idae, 
k tó re  są  fo rm a m i czysto  m o rsk im i. W w odach  ląd o ­
w y ch  św ia t ow adzi je s t  b a rd zo  bo g a ty , n a w e t w  ź ró ­
d ła c h  słonych , czasem  n a w e t b a rd z ie j zaso lonych  a n i­
że li w o d a  m o rsk a , sp o ty k am y  k ilk a  g a tu n k ó w . N a j-

* Z obacz  a r ty k u ł  a u to ra :  „W spółżycie ow adów
z g rzy b am i, b a k te r ia m i i p ie rw o tn ia k a m i”, W szech­
św ia t, 8 , 1960.
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chętn ie j ow ady  żyw ią  się  p o k a rm em  ro ś linnym , ogrom ­
n a  w iększość je s t ro ś lin o że rn a  i to  za rów no  n a  lądzie 
ja k  i w  w odzie. A w  ogóle po łow a ży jących  ow adów  
żyw i się  ro ś lin am i kw ia to w y m i. Z  ro ś lin  n iższych  n a j ­
b ard z ie j igno row ane  są  p ap ro c ie  i to  n aw e t w  k ra ja c h  
tro p ik a ln y ch , gdzie pap ro c ie  s tan o w ią  dużą  część flo ry , 
a św ia t ow adzi je s t  b a rd zo  bogaty . W iele g a tu n k ó w  
żyw i się  g rzy b am i, ró w n ież  ch ę tn ie  z jad an e  są  b a k te ­
rie. G a tu n k i ro ś lin o żern e  żyw ią  się  w szy stk im i czę­
ściam i ro ś lin , a le  n a jc h ę tn ie j z jad a n e  są  liście  i to  
w  różny  sposób. Je d n e  g a tu n k i jed zą  całe liście, inne 
ty lko  k o m ó rk i p a ren ch y m y , siedzą  n a  liściu , m in u ją  
liść, a lb o  cze rp ią  ty lk o  sok i kom órkow e zag łęb ia jąc  
p rzy sad k i gębow e pom iędzy k o m ó rk i liścia . Podobne 
s to sunk i w y s tę p u ją  p rzy  jed ze n iu  in n y ch  części roślin .

Ryc. 2. Św ierszcz  dom ow y. W specyficznych  w a ru n ­
k ach  m oże jeść  n aw e t gum ę.

O w ady n ie  m a ją  zdo lności tra w ie n ia  celulozy. M ogą 
ją  rozk ład ać , a le  ty lk o  p rzy  pom ocy sym biontów . Z tego  
pow odu, u  w iększości ow adów  śc iany  kom órek  i inne 
części szk ie le tu  ro ś lin  p rzechodzą  przez  p rzew ód  po­
k a rm o w y  n ie  s traw io n e . P odobn ie  n ie  u leg a ją  s tra w ie ­
n iu  b łony  py łków , tre ść  ich  ro zk ład an a  je s t p rzez  m i- 
k ropy le . W ażny sk ła d n ik  ro ś lin n y , chlorofil, w  całości 
tra w io n y  je s t  ty lk o  przez  jed w ab n ik i. M otyle asy  m iłu ją  
z n iego m agnez, re sz ta  p rzechodz i n ie  s traw io n a .

O w ady żyw iące się p o k a rm em  zw ierzęcym , ich w y­
dzie linam i czy odchodam i, g o sp o d aru ją  znaczn ie  ek o ­
nom iczniej. M a ją  one zdolność tra w ie n ia  w szystk ich  
k a teg o rii b ia łe k  i  w ęg low odanów  zw ierzęcych . G a tu n k i 
na leżące do ro d za jó w  D erm estidae  i  M allophaga  tra w ią  
ta k  trw a le  b ia łk a  ja k  jed w ab , n a leżący  do w ie loczą- 
steczkow ych  n adzw ycza j o d p o rnych  zw iązków  chem icz­
nych, czy k e ra ty n a  z n a jd u ją c a  się  w e w łosach  i p ió ­
rach . L a rw a  osy z ro d z a ju  P seudogen ia  żyw iąca  się  p a ­
ją k a m i w y d zie la  n a  zew n ą trz  ta k  silne  sok i traw ien n e  
p ro d u k o w an e  w  je lic ie  środkow ym , że m ogą one ro z ­
k ła d a ć  n ie  ty lk o  b ia łk a , a le  i  ch itynę . L a rw y  m uchy  
h u c illa  ro z k ła d a ją  k o llag en  i e la s ty n ę  tk a n k i łącznej 
i ścięgien.

O m aw ia jąc  ro d za je  p o k a rm ó w  należy  po d k reś lić , że 
stosunkow o zn ikom y  p ro c e n t ow adów  z ja d a  po k arm  
bez w yboru . F o rm  p o ly fag icznych  je s t  m ało. W iększość 
p rzy w iązan a  je s t  s ta le  do okreś lonego  ro d z a ju  p o k a r­
m u. Z nam y  g a tu n k i b a rd zo  w yspec ja lizow ane  żyw iące 
się b a rd zo  jed n o s tro n n y m  p o k arm em . Z n ich  w a rto

w ym ien ić  la rw ę  b a rc ia k a  G aleria m elone lla , k tó ra  żyw i 
się  s ta ry m i p la s tra m i po m iodzie, z a w ie ra jący m i ponad  
60°/o czystego w osku. W ź ród łach  ro p y  n a fto w e j żyje 
la rw a  m u ch y  Psilopa pe tro le i, k tó ra  żyw i się  w ęg lo ­
w odoram i szeregu  p a ra fin o w eg o  ro p y  n a fto w e j. In n y  
p rzy k ład  to  chrząszcz T rigonogenasphis, żyw iący  się 
osadem  pozosta łym  w  beczkach  po w in ie . O sad  ta k i 
sk ład a  się g łów nie z k w aśnego  w in ia n u  p o tasu , a  w ięc 
sk ład n ik a  s to sunkow o p rostego .

P rzy  ty c h  w szystk ich  ro zw ażan iach , do tyczących  ro ­
dza jów  pokarm ów , rozm yśln ie  u n ik a łem  jak ie jk o lw iek  
szczegółow szej k la sy fik a c ji ow adów  ze w zg lędu  n a  ro ­
dzaje  pob ie ran y ch  p okarm ów . P odz ie liłem  je  ty lk o  na  
żyw iące się  p o k a rm em  ro ś lin n y m  i zw ierzęcym . D alsza 
k la sy fik a c ja  n ap o ty k a  na  ogrom ne tru d n o śc i. N a p rzy ­
k ład , p aso ży tn ic tw a  u  ow adów  w  ogóle n ie  d a  się  zde­
fin iow ać, zw łaszcza jeże li w eźm iem y pod uw ag ę  ow ady  
roślinożerne . W  k la sy fik a c ji n a leża łoby  uw zględnić  
s tad ia  rozw ojow e. W iadom o, że la rw y  żyw ią  się często 
innym  po k arm em  an iże li osobn ik i dorosłe. W iele ow a­
dów  w  życiu  im ag ina lnym , ja k  n ie k tó re  w ażki, w  ogó’e 
nie pob ie ra  p okarm u . Z ap łodn ione sam ice n iek tó ry ch  
m rów ek  n ie  ty lko  n ic  n ie  jed zą  dopók i n ie  założą w ła ­
snego gn iazda , ale n a w e t p rzy g o to w u ją  d la  p ierw szego 
poko len ia  p o k arm  z w łasn y ch  w ydzie lin  i części ja j. 
N astępne pokolen ie  żyw i się ro ś linam i. Co w ięcej, n ie ­
k tó re  g a tu n k i ja k  zap łodn ione  sam ice  kom arów , m ogą 
żyć nic n ie  jedząc, a le  do złożenia ja j m uszą się nap ić  
k rw i kręgow ca. W  końcu , ta k ie  g a tu n k i ja k  św ierszcz 
dom ow y no rm aln ie  żyw iący  się p o k arm em  roś linnym , 
w  specyficznych  w a ru n k a c h  m oże żyw ić się w ełną  
a n aw e t i gum ą. K la sy f ik ac ja  ow adów  ze w zg lędu  na

Ryc. 3. S am ica  k o m a ra  A n o p h e les  m a cu lipenn is . Do 
zn ies ien ia  ja j m u s i nap ić  się  k rw i k ręgow ca. .
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jak o ść  pob ie ran eg o  p o k a rm u  to  całe osobne z ag ad ­
n ien ie .

P o  ty m  ogólnym  zazn a jo m ien iu  się  z ro d z a ja m i po­
b ie ra n y c h  p o k arm ó w  sp ró b u jem y  odpow iedzieć  na 
w ażne p y ta n ie , ja k ic h  k a te g o r ii zw iązk ó w  o rg an iczn y ch  
i n ie  o rg an iczn y ch  p o trz e b u ją  ow ady  do życia  i roz- 
zm n ażan ia . O gólnie m ożna s tw ie rd z ić , że w y m ag an ia  
są  n iew ie lk ie  zw łaszcza  u  w ysoko  w y sp ec ja lizo w an y ch . 
O w ady  m ogą żyć na  po jedynczych , ch em iczn ie  czystych  
zw iązkach . P o d k re ś lam , m ogą żyć, a le  n ie  ro sn ąć  i ro z ­
m nażać  się. T e rm ity  n a  chem iczn ie  czy sty m  b ło n n ik u  
m ogą żyć d łu g i czas, a le  do w z ro s tu  m u szą  m ieć  azot, 
s ia rk ę  i sole m in e ra ln e . K a ra lu c h  bez  azo tu  u trz y m u je  
s ta łą  w ag ę  c ia ła , a le  n ie  ro śn ie . M ucha C alliphora  g i­
n ie  po d w ó ch -trzech  d n iach , je że li p o d a je  s ię  je j czystą  
w odę, a le  je że li do d am y  cu k ru , to  ży je  do  dw óch  m ie ­
sięcy. O w adom  do życia  i w z ro s tu  n ie  p o trzeb a  an i 
w ita m in y  A  a n i C. P o k o len ia  k a ra lu c h ó w  i m u ch  ho ­
dow ano p rzez  p ię tn a śc ie  la t  bez  ty c h  w ita m in . N a to ­
m ia s t p o trz e b n a  je s t  ca ła  g ru p a  w ita m in y  B, zw łasz­
cza do znoszen ia  ja j.

Z ap o trzeb o w an ie  n a  w odę je s t  b a rd z o  różno rodne 
i zależy  od w ie lu  czynn ików . O w ady  ży jące  w  środo ­
w isk u  w o d n y m  czy w ilg o tn y m , m a ją  w ody  po d  d o s ta t­
k iem . Ż yw iące  się  so k am i ro ś lin n y m i, p rzed  tr a w ie ­
n iem  często n a w e t m uszą u su w ać  n a d m ia r  w ody, ja k  
to  je s t  w  w y p a d k u  p lu sk w iak ó w . Z d ru g ie j s tro n y  t e r ­
m ity  żyw iące  s ię  p o k a rm e m  b a rd zo  ubog im  w  w odę 
m uszą  sob ie  sp ec ja ln ie  rad z ić . U z y sk u ją  one w odę 
p rzez  ro z k ła d  w ęg low odanów . P o dobn ie  ra d z i sobie 
m u ch a  P silopa  petro le i. O w ady  p u s ty n n e  z ja d a ją  w  no­
cy części ro ś lin  p o k ry te  rosą . P lu sk w a  dom ow a u z u ­
p e łn ia  z ap asy  w ody z k rw i. M uchy  i pszczoły  w y d a ­
la jąc  p ły n n y  k a ł m uszą p ić  spore ilości w ody.

Z zag ad n ien iem  zap o trzeb o w an ia  o rg an izm u  na  o k re ­

ślone s k ła d n ik i p o k a rm o w e  łączy  s ię  zagadn ien ie  ilości. 
Z ro zu m ia łe , że sp ra w a  ilo śc i pozosta je  w  śc isłym  
z w iązk u  z ja k o śc ią  i częstością  p o b ie ra n ia  p o k arm u . 
N a ogół ow ad y  ro ś lin o że rn e  z ja d a ją  duże ilości p o k a r ­
m u . N a  p rz y k ła d  k o n ik  p o lny  z ja d a  dzienn ie  ilość po ­
k a rm u  ró w n ą  m n ie j w ięcej i / 4 w ag i jego  ciała . T u ta j 
w a r to  p o d k re ś lić , że u  ow adów  czasem  n ie  ty lk o  j a ­
kość a le  i  ilość m oże m ieć  doniosłe znaczenie , ta k  je s t 
u  os, pszczół i m ró w ek . U  ty ch  ow adów  społecznych  
ilość p o k a rm u  w p ły w a  n a  rozw ój gonad , s tąd  p o w sta je  
now e zag ad n ien ie  do tyczące kast.

D ługość p rz e b y w a n ia  p o k a rm u  w  system ie  p o k a rm o ­
w ym  ow adów  zależy  g łów n ie  od jego  jak o śc i, a le  i to 
n ie  je s t  reg u łą . U  sza rań czy  w ęd ro w n e j k a ł w y d a lan y  
je s t  ju ż  po  godzin ie  od chw ili p o b ra n ia  p o k a rm u , n a ­
to m ia s t u  m o la  odzieżow ego p o k a rm  p rzeb y w a  około 
244 dn i. A le u  pszczoły  p o k a rm  s to sunkow o  ła tw o  
s tra w n y  n ie  opuszcza ta k  d ługo  p rzew o d u  p o k a rm o ­
w ego aż now a p a r t ia  n ie  zo stan ie  p o b ran a .

O w ady  n ie  g o sp o d a ru ją  zb y t ekonom iczn ie  z jedzo ­
nym  p o k a rm em , często  duży  p ro c e n t sk ład n ik ó w  o rg a ­
n icznych  nie zo sta je  zasy m ilo w an y  i je s t  w y d a lan y  
z k a łem . P od  ty m  w zg lędem  n a jb a rd z ie j ro z rzu tn e  są 
m szyce i czerw ce, w y d a ją  one z k a łem  duże ilości w ę ­
g low odanów . C zerw iec sy n a jsk i T ra b u lin a  m ann ipara  
żyw iący  się  ta m a ry sz k ie m  w y d a la  w  odchodach  zw a­
nych  m an n ą  około 55%> c u k ru  trzc inow ego , 25°/o in ­
w e rto w an eg o  i 19°/o te k s try n y . O dchody n iek tó ry ch  
m szyc z a w ie ra ją  około 3°/o b ia łk a , będącego  przecież  
w ażn y m  sk ład n ik iem  c ia ła  ow adów , a n iezb y t ob fitym  
w  ro ś lin ach , k tó ry m i s ię  żyw ią. T a roz rzu tn o ść  o w a­
dów  m a  ogrom ne zn aczen ie  w  biocenozie. D zięki tem u  
w iele  in n y c h  zw ie rzą t, n ie  m a jący ch  zdolności bezp o ­
ś red n ieg o  ro z k ła d a n ia  sk ład n ik ó w  ro ś linnych , m a ju ż  
go tow y p okarm .

A L I NA  K W IA T K O W SK A  (K raków )

Z H IS T O R II O C H R O N Y  P O L S K IE J SZ A T Y  R O Ś L IN N E J

O chronę  p ra w n ą  sza ty  ro ś lin n e j re a liz u je  się w P o l­
sce w  tro ja k i  sposób. R o zróżn iam y  m ian o w ic ie : och ro n ę  
g a tu n k o w ą , czy li o ch ro n ę  w szy stk ich  o kazów  danego  
g a tu n k u  n a  s tan o w isk ach  n a tu ra ln y c h  w  ca ły m  k ra ju ;  
och ronę  in d y w id u a ln ą , czy li ob iek tó w  po jedynczych , 
ja k  sędziw e i zn aczn y ch  ro zm ia ró w  dziko  ro sn ące  d rz e ­
w a  czy s ta re , p ięk n e  a le je  i p a rk i, o raz  och ro n ę  re z e r ­
w ato w ą, k tó rą  o b e jm u je  się szczególnie in te re su ją c e  
i cenne ze w zg lędów  n a u k o w y c h .z b io ro w isk a  ro ś linne . 
U jm u jąc  zag ad n ien ie  z h is to rycznego  p u n k tu  w id zen ia  
m ożna pow iedzieć, że o ch ro n a  g a tu n k o w a  ro ś lin  b y ła  
fo rm ą, k tó ra  w  P olsce p o jaw iła  się  n a jw cześn ie j. P r a k ­
tyczn ie  je d n a k  d w a pozosta łe  sposoby, ja k k o lw ie k  s to ­
sow ać je  zaczęto  d o p ie ro  w  w ie le  la t p ó źn ie j, w y p rz e ­
dziły  znaczn ie  w  sw ym  ro zw o ju  o ch ro n ę  g a tu n k o w ą  
i one w ła śn ie  zapo czą tk o w ały  re a liz a c ję  o ch ro n y  p rz y ­
ro d y  n a  w ięk szą  ska lę .

G a tu n k iem , k tó rego  p o stęp u jący  u b y te k  w  la sach  
i n ad m ie rn e  n iszczen ie  na jw cześn ie j zw róc iło  uw ag ę  
gospodarzy  naszego  k r a ju  b y ło  zab y tk o w e  dziś ju ż  
d rzew o  —  cis (T a x u s  baccata). Z a rząd zen ie  w y d an e  
p rzez  k ró la  W ład y s ław a  J a g i e ł ł ę  w  ro k u  1423

w  sp ra w ie  ochrony  cisa, cy tow ane  zazw yczaj n a  w stę ­
p ie  w sze lk ich  p u b lik a c ji z z a k re su  h is to r ii ochrony  
ro ś linnośc i, je s t  p ie rw szy m  tego  ro d z a ju  a k te m  p ra w ­
nym  w  Polsce i je d n y m  z na jw cześn ie jszy ch  w  E urop ie . 
Poza  c isem  n ie  zan iepoko jono  się w  ow ym  czasie tę ­
p ien iem  żadnego  innego  p rzed s taw ic ie la  naszej flo ry , 
a  o ch ro n a  jego  przez  d łu g ie  la ta  b y ła  jed y n y m  w y ra ­
zem  o ch ro n y  sza ty  ro ś lin n e j w  Polsce w  ogóle. N ie m a 
w  ty m  n ic  dziw nego, gdyż w  daw n y ch  w iek ach  lasy , 
n ie  tk n ię te  jeszcze p ra w ie  rę k ą  lu d zk ą , p rzed s taw ia ły  
n iew y cze rp an y  w p ro s t zap as w sze lk ich  pożytków , 
a u szczerbek , ja k i  poc iąga ło  za  sobą  k o rzy s tan ie  z ich 
zasobów , by ł n ieznaczny . S y tu a c ja  zm ien iła  się dop iero  
w  w ie k u  X IX , k ied y  rozleg łe  bo ry  i puszcze w  E urop ie  
ś ro d k o w ej, a  ty m  sam y m  i w  Polsce, b y ły  ju ż  dobrze 
p rze trzeb io n e , a ró w n o w ag a  p a n u ją c a  do tychczas w  n a ­
tu ra ln y c h  zespo łach  ro ś lin n y ch  zo sta ła  z ab u rzo n a  go­
sp o d arczy m i p o czy n an iam i cz łow ieka  w  p rzy rodz ie .

P o b u d k i, ja k ie  spow odow ały  ob jęcie  och ro n ą  cisa, 
b y ły  n a tu ry  w y łączn ie  m a te r ia ln e j . Cis bow iem , nie 
w y s tę p u ją c y  z re sz tą  n igdy  w  z b y t w ie lk ich  sk u p ie ­
n iach , d o s ta rcza ł cennego  d rew n a  na  łu k i i kusze,
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zn a jd o w ał zastosow an ie  w  sn y cerstw ie , to k a rs tw ie  
i m eb la rs tw ie  zdobniczym , a  n a w e t ja k o  w arto śc iow y  
m a te ria ł b u d o w lan y . Z n am ien iem  ru c h u  ochrony  p rz y ­
rody , pow sta łego  w  w iek u  ub ieg łym , by ło  n a to m ias t 
zw rócenie  uw ag i tak że  i n a  in n e  m o tyw y  — n a tu ry  
idealnej. O prócz do raźn y ch  ko rzyśc i gospodarczych , 
jak ich  źród łem  je s t p rzy ro d a , zaczęto  w  n ie j d o s trze ­
gać i cenić p rzede  w szy stk im  w a rto śc i naukow e, e s te ­
tyczne , p am ią tk o w e  i w ychow aw cze.

Podczas gdy  A lek san d e r H u m b o l d t  w prow adza 
po raz  p ierw szy  w  o d n ies ien iu  do s ta ry c h  i ogrom nych  
d rzew  tę  ta k  szeroko  późn ie j rozpow szechn ioną nazw ę 
„pom nik i n a tu r y ”, w  Polsce, n ie  zn a jący  zapew ne 
naw et n azw isk a  sław nego  p rzy ro d n ik a  i pod różn ika  
n iem ieckiego, sk ro m n y  o b y w ate l ze Ż m udzi, p an  D io­
nizy P a s z k i e w i c z ,  ta k  o dpow iada  w  S y lw a n ie  na 
in te rp e la c ję  D zien n ika  W ileń sk ieg o  w  sp raw ie  z rąb an ia  
w  ro k u  1811 ty s iąc le tn ieg o  dębu  B a  u  b  1 i s a  rosnącego 
w  jego  la sach : „...Nie m ia łem  go za m ia ru  i śm iałości 
ścinać, bo ta k  w ie lk iego  w e te ra n a , k tó rego  w iek i sza ­
now ały  i j a  szan o w ałem ” , a le  —  ja k  tłu m aczy  d a le j — 
m usia ł to  uczynić , gdyż „p as tu ch y  n ied b a łe  w ypaliły  
go od ś ro d k a ” i d rzew u  groziło  zw alen ie . Z ogrom ­
nego p n ia  zrob iono  a ltan ę , w  k tó re j w łaśc ic ie l u rządził 
m ałe m uzeum  s ta ry c h  zb ro i i obrazów . O lb rzym ią  ko ­
ronę  B au b lisa  o trzy m a ł w  p rezenc ie  książę  G e d r  o y ć. 
M iała ona w y sta rczy ć  podobno n a  sporządzen ie  a ltan y  
ta k  obszernej, że p ięć osób m ogłoby w  n ie j sw obodnie 
siedzieć p rzy  sto le . L os je j je d n a k  n iepoko ił p an a  
Paszk iew icza , bo p isze:  a le  w p rzó d  życzyłbym  o be j­
rzeć, w  ja k im  je s t s tan ie , bo już  la t  1 0  przeszło, jak

z tą  k o ro n ą  m ojego d ęb u  n ie w idz ia łem  się, a  s e r ­
decznie bo le ję  n a d  je j opuszczeniem ”. W  zw iązku  
z p rzy toczonym  w yżej w y ja śn ien iem  ów czesna re d a k ­
c ja  S y lw a n a  zam ieściła  w  tom ie IV  n a s tę p u ją c y  p rz y -  
pisek: „D la zbogacen ia h is to rii n a tu ra ln e j in te re su ją ­
cym i p rzy k ład am i by łoby  do życzenia, aby  w łaśc ic ie le  
lasów  osobliw ości w  n ich  zn a jd u ją c e  się  i  spostrze­
żen ia  sw e, podobnie  ja k  P a n  Paszk iew icz , do p o ­
w szechnej podaw ać chcie li w iadom ości, udz ie la jąc  
szczegółow e i d ok ładne  onych  o p isan ie”. O dezw a ta , 
b ędąca  ja k b y  p ro to ty p em  rozp isy w an y ch  później a n ­
k ie t i  k w estio n a riu szy  w  sp raw ie  zab y tk ó w  p rzy rody , 
p rzesz ła  n ie s te ty  bez echa , n a to m ia s t n ie jed n o k ro tn ie  
p o jaw ia ły  się w ypow iedzi poszczególnych jed n o stek  
św iadczące, iż p o s tęp u jące  n iszczenie  naszej flo ry  nie 
było  d la  spo łeczeństw a  rzeczą obo ję tną . Jó ze f G e - 
r a l d - W y ż y c k i  w  w y d an y m  w  ro k u  1845 Z ie ln ik u  
E ko n o m iczn o -T ech n ic zn ym  ta k  u jm u je  się za losem  
pospolitej naszej brzozy: „D rzew a, k tó rego  k ażd a  część 
ta k  w ie lo rak ie  p rzynosi cz łow iekow i po ży tk i ...należy 
z u m ia rk o w an iem  u żyw ać o raz  tro sk liw ie  strzec  
i rozm nażać. O prócz nagannego  n ied b a ls tw a  w  s trz e ­
żen iu  za ro ś li brzozow ych, ja k ą  w łaśc ic ie lom  onych po 
w iększej części zarzucić  m ożna, szkod liw y  zw yczaj 
w y cinan ia  n a  Z ielone Ś w ią tk i m nó s tw a  m łodych  d rz e ­
w ek d la  u m ajen ia  n im i m ieszkań , dziedzińców  i ulic, 
w szędzie u s taw ą  k ra jo w ą  zm ien iony , u  nas n ie s te ty  
z uszczerbk iem  lasó w  trw a  d o tą d ”.

P o czą tk i zo rgan izow anej dz ia ła lnośc i o ch ron ia rsk ie j 
w E urop :e  zw iązane są  ściśle z p racam i w ie lk iego  p io ­
n iera  i tw órcy  now oczesnej ochrony  p rzy rody , n ie-

Ryc. 1. Brzozy brodaw kow ate (B etula verrucosa  Ehrh) w  K arkonoskim  Parku Narodowym . Fot. W. Strojny
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m ieck iego  uczonego H ugona  C o n v e n t z a .  Z an im  
je d n a k  za jm iem y  się  w p ływ em , ja k i  w y w a rł on  n a  
rozw ój o ch rony  sza ty  ro ś lin n e j w  P o lsce , w a r to  tu  
w spom nieć , że n a  p a rę  la t  p rz e d  u k a z a n ie m  s ię  k la ­
sycznego  P a m ię tn ik a  d rze w  le śn ych  P rus K ró le w sk ic h  
C o n v e n t z a ,  w y danego  w  ro k u  1900, zam ieścił 
D zien n ik  R o ln ic zy  w  ro k u  1866 „T ab e lla ry czn y  P rz e ­
g ląd  n ad zw y cza j s ta ry c h  o raz  rz a d k ic h  d rz e w  w  la sach  
Z achodn ie j G alic ji...” zes taw io n y  p rzez  V. M. B ó h  m  a, 
c e sa rsk o -k ró lew sk ieg o  K a d a s tra ln e g o  K o m isa rza  do 
sz a c u n k u  lasów . W  p rzeg ląd z ie  ty m  a u to r  w ym ien ił 
19 sk u p ie ń  lu b  po jed y n czy ch  o kazów  zab y tk o w y ch  
d rzew : jo d e ł, jes ionów , dębów  bezszypu łkow ych , św ie r­
ków , w iązu  pospo litego , lip  d ro b n o lis tn y ch , o sik i, lim b, 
c isa, m odrzew i, olszy cz a rn y c h  i d e ren ia . K ró tk ie  opisy 
u zu p e łn ił u w ag am i n a  te m a t n iszczen ia  ty c h  zab y tk ó w  
p rzy ro d y , n azy w a jąc  je  „czcigodnym i św ia d k a m i od­
leg łej p rzesz ło śc i” . O 250-letn iej lip ie  z C hochołow a, 
k tó rą  w y b ro n ił od z rą b a n ia , t a k  p isze : „P odobne  a to li 
egzem p larze  zostaw ać  p o w in n y  pod  p u b lic zn ą  op ieką, 
bo ta k ie  cuda  n a tu ry  n ie p o w in n y  n ig d y  zależeć  od 
h u m o ru  po jedynczego  cz ło w iek a” *. T ro sk ą  p rz e jm o ­
w a ła  go p rzyszło ść  lim b  n a d  M orsk im  O kiem , o k tó ­
ry ch  m ów i: „D rzew a  te  zam ieśc iłem  tu ta j  n ie  d la  ich 
w ysokości, g ru b o śc i a lbo  s ta ro śc i, ty m  b a rd z ie j, że 
w  g ó rach  T y ro lu , K a ry n ty i i  S ty ry i w id z ia łe m  d a ­
leko  w iększe. P rzy czy n a , d la  k tó re j tu ta j  o  n ich  w spo ­
m in am , je s t b a rd zo  sm u tn a ; je s t  to  b o w iem  o sta tn ie  
13 sz tu k  d rzew , k tó re  p rzy  częstych  m oich  w ycieczkach  
w  T a try  n ap o tk a łem ...” .

Ryc. 2. G o ry czk a  orzęsiona  (G entiana  cilia ta  L .). — 
Fot. Z. Z w olińska .

C złow iek iem , k tó ry  w P o lsce p o d ją ł m y ś l C on- 
w en tza  i s ta ł się  je j ż a rliw y m  p ro p ag a to rem , b y ł z a ­
m ieszk a ły  podów czas w e L w ow ie  p ro fe so r  M a r ia n  R  a - 
c i b o r s k i .  W  zabo rze  a u s tr ia c k im , m im o iż w sp ó ł­
d z ia łan ie  czynn ików  rząd o w y ch  ze sp o łeczeń stw em  po l­
sk im  w  dz iedz in ie  o ch rony  p rzy ro d y  by ło  zn ikom e, 
is tn ia ły  sp rz y ja ją c e  w a ru n k i do ro zw o ju  te j now ej 
idei. S k ła d a ły  s ię  n a  to  za ró w n o  w y so k i poziom  n a u k i 
w e L w ow ie i K rak o w ie  ja k  i d uża  s to su n k o w o  sw o­
boda w  d z ia ła n iu  kó ł n a u k o w y ch  i spo łecznych . W  K ra ­
kow ie in ic ja ty w ę  w  p ra c a c h  o c h ra n ia rsk ic h  p o d ję ły  — 
K o m is ja  F iz jo g ra fic zn a  A U  i T o w arzy stw o  T a trz ań sk ie  
W se k c ji O ch rony  T a tr , w e L w ow ie  T o w arzy stw o  P rz y ­

1 Lipę tę, rosnącą koło plebanii, ścięto n ieste ty  około 
roku  1900 z polecenia ówczesnego proboszcza, w brew  sprze­
ciwowi m ieszkańców  wsi.

ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a , k tó re  p rzy  w sp ó łp racy  le ­
k a rz y  i  n au k o w có w  p o lsk ich  rozpoczęło  g rom adzen ie  
m a te r ia łó w  do p ie rw szeg o  in w e n ta rz a  zab y tk ó w  p rz y ­
ro d y  o jczyste j. W  ro k u  1910 u k a z a ła  się w  K osm osie , 
o p a r ta  w  znacznej m ierze  n a  d an y ch  u zy sk an y ch  
z k w es tio n a riu szy  rozes łan y ch  p rzez  T ow arzystw o , 
p ra c a  R ac ibo rsk iego  p t. O chrony godne d rzew a  i zb io ­
ro w isk a  roślin , b ęd ąca  zaczą tk iem  in w e n ta rz a  z a b y t­
k ó w  p rz y ro d y  ca łe j P o lsk i. W  ro k u  1913 w  K rak o w ie  
R ac ib o rsk i po  ra z  p ie rw szy  w  P olsce z k a te d ry  w y ż­
szej u cze ln i w yg łosił w y k ła d  z dz iedz iny  och rony  p rz y ­
rody , zap o czą tk o w u jąc  n im  cyk l sw oich  p re le k c ji o z a ­
b y tk a c h  p rzy ro d y , k tó re  ściągały  liczną  m łodzież u n i­
w e rsy te c k ą  ze w szy stk ich  w y d zia łó w  U J. Do p rac  
o c h ra n ia rsk ic h  p rzy łączy ły  się ta k ż e  k o ła  lw ow sk ich  
leśn ik ó w . W  S y lw a n ie , o rg an ie  G alicy jsk ieg o  T o w a­
rz y s tw a  L eśnego , ogłoszono w  ro k u  1914 p ro je k t u tw o ­
rz e n ia  r e z e rw a tu  c isów  w  K n iaźdw orze , obejm u jącego  
n a jw ięk sze  sk u p ien ie  teg o  d rzew a  w  E urop ie . N ieste ty  
w o jn a  p rz e rw a ła  z ab ieg i w okół jego  ochrony , a le  r e ­
ze rw a t te n  b y ł p ie rw szym , ja k i za tw ie rd zo n o  po je j z a ­
kończen iu .

P o d  zab o rem  p ru sk im  p ro w ad z ili in w e n ta ry z a c ję  z a ­
b y tk ó w  p rzy ro d y , k tó re  obe jm ow ały  tak że  w ie le  oso­
b liw o śc i flo ry sty czn y ch , n iem ieccy  dzia łacze  och rony  
p rzy ro d y . O prócz w spom nianego  ju ż  p o p rzedn io  P a­
m ię tn ik a  d rze w  le śn ych  C onven tza  u k aza ł się  P a m ię t­
n ik  la só w  ś lą sk ich  S c h u b e g o  o raz  P a m ię tn ik  d rzew  
i la só w  K s ię s tw a  P o zn a ń sk ieg o  P  f  u  h  1 a , obe jm u jące  
całość te re n u  zab ran eg o  Polsce. P ra c a m i ty m i k ie ro ­
w a ła  in s ty tu c ja  p a ń s tw o w a  stw o rzo n a  d la  o ch rony  p o ­
m n ik ó w  p rzy ro d y , p o zo sta jąca  od ro k u  1906 pod  k ie ­
ro w n ic tw e m  C onven tza . P ozosta łośc ią  z ty ch  czasów  
b y ł szereg  re z e rw a tó w  o raz  d o k ład n e  in w en ta rze , k tó re  
p o  w o jn ie  p rz e ję ły  i w y k o rzy sta ły  p o lsk ie  w ładze 
och rony  p rzy ro d y .

N a te re n ie  z ab o ru  ro sy jsk iego , w obec n iep rzy ch y l­
nego  n a s ta w ie n ia  rz ąd u , dz ia ła ło  jed y n ie  T ow arzystw o  
M iło śn ików  P rz y ro d y  i  s tw orzone  przez  N iem ców  ry s ­
k ie  T o w arzy stw o  P rzy ro d n ik ó w . P rz y ro d n ic y  polscy  
og łasza li sw e p ra c e  w  P a m ię tn ik u  F iz jo g ra ficzn y m  AU. 
C zęściow o p ro w ad ziło  tu ta j  p ra c e  tak że  T ow arzystw o  
P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a , w reszcie  na jow ocn ie j 
d z ia ła ło  P o lsk ie  T o w arzy stw o  K ra jo zn aw cze  w  W ar­
szaw ie, k tó re  zo rgan izow ało  w  ro k u  1908 K om isję  
O ch rony  O sobliw ości o raz  g ro m ad z iło  zb io ry  w  postac i 
fo to g ra fii z a b y tk ó w  n a tu ry , m ap , p rzeźroczy  i p u b lik a ­
cji. W szystk ie  te  m a te r ia ły  zo sta ły  tak że  w y k o rzy stan e  
w  In w e n ta r zu  p o ls k ic h  p o m n ik ó w  n a tu ry ,  m iędzy  in ­
nym i, np. og łoszona w  ro k u  1908 p ra c a  K az im ierza  
K u l w i e c i a  p t. O sob liw ości i z a b y tk i  p r zy ro d y  oraz 
ich  ochrona  i  Z a b y tk i  p rzy ro d y  Ja n u a re g o  K o ł o ­
d z i e j c z y k a  w y d an e  w  ro k u  1917. D la  p o p u la ry ­
zac ji w ied zy  o osob liw ościach  flo ry s ty czn y ch  naszego 
k ra ju  duże znaczen ie  m ia ło  red ag o w an e  p rzez  Z y­
g m u n ta  W ó y c i c k i e g o  w y d aw n ic tw o  O brazy  ro ­
ślinnośc i K ró le s tw a  P o lsk iego  i k ra jó w  ośc iennych  
w ychodzące  od ro k u  1911. Z n aczn ą  ro lę  w  ochron ie  
z ab y tk o w y ch  d rzew , p a rk ó w  d w o rsk ich  1  a le i od g ry ­
w a ła  d z ia ła ln o ść  św ia tle jszy ch  je d n o s te k  p ry w atn y ch . 
Z p ry w a tn e j te ż  in ic ja ty w y  zo sta ł u tw o rzo n y  w  ro k u  
1886 w  celu  o ch rony  p ie rw o tn eg o  la s u  bukow ego 
p ie rw szy  w  P o lsce rez e rw a t, pod n azw ą  „P a m ią tk i 
P ie n ia c k ie j”.

P ie rw sza  p ań s tw o w a  o rg an izac ja  o ch ro n y  p rzy ro d y  
p o w sta ła  w  Polsce za raz  po w ojn ie , z po czą tk iem
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ro k u  1920. B yła  to T ym czasow a P a ń s tw o w a  K om isja  
O chrony P rzy ro d y , po w o łan a  do życia p rzez  M in is te r­
s tw o  W R i  OP, a  n a s tęp n ie  w  lip c u  1925 r. p rzek sz ta ł­
cona d ecy z ją  R ad y  M in is tró w  w  P ań s tw o w ą  R adę 
O chrony  P rzy ro d y . Jednocześn ie  stw orzony  został 
u rząd  D eleg a ta  M in is tra  W R iO P do sp ra w  ochrony  
p rzy ro d y  z s iedz ibą  w  K rak o w ie , k tó rego  zadan iem  
było  m . i. czuw an ie  n a d  ca łością  ju ż  is tn ie jący ch  re z e r­
w atów , in ic ja ty w a  w  tw o rz e n iu  now ych, w ykonyw an ie  
op iek i n ad  w sze lk im i za b y tk a m i p rzy ro d y  w  Polsce 
o raz  p rzew o d n ic tw o  w  P ań stw o w ej R adzie  O chrony 
P rzy rody . D zięk i tem u , iż u rz ą d  D elegata  sp raw o w ał 
od począ tk u  jego  is tn ie n ia  p ro fe so r W ładysław  S z a ­
f e r  zn an y  ju ż  w ów czas w  całym  św iecie ja k o  jeden  
z n a jw y b itn ie jszy ch  b o tan ik ó w  i go rący  m iło śn ik  o j­
czystej flo ry , zn a la z ła  ona w  jeg o  osobie m ożnego p ro ­
te k to ra  i go rliw ego  obrońcę. W  ciągu  p ie rw szych  k ilk u  
la t dz ia ła lnośc i T ym czasow ej P ań stw o w ej K om isji 
O chrony  P rz y ro d y  B iu ro  C e n tra ln e  i B iu ra  K u ra to ­
ry jn e  p ro w ad z iły  in w e n ta ry z a c ję  osobliw ości i z a b y t­
ków  p rzy ro d y . K a r to te k a  B iu ra  obe jm ow ała  w  tym  
czasie 610 pozycji, w  czym  z a b y tk i flo ry  za ję ły  4 9 4  po ­
zycje. U tw orzonych  zostało  przesz ło  50 reze rw a tó w  oraz 
P a rk  N arodow y  w  B ia łow ieży , z ap ro jek to w an o  szereg 
dalszych , k tó re  z a tw ie rd zan o  w  la ta c h  następ n y ch . 
P oza  K n iaźd w o rem  ja k o  je d n e  z p ie rw szy ch  u tw orzono  
reze rw a ty : p ie rw o tn eg o  la su  lipow ego w  M iliku  pod 
M uszyną w  r. 1919, m odrzew ia  po lsk iego  n a  G órze 
C hełm ow ej pod  N ow ą S łu p ią  w  r. 1921, re z e rw a t d la  
ochrony  za ro ś li z ro ś lin n o śc ią  p o n ty jsk ą  (m. i. d y p ­
tam em  jes iono listnym ) w  u ro czy sk u  G rabow cu  koło 
P ińczow a w  r. 1922 o raz  w  tym że ro k u  Z ło tą  G órę 
w  Ja k s ic a c h  pod  M iechow em  z ro ś linnośc ią  stepow ą.

O chronę g a tu n k o w ą  ro ś lin  rea lizow ano  n a  p o d sta ­
w ie R ozporządzen ia  M in is te rs tw a  W R iO P o ochronie 
n iek tó ry ch  zab y tk ó w  p rzy ro d y  z d n ia  15 w rześn ia  
1919 r. (M onito r Po lsk i, n r. 208, ro k  II, W arszaw a, 
16 w rześn ia  1919 r.). N ie by ło  to  rozporządzen ie  z a ­
p ew n ia ją ce  och ronę  g a tu n k o m  w  pe łn y m  znaczeniu, 
a le w ykaz zab y tk o w y ch  d rzew  i ro ś lin  z ie lnych  pod­
leg a jący ch  o ch ron ie  n a  w y m ien ionych  stonow iskach . 
Z  ro ś lin , k tó re  p o d d an o  ochron ie  g a tu n k o w ej na 
w szystk ich  ich  n a tu ra ln y c h  stan o w isk ach  n a  te ren ie  
całego k r a ju  zam ieszczono w  rozp o rząd zen iu  n a s tę ­
p u jące : c isa, lim bę, m odrzew ia  polskiego, różanecz­
n ika , p o w o jn ik a  a lp e jsk iego , sza ro tk ę  i sm ag licę p o ­
dolską. To sam o rozpo rządzen ie  zap ew n ia ło  ochronę 
szeregu  cennych  zb io row isk  ro ś linnych , ja k  np. na 
g ip sach  w  S korocicach , pod C zerw onym  C ho te lik iem  
i in.

W w y n ik u  ro zw ija jący ch  się  in ten sy w n ie  b ad ań  
n au k o w y ch  w  dziedz in ie  f lo ry s ty k i, g eo g ra fii ro ś lin  
i fito socjo log ii o d k ry w an o  i  re je s tro w a n o  w  Polsce 
co raz  w ięcej zag rożonych  zn iszczen iem  w ażn y ch  d la  
n a u k i ob iek tów  zab y tk o w ej p rzy ro d y . O ile jed n ak  
rea liz ac ja  och rony  p o m n ik ó w  p rzy ro d y  o raz  tw orzen ie  
re ze rw a tó w  ro zw ija ły  się  dość szybko  w sk u te k  e n e r­
gicznej d z ia ła ln o śc i naukow ców , g łów nie z ośrodków  
k rak o w sk ieg o  i poznańsk iego , n au k o w y ch  T o w arzy stw  
p rzy ro d n iczy ch  i o rg an izac ji spo łecznych, o ty le  ro z ­
szerzen ie  do tychczasow ej lis ty  g a tu n k ó w  ro ś lin  ch ro ­
n ionych  i w p ro w ad zen iu  o ch rony  g a tu n k o w ej w  całym  
k ra ju  n ap o ty k a ło  n a  duże tru d n o śc i. W ynikało  to 
z kon ieczności o p a rc ia  odpow iedniego  rozporządzen ia  
o u s taw ę  o ochron ie  p rzy ro d y  w  Polsce, k tó ra  u k aza ła  
się dopiero  w  ro k u  1934.

We w rześn iu  1929 ro k u  odbył się  n adzw ycza jny  
Z jazd  P ań stw o w ej R ady  O chrony  P rzy ro d y  w  W ilnie. 
G łów nym  p rzedm io tem  o b rad  było p rzygo tow an ie  lis ty  
g a tu n k ó w  roślin , k tó re  w in n y  być w  Polsce po d d an e  
ścisłej och ron ie  i ja k o  ta k ie  — po w ejśc iu  w  życie 
u s taw y  o ochron ie p rzy ro d y  — p ow inny  być ob jęte  
■ozporządzeniem w ykonaw czym . W edług p ropozyc ji 

p rof. A d am a  W  o d  z i c z k  i och rona  g a tu n k o w a  n ie  
pow inna obejm ow ać ro ś lin  rzadk ich , gdyż te  pow inno  
się ch ron ić  w  reze rw a tach , a le  ro ś lin y  pow szechnie  
znane  a  zry w an e  d la  ich  p ięknego  w yg lądu  lu b  n i-  
zczone m asow o ja k o  p ierw sze  k w ia ty  w iosenne. 

W d y sk u s ji zap roponow ano, aby  je d n a k  tak że  n ie ­
k tó re  rz ad k o  w y stęp u jące  g a tu n k i, w obec grożącego 
im  w ielk iego  n iebezp ieczeństw a i tru d n o śc i w  szyb-

Ryc. 3. P uszcza jod łow a. R eze rw a t n a  Ł ysicy w  G ó­
ra c h  Ś w ię tok rzysk ich  — F. J . S iudow ski.

k im  zak ła d a n iu  reze rw a tó w , zostały  zam ieszczone 
w  w ykazie  ro ś lin  ch ro n io n y ch  gatunkow o . W  efekcie  
ty ch  p rac , 30 k w ie tn ia  1938 r. p rzew odn iczący  S tałego  
W ydzia łu  P R O P  pro f. S za fe r p rzes ła ł do M in iste rs tw a  
W R iO P o sta teczn y  p ro je k t rozpo rządzen ia  o ochronie 
g a tu n k o w ej roślin . O p ierać  się ono m iało  n a  a r ty ­
k u le  8 , § 1 u staw y  z d n ia  10 m arc a  1934 ro k u  op ie­
w ającym , iż M in is te r  W R iO P w  po ro zu m ien iu  z M in i­
s tre m  R o ln ic tw a  i R efo rm  R olnych , po  w ysłuchan iu  
o p in ii P R O P  m oże w p ro w ad z ić  w  drodze rozporządze­
n ia  ochronę poszczególnych g a tu n k ó w  ro ś lin  i zw ierząt. 
C elem  rozpo rządzen ia  m ia ła  być jed n ak ż e  n ie  ty lko  
och ro n a  k ilk u n a s tu  czy k ilk u d z ies ięc iu  g a tu n k ó w , lecz 
tak że  s tw orzen ie  p ew nych  ogólnych zasad  k o rzy s tan ia  
ze św ia ta  roślinnego  d la  celów  p rzem ysłow ych , h a n ­
d low ych  i zdobniczych. P a ń s tw o w a  R ada  O chrony 
P rzy ro d y  d z ia ła ła  tu ta j  zgodnie z in ic ja ty w ą  M in i­
s te rs tw a  R o ln ic tw a, k tó re  ju ż  w  ro k u  1925 zw róciło  się 
do R ady  o u sta len ie  w y k azu  ro ś lin  leczniczych, k tó ­
ry ch  zb ió r ze s tan u  dzik iego  w in ien  być  zakazany .

42 *
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W sk u tek  w ie lu  tru d n o śc i a  n a s tęp n ie  w ybuchu  
w o jn y  r o z p o r z ą d z e n i e  w  s p r a w i e  o c h r o n y  
g a t u n k o w e j  r o ś l i n  u k aza ło  się  do p ie ro  po  za ­
k oń czen iu  I I  w o jn y  św ia to w ej, w  ro k u  1946, w y d an e  
p rzez  M in is tra  O św ia ty  w  p o ro zu m ien iu  z M in is trem  
R o ln ic tw a  i R efo rm  R o lnych  o raz  M in is trem  L eśn ic ­
tw a . W  zasad z ie  lis ta  g a tu n k ó w  c h ro n io n y ch  z n ie ­
w ie lk im i zm ian am i p o k ry w a ła  się z l is tą  p ro je k to ­
w a n ą  w  ro k u  1938. Z b ió r ro ś lin  leczn iczych  n ie  o b ję ­
ty c h  pow yższym  rozpo rządzen iem  reg u lo w ało  osobne 
za rząd zen ie  M in is tra  L eśn ic tw a .

W  k w ie tn iu  1949 ro k u  w eszła  w  życie now a u s t a ­
w a  o o c h r o n i e  p r z y r o d y ,  k tó re j w y k o n y w an ie  
p rz e ją ł M in is te r  L eśn ic tw a , a  k tó ra  w  now ym  sw ym  
u ję c iu  znaczn ie  zw iększy ła  odpow iedz ia lność  o rganów  
p ań stw o w y ch  w sze lk ich  in s ta n c ji za  w łaśc iw e  w y k o ­
ny w an ie  o ch rony  p rzy ro d y  w  ca ły m  k ra ju . N a po d ­
s ta w ie  te j u s ta w y  M in is te r  L eśn ic tw a  i P rzem y słu  
D rzew nego  w y d a ł w ro k u  1957 a k tu a ln ie  obow iązu jące  
w  P o lsce  ro zp o rząd zen ie  w  sp ra w ie  w p ro w ad zen ia  
g a tu n k o w e j o ch ro n y  ro ś lin . Poza zn aczn y m  p o w ięk sze­
n iem  z e s ta w u  g a tu n k ó w  ch ro n io n y ch  b a rd z o  w ażną  
rzeczą  b y ło  ob jęc ie  u s taw o w ą  o ch ro n ą  n iek tó ry ch  
rzad szy ch  g a tu n k ó w  ro ś lin  leczn iczych  i p rzem y sło ­
w ych . P o su n ięc ie  to  w  p e w n y m  s to p n iu  zm n ie jsza  
szkody, ja k ie  ponoszą zasoby  ro ś lin  leczn iczych  w o­
bec  b ra k u  o d pow iedn ie j u s ta w y  z ie la rsk ie j i z ap ew ­
n ia  w  znaczne j m ierze  k o n tro lę  p o zy sk iw an ia  su row ca  
ze s tan o w isk  n a tu ra ln y c h .

O ch ronę  zb io ro w isk  ro ś lin n y ch  zap ew ia  w  o p arc iu
0 u s ta w ę  p lan o w o  re a liz o w a n a  sieć p a rk ó w  n a ro d o ­
w y ch  (u tw o rzo n y ch  je s t  obecnie 1 0 , p ro je k to w a n y c h  2 ) 
o raz  re z e rw a tó w  leśnych , s tep o w y ch , to rfo w isk o w y ch
1 w odnych . O gó lna  liczb a  ty c h  re z e rw a tó w  p raw n ie  
z a tw ie rd zo n y ch  w ynosi 284 (s tan  z ro k u  1960), w  ty m  
le śn y ch  224, s tep o w y ch  18, to rfo w isk o w y ch  23, w od­
n y ch  19. Na p ie rw szy m  m ie jscu  pod  w zg lędem  ilości 
u tw o rzo n y ch  re z e rw a tó w  ro ś lin n y ch  s to i w o jew ódz­
tw o  p o zn ań sk ie  (43), n a s tęp n ie  k ra k o w sk ie  i o l­
sz ty ń sk ie  (po 28), k a to w ick ie  (24), rzeszow sk ie  (23), 
w ro c ław sk ie  i łódzk ie  (po 2 1 ), b y d gosk ie  i k ie leck ie  
(po 17), lu b e lsk ie  i opo lsk ie  (po 13), szczec iń sk ie  (10), 
g d a ń sk ie  (8 ), b ia ło s to ck ie  i  z ie lonogórsk ie  (po 6 ), w a r­
szaw sk ie  (5) i k o sza liń sk ie  (3).

W ykaz za b y tk ó w  św ia ta  ro ś lin n n eg o  w  P o lsce  z a ­
m y k a  liczb a  p o m n ik ó w  p rzy ro d y  w  p o s tac i s ta ry c h  
d rz e w  w ynosząca  około  3000 o raz  zab y tk o w y ch  alei 
i p a rk ó w  w  ilośc i około k ilk u se t.

W yd aw an ie  za rząd zeń  z a tw ie rd z a ją c y c h  re z e rw a ty  
p rz y s łu g u je  M in is tro w i L eśn ic tw a  i P rz e m y słu  D rzew ­
nego. P a rk i  N arodow e u s ta n a w ia n e  są  d ecy ją  R ady  
M in istró w . Z a rząd zen ia  do tyczące o ch rony  pom ników  
p rzy ro d y  w y d a je  P rzew o d n iczący  W ojew ódzk ie j R ady 
N aro d o w ej n a  w n iosek  w ojew ódzk iego  k o n se rw a to ra  
p rzy ro d y .

H is to r ia  o ch ro n y  sza ty  ro ś lin n e j P o lsk i, p rz e d s ta ­
w io n a  tu ta j  w  n a jo g ó ln ie jszy ch  z a ry sach , n ie  b y łab y  
p e łn a , gdyby  n ie  w spom nieć  o licznych  w y d a w n i c ­

t w a c h  P ań s tw o w e j R ad y  O chrony  P rzy ro d y , K om i­
te tu  O ch rony  P rz y ro d y  PA U , a  w  k o ń cu  Z a k ła d u  
O ch rony  P rz y ro d y  i  je j Z asobów  P A N , o b razu jący ch  
n ie  ty lk o  k o n se k w e n tn ą  lin ię  w a lk i dz ia łaczy  ochrony  
p rzy ro d y  o zach o w an ie  w  całości d la  p rzy sz ły ch  p o ­
ko leń  p ię k n a  i b o g ac tw a  roślinnego  naszego k ra ju ,  ale 
i -w ielki w k ła d  n au k o w có w  w  zb ad an ie  i  op isan ie  n a j ­
b a rd z ie j w a rto śc io w y ch  i cennych  ob iek tów . W iększość 
ty c h  p ra c  u k a z a ła  się i  n a d a l u k a z u je  się  n a  łam ach  
w ydaw anego  od ro k u  1920 ro czn ik a  O chrony  P rz y ­
rody . A rty k u ły  p o p u la rn o -n a u k o w e , m nie jsze  p race , 
recen z je  i n o ta tk i  zna jd z iem y  w  d w u m iesięczn iku  
C h ro ń m y  p rzyro d ą  o jc zy s tą  w ychodzącym  od ro k u  1945, 
w reszcie  szereg  pozycji tzw . w y d aw n ic tw  osobnych 
pośw ięconych  je s t zag ad n ien io m  zw iązan y m  z ochroną 
ro ś lin . Z w ażn ie jszy ch  w ym ien ić  tu  na leży  liczne 
p u b lik a c je  p ro f. S za fe ra , a  zw łaszcza O chronę g a tu n ­
ko w ą  ro ś lin  (I i I I  w y d an ie ) o raz  C hron ione w  Polsce  
g a tu n k i roślin , n a s tęp n ie  D z i u b a ł t o w s k i e g o ,  
K o b e n d z y ,  W o d z i c z k i ,  G a w ł o w s k i e j  (Z ie ­
larz w  s łu żb ie  o ch ro n y  p rzyro d y ), m onografie  p a r ­
kó w  n a ro d o w y ch  i w iele , w ie le  innych , k tó ry c h  w y li­
czen ie  za ję ło b y  sporo  m iejsca . B ogate  m a te r ia ły  'z a ­
w ie ra ją  ta k ż e  w y d a w n ic tw a  poznańsk ie , a  to  w y ch o ­
dzące w  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  W y d aw n ic tw a  O k rę ­
gow ego K o m ite tu  O chrony  P rzy ro d y  na  W ielkopolskę 
i Pom orze , o raz  u k azu ją ce  się od ro k u  1957 n u m ery  
P rzy ro d y  P o lsk i Z achodn ie j w y d aw an e  przez  K om i­
te t  O ch rony  P rz y ro d y  w o jew ó d z tw  pó łnocno -zachod ­
nich.

W ydaw ałoby  się  w ięc, że w  dziedz in ie  och rony  ro ­
ś lin  zrob iono  w szystko , że w y sta rczy  w ychow yw ać 
spo łeczeństw o  w  d u c h u  p o szan o w an ia  p ra w a  i m iłości 
o jczyste j p rzy ro d y , a  n ic  n ie  będzie  zag raża ło  b y tow i 
n aszy ch  lasów , łą k  i m u ra w  a n i n a jp ięk n ie jszy m  
p rzed s taw ic ie lo m  flo ry . N ieste ty  rzecz m a się  ca łk iem  
in acze j. G a tu n k ó w  ro ś lin  ch ron ionych  m am y  sto  k ilk a ­
dz ies ią t, a  tym czasem  f lo ra  p o lsk a  liczy  ich  około 2 2 0 0 , 
szczycim y się  d u żą  liczb ą  re z e rw a tó w  i p a rk ó w  n a ro ­
dow ych , a le  z a jm u ją  one za led w ie  0,4% p ow ierzchn i 
Po lsk i. G w ałto w n y  w zro st za lu d n ien ia  i n ap aw ający  
n a s  sk ą d in ą d  z ro zu m ia łą  d u m ą  i rad o śc ią  rozw ój p rz e ­
m y słu  i te c h n ik i zag raża  b y to w i całego św ia ta  ro ś lin ­
nego, gdyż bu d o w ać  now e osied la , now e fa b ry k i, e k s ­
p lo a to w ać  b o g ac tw a  m in e ra ln e  ziem i m ożna ty lko  
ko sz tem  u ży tk ó w  zie lonych . P ro w ad z i to  do z ab u ­
rz e n ia  n o rm a ln e j ró w n o w ag i b io logicznej w  p rzy rodzie , 
p o g arsza  w a ru n k i zd ro w o tn e  ju ż  n ie  ty lk o  m ie szk ań ­
ców  m ias t, a le  tak że  i w si, zm n ie jsza  te re n y  w y p o ­
czy n k u  i o b sza ry  u zd row iskow e o k lim ac ie  leczniczym .

D latego  też  och ro n a  p rzy ro d y  m u s ia ła  w ykonać 
ogrom ny  skok  w  sw y m  ro zw o ju  od czasu  rozp o rzą ­
d zen ia  k ró lew sk ieg o  o cisie. W eszła w  now y e tap  
zw an y  o c h r o n ą  z a s o b ó w  p r z y r o d y ,  k tó ra  m a 
n a  ce lu  ra c jo n a ln e  i rozw ażne g o spodarow an ie  w sze l­
k im i d o b ra m i n a tu ry , s tan o w iący m i w sp ó ln ą  w łasność  
w szy stk ich  ludzi.
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B O LESŁA W  G OM O ŁK A  (K raków )

R A D Z IE C K IE  S A T E L IT Y  B IO L O G IC Z N E

S a te lity  b io logiczne są  to  sztuczne  s a te lity  Z iem i, 
k tó ry ch  p ro g ra m  p ra c  bad aw czy ch  o b e jm u je  p ro b lem a­
ty k ę  b lo log iczno-m edyczną. W  zak re s  ty ch  b a d a ń  w ch o ­
dzą po m ia ry  p ro m ien io w an ia  kosm icznego, pozafio ł-

Ryc. 1. N a ry s u n k u  w idoczne są  to ry  lo tów  a m ery ­
k ań sk ich  ko sm o n au tó w  S h e p a rd a  i G rissom a oraz to ry  
lo tów  po  o rb icie  rad z ieck ich  ko sm o n au tó w  G agarina  

i T itow a.

kow ego, pasów  ra d ia c y jn y c h  V an A llena , obserw acje  
reak c ji o rgan izm ów  żyw ych  n a  p rzysp ieszen ie  d o d a t­
n ie  i  u jem ne  o raz  n a  s ta n  n iew ażkości, p rob lem y  zw ią­
zane z oddychan iem , w yżyw ien iem  i u su w an iem  odpa­
dów  i in n y ch  p ro d u k tó w  ubocznych . W iążą się  z ty m  
tak że  p ro b lem y  czysto  techn iczne , np . ch łodzen ie  s ta tk u l 
u trzy m y w an ie  s ta łe j te m p e ra tu ry  w ew n ą trz  kab in y  lub  
p o w ro tu  n a  Z iem ię.

P ie rw szym  sa te li tą  b io log icznym  był w ystrze lony  
w  dn iu  3. X I. 1957 r. „ S p u tn ik -2”, n a  pok ładzie  k tórego  
p rzeb y w ała  s ły n n a  Ł a jk a . E k sp e ry m en t te n  dostarczy ł 
w ie le  cennego  m a te r ia łu  m ów iącego  o zachow an iu  się 
żyw ego o rg an izm u  w  w a ru n k a c h  lo tu  kosm icznego. 
D w a n as tęp n e  la ta  b y ły  o k resem  p rób , k tó re  s ta ły  się 
p o d staw ą  sukcesów , ja k ie  w  te j dz iedz in ie  p rzyn iósł 
rok  1960. E k sp e ry m en ty  rad z ieck ie  p rzep row adzone 
w  ty m  ro k u  m ia ły  g łów nie  za cel p rzy g o to w an ia  do 
lo tu  cz łow ieka w  p rz e s trz e ń  m ięd zy p lan e ta rn ą . W r a ­
m ach  ty c h  p rzy g o to w ań  w y strze lo n o  trz y  o b iek ty  s a ­
te lita rn e  o raz  k ilk a  ra k ie t. R adzieck ie  sz tuczne  s a te ­
lity  są  o lb rzym im i p o jazd a m i w ag i około 4,5 to n y  każdy, 
k rążący m i w  n a jw yższych  w a rs tw a c h  a tm o sfe ry  ziem ­
sk ie j w  w a ru n k a c h  od p o w iad a jący ch  p rzes trzen i ko ­
sm icznej.

P ie rw szy  z n ic h  „ S p u tn ik -4 ”, zosta ł w ystrze lony  ną  
o rb itę  15 m a ja  ub . r. i  b y ł w yposażony  w  p ro to ty p  k a ­
b iny  s ta tk u  kosm icznego  o m as ie  2,5 tony . K a b in a  ta  
b y ła  w y ek w ip o w an a  w  p e łn y  zestaw  u rząd zeń  i a p a ra ­

tu ry  i z aw ie ra ła  m a n e k in  przyszłego a s tro n au ty . C elem  
tego dośw iadczen ia  by ło  w y próbow an ie  k a b in y  w  w a­
ru n k a c h  lo tu  kosm icznego oraz m echan izm ów  o d łącza­
jących  ją  od sa te lity  d la  um ożliw ien ia  je j p o w ro tu  na  
Z iem ię. M im o, że k a b in a  u leg ła  zn iszczen iu  w  gó rnych  
w a rs tw a c h  a tm osfery , ek sp e ry m en t te n  należy  uw ażać 
za udany , gdyż up rzed n io  p rzek azan y  zosta ł d rogą  r a ­
d iow ą szereg  cennych  in fo rm ac ji. N astępnym  sa te litą  
b io logicznym  by ł „S p u tn ik -5 ” w prow adzony  n a  o rb itę  
19 sie rp n ia . P o jazd  te n  o m asie  4,6 to n y  k rąży ł n a  w y­
sokości około 320 km . W yposażony b y ł w  a p a ra tu rę  r a ­
d iow ą i te lew izy jn ą , co pozw oliło  n a  ciąg łą  o bserw ac ję  
zw ie rzą t o raz  dokonyw an ie  zd jęć w  czasie trw a n ia  
ek sp e ry m en tu . Na pokładzie  s ta tk u  p rzeb y w ały  dw a 
psy B ie łka  i S tr ie łk a , szczury , m yszy, ow ady, b ak te r ie , 
glony, p leśn ie , k w itn ące  ro ś liny  w yższe, n asiona  róż­
nych  ro ś lin , żyw e w y c in k i skó ry  k ró lik a  i  cz łow ieka — 
słow em  ca ła  a rk a  Noego (d latego  też  n a  Z achodzie n a ­
zw ano S p u tn ik -5  żarto b liw ie  „A rk n ik iem ”). Ju ż  sam a 
zaw arto ść  p o jem n ik ó w  w skazu je , że by ł to  e k sp e ry ­
m e n t b io logiczny zak ro jo n y  n a  w ie lk ą  skalę . Z osta ł on 
w  pe łn i z rea lizow any , chociaż na  n iek tó re  w yn ik i, np. 
b ad ań  genetycznych  będzie  trz e b a  jeszcze poczekać.

N a s ta tk u  zw ie rzę ta  by ły  um ieszczone w  sp ec ja lne j 
h e rm ety czn e j kab in ie , w  k tó re j zna jd o w ały  się a u to ­
m atyczne u rząd zen ia  u trzy m u jące  op ty m aln y  m ik ro ­
k lim a t odpow iedn i pod  w zględem  te m p e ra tu ry , w ilg o t­
ności i c iśn ien ia  barycznego . T len  w ydzie lany  b y ł przez 
su b s tan c je  chem iczne, k tó re  jednocześn ie  p o ch łan ia ły  
C 0 2  i H 2 0 .  Z a in sta lo w an o  też a p a ra tu rę  d o sta rcza jącą  
p o k arm  w  s tan ie  p ó łp ły n n y m  oraz  u su w a jącą  p ro d u k ty  
odpadow e. S p ec ja ln e  n a d a jn ik i zam ocow ane n a  ciele

Ryc. 2. P ilo t-k o sm o n a u ta  m jr. J u r ij  G agarin  p rzed  
sta rtem .
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z w ie rzą t d o s ta rcza ły  d ro g ą  ra d io w ą  d an y ch  o fu n k c ja c h  
fiz jo log icznych , np . a k c ji se rca , te m p e ra tu ry , c iśn ien ia  
k rw i, o d d y ch an ia , ru ch ó w  zw ie rz ą t itp . S tw ierd zo n o  
w  p ie rw sze j faz ie  lo tu  zw iększen ie  się  tę tn a  i ilości 
oddechów  n a  m in u tę , a  n a s tę p n ie  w  w a ru n k a c h  n ie ­
w ażk o śc i zm n ie jszen ie  się  ich  pon iże j n o rm y . P oza  ty m  
w szy stk ie  in n e  fu n k c je  o rg an izm u  p o zo staw a ły  bez 
zm ian , a  b a d a n ia  w y k o n an e  po  pow rocie  z lo tu  n ie  w y ­
k aza ły  żad n y ch  u jem n y ch  sk u tk ó w . O gro m n y m  su k c e ­
sem  tego  d o św iadczen ia  by ł f a k t  p o w ro tu  całego s ta tk u  
n a  Z iem ię  po  u p ły w ie  24 godzin , tj . po d o k o n an iu  18-tu  
o k rążeń , n a  sy g n a ł ze s ta c ji  naz iem n e j u rz ą d z e n ia  s te ­
ru ją c e  sk ie ro w a ły  s ta te k  n a  to r  po sp ira li ;  ląd o w an ie  
jego  o raz  zasobn ików  ze z w ie rzę tam i i  ro ś lin am i, k tó re  
o ddz ie liły  się  w  o sta tn ie j faz ie  ląd o w an ia , p rzeb ieg ło  
nadzw ycza j sp ra w n ie . O dpow iednio  o p raco w an y  sy s tem  
ch ło d zen ia  s ta tk u  ro zw iąza ł p ra k ty c z n ie  p ro b lem  p o ­
w ro tu  n a  Z iem ię. E k sp e ry m e n t te n  w  p e łn i w y k aza ł, 
że lo t cz łow ieka , p o b y t n a  o rb ic ie  o raz  bezp ieczny  p o ­
w ró t n a  Z iem ię  je s t  m ożliw y  do rea liz ac ji.

O s ta tn im  z s e r ii  rad z ieck ich  sa te litó w  b io log icznych  
w y strze lo n y m  w  1960 r. by ł „ S p u tn ik - 6 ”, k tó ry  w y s ta r ­
to w a ł 1 g ru d n ia . P odobn ie  ja k  na  p o k ład z ie  p o p rz e d ­
n iego sp u tn ik a  w  zaso b n ik ach  jego  z n a jd o w a ły  się dw a 
psy  P szczó łka  i  M uszka  o raz  in n e  zw ie rz ę ta  i ro ś liny . 
P o  w y k o n a n iu  p la n u  p ra c  b ad aw czy ch  n a  s ta te k  w y ­
słan o  sy g n a ł p o w ro tu . Je d n a k ż e  w sk u te k  o b n iżen ia  się 
s ta tk u  n a  n iep rzew id z ian ą  o rb itę  sp ło n ą ł on  w  g ó rn y ch  
w a rs tw a c h  a tm o sfe ry . Ju ż  je d n a k  sam e d an e  p rz e k a ­
zan e  u p rzed n io  z jego  p o k ła d u  n a  d rodze  ra d io te le m e - 
try czn e j s ta n o w iły  cen n y  m a te r ia ł  badaw czy .

R ok  1961 p rzy n ió s ł now e e k sp e ry m e n ty  z z a k re su  
s a te li tó w  b io log icznych , będące  k o n ty n u a c ją  p ro g ra m u  
p ra c  b ad aw czy ch  zapo czą tk o w an y ch  w  ro k u  p o p rz e d ­
n im . S to p ień  z aaw an so w an ia  ty c h  b a d a ń  p o zw a la ł p rz y ­
p uszczać , że Z w iązek  R ad z ieck i b y ł ju ż  b lisk i w y s ła n ia  
sz tucznego  sa te li ty  z cz łow iek iem  n a  p o k ładz ie . Do tego 
bow iem  ce lu  zm ie rza ły  w szy stk ie  p rz e p ro w a d z a n e  e k s ­
p e ry m en ty , a  w y n ik i p rzy  ich  pom ocy u zy sk an e  p rz e ­
m aw ia ły  ju ż  za  m ożliw ością  o s iągn ięc ia  pe łnego  su ­
k cesu  podczas re a liz a c ji tak ieg o  lo tu . J e d n a k  w  d n iu  
9 m a rc a  zosta je  w y s łan y  n a  o rb itę  oko łoz iem ską  je sz ­
cze je d e n  s ta te k  kosm iczny  — „ S p u tn ik -7 ” z psem  
„C zern u szk ą” o raz  in n y m i o rg an izm am i ży w y m i na  
pok ładz ie . G łów nym  jego  z ad an iem  było  w y p ró b o w an ie  
k o n s tru k c ji  s ta tk u  i za in s ta lo w an y ch  w  n im  u rząd zeń  
a p a ra tu ry  te lem e try czn e j i te le w iz y jn e j, rad io w y ch  
u rząd zeń  do p o m ia ru  t r a je k to r i i  lo tu  o raz  a p a ra tu ry  
rad io łącznośc i. S ta te k  k osm iczny  po w y k o n a n iu  p ro g ra ­
m u  p ra c  b ad aw czy ch  n a  sy g n a ł z Z iem i w y ląd o w ał 
w  ściśle o k reś lo n y m  m iejscu .

P o d o b n e  zad an ie  do sp e łn ien ia  m ia ł ta k ż e  w y słan y  
n a  o rb itę  w  k ilk a n a śc ie  d n i późn ie j, t j .  25. I I I .  b r. 
„ S p u tn ik - 8 ”, k tó ry  b y ł u d o sk o n a lo n ą  w e rs ją  „ S p u tn i-  
k a -7 ”. P o  d o k o n an iu  k ilk u  obiegów  w o k ó ł Z iem i i on 
w y ląd o w ał b ezaw ary jn ie . J a k  się późn ie j okazało  obie 
te  p ró b y  by ły  o s ta teczn ą  k o n tro lą  k o n s tru k c ji  s ta tk u  
kosm icznego  o raz  u rząd zeń  p o k ładow ych , chociaż s łu ­
ży ły  ta k ż e  do z e b ra n ia  d o d a tk o w y ch  in fo rm a c ji n ie ­
zb ęd n y ch  do re a liz a c ji  lo tu  cz łow ieka  w  p rze s trzeń .

T en  d ługo  oczek iw an y  m o m en t, k tó ry  o tw o rzy ł now ą 
ep o k ę  w  d z ie jach  e k sp a n s ji cz łow ieka  w  kosm os, n a d ­
szed ł 12 k w ie tn ia  1961 r. W  d n iu  ty m  m j r  J u r i j  G ag a ­
r in  odby ł p ie rw szy  lo t w  p rz e s trz e ń  p rzykosm iczną , 
rozp o czy n a jąc  ty m  sam y m  lo ty  cz łow ieka  w  kosm os. 
S ta r t  s ta tk u  kosm icznego  „W ostok” z p ie rw szy m  a s tro ­

n a u tą  n a  po k ład z ie  n a s tą p ił n a  kosm odrom ie  B a jk o n u r 
n a  S y b e rii Z ach o d n ie j, w  odległości ok. 300 k m  n a  pó ł­
nocny  w schód  od je z io ra  A ralsk iego . S ta te k , o w adze 
4 725 kg , po d o k o n an iu  jednego  ob iegu  w okół Z iem i, 
w y ląd o w a ł w  pob liżu  w si S m ie ło w k a  ko ło  S a ra to w a  
n a d  W ołgą (ok. 700 k m  n a  po łud n io w y  w schód  od M o­
skw y). C a ły  lo t trw a ją c y  108 m in u t odbył się  pom yśln ie , 
a p a ra tu ra  i sy s tem  n ap ęd o w y  d z ia ła ły  bezb łędn ie , a  lą -

Ryc. 3. S ta r t  r a k ie ty  kosm icznej w ynoszącej n a  o rb itę  
„W ostok -2” z m jr . H e rm a n e m  S. T ito w em  n a  pok ładzie .



303

dow anie p rzeb ieg ło  b ezaw ary jn ie  w m ie jscu  ściśle 
oznaczonym . E lem en ty  o rb ity  s ta tk u -s p u tn ik a  by ły  n a ­
stęp u jące : czas ob iegu  81,1 m in., p e rig eu m  175 km , apo ­
geum  327 km , n ach y len ie  o rb ity  do ró w n ik a  65°. R a ­
k ie ta  w ie lo s topn iow a, k tó ra  w yn iosła  s ta te k  „W ostok” 
n a  o rb itę  p o s iad a ła  n a  s ta rc ie  sześć s iln ik ó w  o łącznym  
ciągu  m ocy 20 m ilionów  K M . P o m y śln y  lo t m jr. G a­
g a rin a  udow odnił, że je s t m ożliw y  lo t człow ieka w  k o ­
sm osie i  bezp ieczny  jego pow ró t.

Jeszcze n ie  u c ich ły  ech a  kosm icznego  lo tu  m jr . G a­
g a rin a , a  rad z ieck a  te c h n ik a  rak ie to w a  św ięci now e 
tr iu m fy . O to w  d n iu  6  s ie rp n ia  1961 r. o godz. 9-tej 
czasu  m osk iew sk iego  z kosm o d ro m u  B a jk o n u r w y s ta r­
to w ał d ru g i z ko le i ra d z ie c k i' s ta te k -s p u tn ik  załogow y 
„W ostok-2” z k o sm o n au tą  H e rm an em  S. T itow em  n a  
pokładzie. L o t te n  b y ł now ym  w ie lk im  k ro k iem  na  
drodze do op an o w an ia  p rze s trz e n i kosm icznej, bow iem  
„W ostok-2” dokonał 17 o k rążeń  w okół Z iem i w  cza­
sie 25 godz. i  18 m in . p rz eb y w a jąc  w  te n  sposób od­
ległość przesz ło  -700 ty s . km . „W ostok-2” zosta ł w p ro ­
w adzony  n a  o rb itę  o  n a s tę p u ją c h  p a ra m e tra c h : p e r i­
geum  — 178 km , apogeum  — 257 k m , nach y len ie  o rb ity  
do ró w n ik a  — 64° i 56 m in , a początkow y ok res obiegu 
w ynosił 8 8 , 6  m in . W aga s ta tk u  bez o sta tn iego  członu 
ra k ie ty  nośnej liczy  4731 kg. Z  k o sm o n au tą  u trz y m y ­
w ano  d w u stro n n ą  łączność ra d io w ą  n a  fa la c h  k ró tk ich  
i u lt ra k ró tk ic h  o raz  p row adzono  obse rw ac je  jego za ­
chow an ia  się  i s ta n u  zd ro w ia  za pom ocą a p a ra tu ry  te le ­
m e try czn e j i te lew izy jn e j. Z asad n iczy m  zad an iem  lo tu  
m jr. T ito w a by ło  p rzeb ad n ie  w p ływ u  n a  o rgan izm  
lu d zk i d łu g o trw a łeg o  s ta n u  n iew ażkości podczas lo tu  
o rb ita lnego , opuszczenie się  s ta tk u  poprzez a tm osfe rę  
ziem ską i ląd o w an ie  w  ściśle o k reś lonym  m ie jscu  na  
pow ie rzch n i Z iem i. P o n ad to  b ad an o  zdolności p rzy s to ­
sow aw cze cz łow ieka do w y k o n y w an ia  p ra c y  oraz in ­
nych  czynności ja k  np. jed zen ia , odpoczynku  i span ia  
w  w a ru n k a c h  s ta n u  n iew ażkości. Z ad an ia  te  zostały  
w  pe łn i w y k o n an e , a  szczegółow e w y n ik i dośw iadczeń  
będą w k ró tce  o p u b likow ane . W  czasie lo tu  bow iem  
k o sm o n au ta  p ro w ad z ił liczne o b serw acje  n ieb a  i Z iem i 
p rzy  trz y  ilu m in a to ry  m a jąc  do dyspozycji u rządzen ia  
op tyczne 3 i  5 -k ro tn :e  pow iększające . O prócz tego  
obsług iw ał on liczn ą  a p a ra tu rę  n au k o w ą , p row adził 
n o ta tk i w  d z ien n ik u  po k ład o w y m  s ta tk u , w y sy ła ł m e l­
dunk i i depesze, a  tak że  p rzep ro w ad z ił d w u k ro tn ie  
(w  4 -ty m  i 7 -m ym  ok rążen iu ) p ró b y  ręcznego  s te ro ­
w an ia  s ta tk iem . Z godnie  z p ro g ram em  ro zk ład u  zajęć 
w  ciągu  d n ia  k o sm o n au ta  w  czasie p rzeszło  dobow ego 
p o b y tu  w  kosm osie spożył trz y k ro tn ie  po siłk i o sp e ­
c ja ln y m  „kosm icznym ” zestaw ie , spa ł w  czasie p rz e ­
znaczonym  n a  odpoczynek , w y k o n y w ał ok reś lone  ćw i­
czenia g im nastyczne , a ta k ż e  k o rzy s ta ł z u rząd zeń  ase­
n izacy jnych .

W  ce lu  u zy sk an ia  u zu p e łn ia jący ch  d anych , szcze­
gólnie w  zak res ie  w p ły w u  p ro m ien io w an ia  kosm icz­
nego n a  żyw y o rgan izm , w  k ab in ie  s ta tk u  um ieszczono 
oprócz p ilo ta  in n e  jeszcze dośw iadczalne  ob iek ty  b io ­
logiczne. A p a ra tu ra  p o k ład o w a  s ta tk u  i zespoły  n a p ę ­
dow e dz ia ła ły  bezb łędn ie , zaś u rząd zen ia  k lim a ty za ­
cy jne s tw o rzy ły  w e w n ą trz  k a b in y  w a ru n k i op tym alne  
d la  p racy  o rgan izm u  ludzkiego . T e m p e ra tu ra  p ow ie trza  
w ah a  się  ok. 2 0 °C , ciśn ien ie  a tm osferyczne  750—  
760 m m  H g, w ilgo tność  w zg lęd n a  70°/o, zaw arto ść  tle n u  
w  a tm osferze  24,5Vo a  d w u tle n k u  w ęgla 0 ,4 % . A p a ra ­

tu r a  te lem etry czn a , te lew izy jn a  i m e ld u n k i kosm o­
n a u ty  w y k azy w ały  dob ry  s ta n  jego  sam opoczucia, 
tę tn o  80— 100/min. (58/min w e śnie), częstość oddechów  
15— 20 n a  m in u tę . E lek tro k a rd io g ra m  nie w ykazyw ał 
zm ian  w  a k c ji se rca  w  s to su n k u  do s ta n u  norm alnego , 
a  w szystk ie  fu n k c je  życiow e o rg an izm u  p rzeb iega ły  
p raw id łow o. N iem niej je d n a k  należy  zaznaczyć, że 
d łu g o trw a ły  poby t w  s tan ie  n iew ażkości pow odow ał 
p ew ne  zm iany  w  fu n k c jo n o w an iu  u k ła d u  p rzed sio n k o ­
w ego u ch a  w ew nętrznego , co ch w ilam i ob jaw ia ło  się 
w  n iep rzy jem n y ch  doznaniach . G dy k o sm o n au ta  p rz y ­
ją ł  pozycję  w y jśc iow ą odpow iednio  d o b ran ą  i nie w y ­
konyw ał gw ałto w n y ch  ru ch ó w  głow ą, o b jaw y  te  po ­
w ażnie  zm nie jszy ły  się, po śnie p ra w ie  zupe łn ie  zan i­
k ły , a po  w łączen iu  u k ład ó w  h am u jący ch  całkow icie  
usta ły . Po  locie n ie  stw ierd zo n o  żadnych  zm ian  an i 
uszkodzeń  w  organ izm ie  k o sm onau ty . C iśn ien ie  k rw i 
m ierzone tu ż  po  locie w ynosiło  120/70 n ie  p rzek racza jąc  
norm y. P ilo t-k o sm o n au ta  w y kona ł p e łn y  p ro g ram  p rac  
badaw czych  bez żadnych  pom yłek , a lo t p rzez  cały 
czas m ia ł p rzeb ieg  pom yślny . P o  d o k o n an iu  17 o k rą ­
żen ia  Z iem i n a  s ta tk u  kosm icznym  „W ostok-2” zostały  
au tom atyczn ie  w łączone zespoły h am u jące  i rozpoczęło 
się lądow an ie . „W ostok-2” w y ląd o w ał d n ia  7. V III. 61.
0 godz. 1 0  m in . 18 czasu  m oskiew skiego  n a  po lach  k o ł­
chozow ych w  okolicy m ia s ta  E ngels w  re jo n ie  s a r a ­
tow sk im , a  w ięc w  pob liżu  m iejsca  ląd o w an ia  m jr. G a­
g a rin a . K osm onau ta  ląd o w ał p rzy  pom ocy spadochronu , 
jak k o lw iek  n ie  by ło  to  konieczne, gdyż s ta te k  k o ­
sm iczny osiad ł na  po w ierzch n i Z iem i bard zo  łagodnie
1 bez w strząsó w  n ied a lek o  m ie jsca  ląd o w an ia  kosm o­
n au ty . L o t m jr. T itow a m a ogrom ne znaczenie , bow iem  
p rzyn ió sł on po zy ty w n ą  odpow iedź n a  p y tan ie , czy 
człow iek będzie  m ógł odbyw ać d łuższe lo ty  w  kosm o­
sie. O kres jed n e j doby w y sta rcza  n a  dosta teczne  w y ­
p ró b o w an ie  sp raw nego  d z ia łan ia  zarów no  a p a ra tu ry  
k lim a ty zacy jn e j i b io techn iczne j ja k  i zb ad an ia  sp ra w ­
ności o rgan izm u  ludzk iego  do w y k o n y w an ia  p racy  
o raz  fu n k c ji fizjo log icznych  w  w a ru n k a c h  p rz e ­
s trz e n i w  czasie pe łnego  cy k lu  dobow ego. N astępn ie  lot 
ten  rzuc ił w ie le  św ia tła  n a  zagadn ien ie  w p ływ u  p ro ­
m ien io w an ia  kosm icznego i d ługo trw ałego  s ta n u  n ie ­
w ażkości, o d d z ia ływ a jących  n a  o rg an izm  lu d zk i w  k o ­
sm osie. N iezależn ie  od tego  lo t m jr. T itow a dostarczy ł 
w ie le  now ych  cennych  d an y ch  odnośn ie  p raw ie  zupe ł­
n ie  n ieznanego  ludzkości do tychczas środow iska , jak im  
je s t  p rze s trzeń  kosm iczna. To n iep rzy jazn e  z g ru n tu  
d la  cz łow ieka środow isko, gdzie p a n u ją  te m p e ra tu ry  
b lisk ie  z e ra  ab so lu tnego  (—273,15°C), gdzie b ra k  je s t 
c iążen ia  g raw itacy jn eg o , k tó rem u  człow iek pod lega  od 
p oczątków  ew o luc ji o rgan icznej, o a tm osferze  próżn i 
ta k  doskonałe j, że do tychczas jeszcze n ie w y tw o rzy ­
liśm y  podobnej w  n a jlep szy ch  la b o ra to r ia c h  św ia ta , 
p rzesycone ró żno rodnym i zabó jczym i p ro m ien io w a- 
n iam i, zosta je  pow oli og rom nym  w y siłk iem  gen iuszu  
u m ysłu  ludzk iego  i sp raw n y ch  rą k  człow ieka, opano­
w yw ane. P e rsp ek ty w y  n a jb liższych  lo tów  w  kosm os — 
to  lo t k ilkuosobow ej załogi n a  „ciężk im  s p u tn ik u ” i lot 
okołoksiężycow y po podobnej do lo tu  „Ł u n n ik a -3 ” t r a ­
jek to rii. P ierw sze  odkryw cze lo ty  w  kosm os s ta ły  się 
u dzia łem  lu d z i rad z ieck ich  i  ich  ud z ia łem  zapew ne już 
w k ró tce  s ta n ą  się da lsze , b a rd z ie j śm iałe  lo ty  k u  in ­
n ym  p lan e to m  u k ła d u  słonecznego.
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Ju g o s ław ia  — to  k ra j  o p ięk n y m  i b a rd zo  zróżn ico ­
w anym  k ra jo b raz ie , w ie lk im  bogactw ie  osobliw ości 
p rzy rodn iczych  i o dużych  m ożliw ościach  tu ry s ty c z ­
nych. O chrona p rzy ro d y  i k ra jo b ra z u  ty m  w iększe m a

Ryc. 1. P osto jna  Jam a . Fot. Celje.

d la  n iego znaczenie , że w  przesz łośc i te re n  całego  n ie ­
m a l k ra ju  u leg a ł og rom nym  zniszczeniom  i n ie ra c jo ­
n a ln e j ek sp lo a tac ji. O chrona p rzy ro d y  jeszcze p rzed  
fo rm a ln y m  p o w stan iem  dotyczącego u s taw o d aw stw a , 
k tó re  rozw inę ło  się g łów nie po d ru g ie j w o jn ie  św ia ­
tow ej, p rz e ja w ia ła  się w  zab ezp ieczan iu  poszczegól­
nych  obszarów , p o m yślanych  ja k o  p rzysz łe  p a rk i n a ­
rodow e i re z e rw a ty  p rzy ro d y  *.

N a te ren ie  P e p u b lik i L udow ej C h o rw ac ji zag ad n ie ­
nie och rony  p rzy ro d y  i p a rk ó w  n a ro d o w y ch  p o s ta ­
w ione je s t s to sunkow o  n a jlep ie j. N a ja tra k c y jn ie jsz y m  
p a rk ie m  naro d o w y m , k tó ry  dzięk i sw ej od rębności 
i n a tu ra ln e m u  p ię k n u  p o siad a  w y ją tk o w e  w a lo ry  
k ra jo b ra z o w e  i s tan o w i w ie lk ą  osobliw ość tu ry s ty c z n ą  
w  sk a li św ia to w ej, je s t P a rk  N arodow y J e z i o r a  
P l i t v i c k i e .  T e ren  ten , o p o w ie rzch n i 19172 ha  zosta ł 
fo rm a ln ie  u zn an y  za p a rk  naro d o w y  w  ro k u  1949. P o ­
łożony  je s t  on m iędzy  m asy w am i g ó rsk im i M ala  K ap e la  
i L ić k a  P lje ś iv ica . P odobn ie  ja k  nasz  O jcow sk i P a rk  
N arodow y  n ie  w y k lu cza  on n a  sw ym  te re n ie  w sp ó ł­
d z ia ła n ia  człow ieka, a lb o w iem  ży je  tu  około 1 1 0 0  s ta ­
ły ch  m ieszkańców , o sied lonych  w  około 260 dom o­
s tw ach . N a te re n ie  P a rk u  z n a jd u je  się  16 tr a w e r ty -  
n ow ych  je z io r  g ó rsk ich  n a  ró żn y ch  poziom ach , p o łą ­
czonych ze sobą  n iezw yk le  m alo w n iczy m i w odospa­
dam i. N a te re n ie  je z io r g ó rn y ch  p rz e w a ż a ją  dolom ity , 
zaś  n a  te re n ie  je z io r do lnych  — w ap ien ie . O b ram o ­

* O rganizacji parków  narodow ych dotyczyło rozporządze­
nie R ady M inistrów  o p arkach  narodow ych (uredba o nacio- 
naln im  parkovim a) z J938 r. oraz rozporządzenie Rządu Fede­
ralnego z 1948 r.

w an ie  je z io r  s ta n o w ią  la sy  m ieszane , w  k tó ry ch  sk ład  
w chodzi sosna, św ierk , b u k , częściow o d ąb  i g rab .

N a w y b rzeżu  d a lm a ty ń sk im , n a  s to k ach  p o łu d n io ­
w ego V eleb itu  położony je s t P a rk  N arodow y  P  a k  1 e -  
n  i c a o p o w ie rzch n i 3 617 ha. B liskość m orza  i szczy­
tó w  gó rsk ich , c iek a w a  geom orfo log ia  te re n u , in te re su ­
ją c a  pod  w zg lędem  p rzy ro d n iczy m  flo ra  i fa u n a  oraz 
w a lo ry  k ra jo b ra z o w e  d e cy d u ją  o w a rto śc i i znaczen iu  
tego  p a rk u  narodow ego . T e ren  p a rk u  w  w iększej sw ej 
części p o k ry ty  je s t  lasem  bukow ym . Z rzad k ich  g a tu n ­
k ów  w y stęp u je  tu  c z a rn a  sosna. W egetac ja  w  dolnej 
części P a rk u  m a c h a ra k te r  typow o n ad m o rsk i. N a te ­
ren ie  P a rk u  z n a jd u je  się k ilk a  g ro t bogatych  w s ta ­
la k ty ty  i s ta lag m ity .

T rzecim  g ó rsk im  p a rk iem  narodow ym  C horw acji 
je s t P a rk  N arodow y R i s n j a  k. P o siad a  on 3 014 ha 
p o w ie rzch n i i położony je s t  w  m asyw ie  G órsk i K o tar, 
pom iędzy  A d ria ty k ie m  a g ó rnym  b ieg iem  rzek i K upy . 
N ajw yższy  szczy t R isn jak  w znosi się n a  w ysokość 
1 528 m npm . N a s t ru k tu r ę  geologiczną sk ła d a ją  się 
p rzew ażn ie  do lom ity  i w ap ien ie  fo rm ac ji ju ra js k ie j  — 
s tąd  liczne  z ja w isk a  k rasow e. R ejon  R isn ja k u  jes t 
m oże n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  boga te j, g ó r­
sk ie j sza ty  ro ś lin e j C ho rw acji. Nosi on c h a ra k te r  r e ­
z e rw a tu  ścisłego.

P ro je k tu je  się u tw o rzen ie  dalszego p a rk u  n a ro d o ­
w ego n a  obszarze  około 3 000 ha  w  p ó łn ocno -zachod ­
n ie j części w yspy  M  1 j e t, gdzie  ch ro n io n y  je s t s ta ro ­
d rzew  P in u s  h a lep en sis .

P ro je k tu je  się rów n ież  u tw o rzen ie  na  pow ierzchn i 
około  2  0 0 0  h a  dużego re z e rw a tu  ro ś lin n o śc i bag ienne j 
K o p a ć k i  R i t  koło  O sijeka , z b a rd zo  bo g a tą  fa u n ą  
p ta s ią .

Z w ażn ie jszy ch  re z e rw a tó w  i pom ników  przy rody  
C h o rw a c ji w ym ien ić  na leży  H u ś n j a k o w o  koło K ra -  
p iny , gdz ie  z n a jd u ją  się  n iższe sk a ln e  z w yko p a lisk am i 
H om o N ean d e rth a len s is , o d k ry ty m i p rzez  D ra  D rag u -

Ryc. 2. Jezioro Bied.
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Ryc. 3. L un  (R ezerw at bo tan iczny) — drzew a oliw kow e. Fot. S. B ertović.

tin a  G o rjan o v ića -K ram b e rg e ra , L o k  r u m ,  m a łą  w y ­
sepkę koło  D u b ro v n ik a , ca łą  p o ro śn ię tą  b u jn ą  ro ś lin ­
nością po łudn iow ą, S u m a  D u n d o ,  las dębow y ty p u  
śródziem nom orsk iego  n a  w yspie  R ab, M o d r a  S p i l j a  
(L azurow ą G ro tę) n a  m ałe j w ysepce  B iśevo koło  w yspy  
Vis oraz L u n ,  m ały  re z e rw a t bo tan iczn y  z O lea O lea- 
s te r  n a  w ysp ie  Pag.

R ep u b lik a  L u d o w a  S e rb ia  poza leśn y m  p a rk iem  
naro d o w y m  G ó r a  A v a l a  koło  B e lg rad u  nie po ­
siada  w  sw oich  g ra n ic a c h  w łaśc iw ie  żadnego  w ięk ­
szego p a rk u  -narodow ego. R eze rw a tam i o c h a ra k te ­
rze k ra jo b razo w y m  są : M u s t a f a ,  F e l j e s a n a
i O s t r o z u b .

N a te re n ie  R ep u b lik i L u d o w ej S łow en ii w  sam ym  
sercu  A lp  J u lijsk ic h  n a  obszarze  około 20 000 h a  roz­
c iąga się, jeszcze fo rm aln ie  n ie  u tw orzony , T r i g l a v -  
s k i  P a r k  N a r o d o w y .  W  ob ręb ie  jego g ra n ic  z n a j­
d u je  się n a jw y ższy  szczy t T rig la v  (2864 m). D olina S ied ­
m iu  Jez io r i  Jez io ro  B oh in jsk ie .

Do obszarów  zn a jd u ją c y c h  się  pod  och ro n ą  z uw agi 
n a  ich szczególne w a rto śc i k ra jo b razo w e  na leżą : M a r -  
t u l i e k ,  w ysokogó rsk i o b sza r w  A lpach  Ju lijsk ic h  
o p o w ie rzch n i 2146 ha, R a b a n o v  K o t  w  A lpach  
S av in jsk ich , w ysokogó rska  d o lin a  o ch a ra k te rz e  p ie r ­
w o tnym  o pow ie rzch n i 1  580 h a , R a k o v a  D o l i n a ,  
s tanow iąca  p rzy ro d n iczą  osobliw ość z uw ag i n a  liczne 
z jaw isk a  k raso w e  p o to k u  R ak a , ko ło  P osto jn y , ja k  ró w ­
nież pas z ie len i w okół m ia s ta  L ju b lja n y  o pow ierzchn i 
6  058 ha. *

Z  re z e rw a tó w  p rzy ro d y  n a  uw ag ę  zasługu je  las „Na 
L ju b ljan sk em  b a r ju ”, s tan o w iący  re sz tk ę  daw nych

w ie lk ich  kom pleksów  leśnych, o pow ie rzch n i 5 131 ha, 
M a l a  P i ś e n c a  w  re jon ie  K ra n jsk e j G ory, o p o ­
w ierzchn i 8 6 8  h a  a  p rzede  w szystk im  św iatow ej sław y, 
s ły n n a  P o s t o j n s k a  J a m a ,  podziem na g ro ta  s ta la k ­
ty to w a  o k o ry ta rz a c h  d ługości 2 1  km .

N a te re n ie  R ep u b lik i L udow ej B ośni i H ercegoyiny  
p ro je k tu je  się u tw orzen ie  k ilk u  p a rk ó w  narodow ych. 
T ak  w ięc w  H ercegoyin ie  w  s tad iu m  o rg an izac ji z n a j­
d u je  się P a rk  N arodow y P  r  e n  j, n a  te re n ie  g ó r i jezior
0 szczególnych w a lo rach  k ra jo b razo w y ch  i flo ry sty cz - 
nych  o ogólnej po w ierzch n i około 30 000 ha. W B ośni 
p ro je k tu je  s ię  u tw orzen ie  n a  za lesionym  obszarze g ó r­
sk im  około 3 500 h a  P a rk u  N arodow ego T r e s k a y i c a ,  
n a  po łudn iow y  zachód od S a ra jev a . Z n a jd u je  się tu  
5 je z io r po lodow cow ych: V eliko, C rno , B ijelo , P ła tn o
1 T rokunsko .

B ardzo  in te re su jący  z u w ag i na  jego  naukow e zn a ­
czenie je s t  całkow icie  w yłączony  spod gospodark i leśnej 
las p ie rw o tn y  P  e r  u  c i c a  -  F  o 6  a, o pow ierzchn i 
1 434 ha. L as ten  p osiada  b a rd zo  b o g a tą  fau n ę . P ro je k ­
tu je  się  u tw orzen ie  tu  p a rk u  narodow ego, pow iększając  
jego  o bszar do 1 0  0 0 0  ha .

D alszy leśny  P a rk  N arodow y o typ ie  tu ry stycznym , 
odznaczający  się dużym i w a lo ram i k ra jo b razo w y m i to 
T r e b e v i ć - J a h o r i n a ,  w  pob liżu  S a ra je v a , o po ­
w ie rzch n i około 3 000 ha.

P a rk ie m  leśnym , posiad a jący m  h is to ryczne znacze­
n ie  ze w zg lędu  n a  u p am ię tn ien ie  hero icznych  w alk  
p a rty z a n tó w  w  czasie d ru g ie j w o jn y  św iatow ej je s t 
K o z a r a  koło  P rije d o r , o pow ie rzch n i około 3 000 ha.

Z innych  reze rw a tó w  p rzy rodn iczych  zasługu je  na
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uw agę  L o m  i K 1 e k  o v a  ć a, la s  p ie rw o tn y  w o k rę -  ra ln e  s tan o w isk o  sosny ru m e lijsk ie j zw anej „m o lik a”,
gu  B ihać  w  Z achodn ie j B ośni, o p o w ie rzch n i 278 ha, P a r k  N aro d o w y  M  a v  r  o v  o, o p o w ie rzch n i 70 000 ha
J a n j ,  las p ie rw o tn y  ko ło  D o n ji V a k u f w  o k ręg u  o b e jm u je  w ie lk ie  sz tuczne  Jez io ro  M ovrovsk ie  i o ta -
Ja jc e  w  c e n tra ln e j B ośni, o p o w ie rzch n i 195 ha , H  u -  cza jące  je  lasy , p rzew ażn ie  jod łow o-bukow e. 
t o v o  B l a t  o, re z e rw a t p ta s i  koło m ie jscow ośc i V i- T rzec i z ko le i P a rk  N arodow y  O h r i d z k i  o po- 
śici w  H ercegov in ie , o p o w ie rzch n i 1 500 ha. w ie rzch n i ca 10 000 ha  o b e jm u je  zachodn ie  s tok i góry

N a te re n ie  R e p u b lik i L u d o w ej M acedon ii z n a jd u ją  G alicz icy . 
się  trz y  p a rk i n aro d o w e: P a r k  N arodow y P e r i s t e r ,  Ju g o s ław ia , w  naszych  oczach —  to  p rzed e  w szy st-
o p o w ie rzch n i 11 000 h a , s tan o w iący  p o łu d n io w ą  część k im  słoneczne w ybrzeże  A d ria ty k u  i lazu ro w e  m orze,
m asy w u  górsk iego  R odopsk iego , je s t n a jb a rd z ie j na  A le i in n e  tak że  części tego  p ięknego  k ra ju ,  zw łaszcza
po łu d n ie  położonym  p a rk ie m  n a ro d o w y m  Ju g o sław ii. zaś g ó rsk ie  i  je z io rn e  p a rk i  na ro d o w e  p rzed s taw ia ją
T eren  o c h a ra k te rz e  w ysokogórsk im , p rzew ażn ie  z a le - d u żą  s iłę  a tra k c y jn ą  d la  tu ry s ty k i i godne są  bliższego
siony  o szczególnym  p ięk n ie  k ra jo b ra z u  i in te re su ją c y  za in te reso w an ia , 
z naukow ego  p u n k tu  w idzen ia . Z n a jd u je  s ię  tu  n a tu -

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E
Z biologii lelka kozodoja

L elek  kozodój (C a p rim u lg u s europaeus  L.) — ta  
„nocna ja s k ó łk a ” w  g w arze  lud o w ej, choć je s t  u  nas 
p tak iem  dość p ospo litym , to  je d n a k  n ie  na leży  b y n a j­
m n ie j do g a tu n k ó w  p o p u la rn y c h  d z ięk i sw em u  s k ry ­
te m u  try b o w i życia  i św ie tn e j b a rw ie  och ronne j. 
I d la teg o  p om im o  że le lk a  m ożem y sp o tk ać  n iem al 
w  k ażd e j okolicy , to  je d n a k  w iadom ośc i o n im  są 
sk ąp e  i ogół sp o łeczeń tw a  nie zn a  go w cale .

P rz y k ła d e m  tego  m oże być  d ru g a  n azw a  tego 
p ta k a  — kozodój, zapożyczona z ję z y k a  łac ińsk iego .

Ryc. 1. L e lek  kozodój. F o t. J . S iudow sk i.

R zym ian ie  w ie rzy li bow iem , że le lek  d z ięk i sw ej o l­
b rzym ie j paszczy , ssie w  nocy kozy. To n ies łu szn e  p o ­
sądzen ie  p rz e trw a ło  do n aszy ch  czasów  zw łaszcza  n a  
w si, gdzie  znajom ość b io log ii ta k ic h  p ta k ó w  ja k  sow a, 
le lek  czy g a w ro n  lu b  n a w e t dzięc io ł p o zo staw ia  jeszcze 
w ie le  do życzenia.

G łów nym  tego  pow odem  je s t  fa k t, że w  c iągu  dn ia  
le le k  je s t  ca łkow ic ie  n iew idoczny , siedząc n ie ru ch o m o

n a  g ru b sze j poziom ej ga łęz i d rzew a, n a  s ta ry m  om szo­
n y m  k a m ie n iu  le śn y m  lu b  w p ro st n a  z iem i pośród  
śc ió łk i, z lew a jąc  się b a rw ą  sw ego  u p ie rzen ia  z n a j ­
b liższym  o toczen iem  ta k  d ok ładn ie , że n aw e t z o d le ­
głości m e tra  tru d n y  je s t  do zauw ażen ia . S k ła d a  się  na  
to  ogólny to n  u b a rw ie n ia , w  k tó ry m  dom inu je  ko lor 
sza ry  i b rązo w y , p o p strzo n y  czarnym i, ru d y m i i b ia ­
ły m i p lam k am i, tw o rzący m i su b te ln ą  m ozaikę.

N a w e t w  m om encie  sp łoszen ia , te n  w y b itn ie  nocny 
p ta k  n ie  z ry w a  się  od razu , lecz u n o si s ię  na  sw ych  
k ró tk ic h  n ó żk ach  i zaczy n a  pochy lać  się  w  p raw o  
i w  lew o, p rzy p o m in a jąc  do  z łudzen ia  po ru szan y  w ia ­
tr e m  duży  liść, a  dop iero  po ta k im  m an ew rze  o ch ro n ­
n y m  n ag le  w zb ija  się  w  pow ietrze . Z  pow yższych  
w zg lędów  u s ta len ie  liczebności tego  g a tu n k u  w  ja k ie jś  
oko licy  je s t  b a rd zo  tru d n e .

L e lek  je s t  p ta k ie m  sto sunkow o  du ży m  o d ługości 
tu ło w ia  do 28 cm , rozp ię to śc i sk rzy d e ł 55 cm  i w adze 
do 8 8  g ram ów . Z w ęd ró w k i zam orsk ie j, bo  z A fryk i, 
p o w raca  p rzy  k o ń cu  k w ie tn ia  i w  czasie tego  p rze lo tu  
z a trz y m u je  się  n a  o k res  d n ia  w  różnych  n ieoczek i­
w an y ch  m ie jscach , ja k  p a rk i i o g ródk i m ie jsk ie , r e ­
m izy  śró d p o ln e , by z n a s ta n ie m  zm ie rzch u  ruszyć  
d a le j. O d la tu je  w  p o czą tk ach  w rześn ia . Z am ieszku je  
w szy stk ie  lasy , za rów no  m ieszane  i liśc iaste , ja k  
i suche  b o ry  sosnow e. W  Ś w ię to k rzy sk im  P a rk u  N a ro ­
dow ym , n a  h a liz n a c h  i go łoborzach  w śró d  puszczy 
jo d ło w e j, je s t  n a  p rz y k ła d  liczn ie jszy  n iż  w  innych  
la sach  n iz in n y ch  K ielecczyzny.

L e lek  je s t p ta k ie m  o try b ie  życia  w y b itn ie  nocnym . 
C ały  dz ień  p rze sy p ia  w  u k ry c iu , a  z n a s tan iem  
zm ie rzch u  w y la tu je  n a  łow y. L o t m a  cichy, bezsze­
le s tn y  ja k  u  sów  i ja k  d u ża  ja sk ó łk a , k tó rą  nieco 
p rzy p o m in a  z sy lw e tk i, u w ija  s ię  n ad  po lan k am i, 
sze rszy m i drogam i, z ręb am i czy w reszcie  n a  sk ra ja c h  
la su , p o lu ją c  n a  w iększe  ow ady , zw łaszcza ćm y 
i ch rząszcze, k tó re  d z ięk i b a rd zo  szerok ie j paszczy — 
p o ły k a  w  locie w  całości. P o s iad a jąc  k ró tk i  i  słaby  
dziób, n ie  b y łb y  w  s tan ie  ro ze rw ać  ich  n a  części, ja k  
to  czyn ią  inne  p ta k i. Ż e ru je  zazw yczaj d w u k ro tn ie  
w  c iągu  nocy: po n a s ta n iu  zm ie rzch u  i p rzed  św item , 
bo  ży w iąc  się  d użym i o w ad am i n asy ca  się  bard zo  
szybko  i p o tem  tr a w i  p o k a rm  p rzez  d ług ie  godziny.

O koło 10 m a ja  sam ce le lk ó w  rozp o czy n a ją  sw e o ry ­
g in a ln e  to k i. U w ija ją c  s ię  w  p o w ie trzu  n a  w ysokości 
za led w ie  k ilk u  m e tró w  n a d  ziem ią, ro z k ła d a ją  s te ­
ró w k i w  ogonach , u k a z u ją c  p rzy  ty m  dw ie  w y raźn e  
p lam y  n a  ich  s k ra ju  i  g łośno k laszczą  sk rzy d łam i 
w  p o w ie trzu . T okow y głos le lk a  p rzy p o m in a  w a rc z e ­
n ie  ja k ie jś  m aszyny , b rzm iące  donośn ie  „ to r r r r r r ” 
w  ciszy  nocne j p rzez  d łuższe  chw ile . G łos te n  w y d a je  
p ta k  w  p o zy c ji s iedzącej. P o n a d to  słyszy się  i inny  
g łos le lk a , o k rzy k  „ k u w e t —  k u w e t” . S am ica  la ta  za 
sam cem .

G n iazd a  le lk i n ie  b u d u ją , a  jed n o  lu b  d w a m leczno 
b ia łe  ja ja ,  n a k ra p ia n e  b la d y m i n ieb ie sk aw y m i c h m u r­
k a m i i  w y ra ź n y m i ciem no  lu b  ja s n o b ru n a tn y m i p la m ­
k a m i s k ła d a ją  w p ro s t n a  ściółce, n a  p róchn ie  z m u r­
szałego  p n ia  a lbo  n a w e t n a  m ało  uczęszczanej dróżce
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czy ścieżce leśn e j. N iek iedy  ja ja  leżą  pod osłoną lis to ­
w ia  p ap ro c i czy sad zo n k i liśc ia s te j, lecz bard zo  często 
m ożna je  znaleźć  i bez żadne j osłony. K sz ta łt ja j je s t 
o w alny  z jed n ak o w o  zao k rąg lo n y m i obu  b iegunam i, 
w y m ia ry  w ynoszą  śred n io  31,2 X 21,9 m m . O kres n ie ­
sien ia  się  p rz y p a d a  n a  d ru g ą  po łow ę m aja . W  K ielec- 
czyźnie ja j a  le lk a  zn a laz łem  w  d n iach  15, 20 i n aw e t 
27 m aja .

W  w y lęg an iu  trw a ją c y m  około 17 dn i b io rą  u dz ia ł 
oboje rodzice  i siedzą  tw a rd o  ju ż  od chw ili zn iesien ia  
p ierw szego  ja ja , co m a  duże znaczen ie  biologiczne, gdyż 
b ia łe  ja jk a  są  dobrze  w idoczne n a  c iem nym  tle  podłoża 
leśnego i ła tw o  m ogłyby  p ad ać  o fia rą  d rap ieżn ików , zaś 
siedzący  n a  n ich  p ta k  doskonale  m ask u je  b a rw ą  sw ego 
u p ie rzen ia  złożone n a  z iem i zn iesien ie . W ylęgłe p isk lę ta  
sp o ty k a  się  około 10 czerw ca. S ą one o k ry te  puchem  
sin aw o czarn e j b a rw y , gęstszym  n a  spodzie cia ła , ch ro ­
n iącym  je  p rzed  ch łodem  i w ilgocią  ziem i. K arm ien ie  
odbyw a się  w  te n  sposób, że p isk lę  u ch w y tu je  dziób­
k iem  za  dziób sta reg o  p ta k a , k tó ry  ze sw ej paszczy 
p rze rzu ca  zdobycz w p ro st do g a rd ła  m łodego. K a rm ie ­
nie m łodych  trw a  aż do ca łkow itego  w yrośn ięc ia  p i­
sk lą t. __

L e lk i lęg n ą  się  u  nas d w u k ro tn ie . D rug ie  zn iesien ia  
sp o tk a łem  w  d n iach  2 0  czerw ca i 2 2  czerw ca, a  m łode 
m uszą w obec tego  lęgnąć  się  około po łow y  lipca. 
W p rzy p ad k u  zn iszczen ia  p ierw szego  lęgu  w  m a ju  p ta ­
k i te  n iosą się w k ró tce  ponow nie. W ym ienione p o p rzed ­
nio  ja ja , znalezione 27 m a ja , m u s ia ły  pochodzić z po ­
w tó rzonego  lęgu  w iosennego. Jeże li je d n a k  u legn ie za­
g ładzie  zn iesien ie  czerw cow e, to  le lk i ju ż  p rzew ażn ie  
w ięcej się n ie  n iosą i p o p rze s ta ją  ty lk o  na  jed n y m  lęgu  
m ajow ym .

Z naczenie le lk a  d la  g o sp o d ark i ludzk ie j polega na 
tęp ien iu  szkod liw ych  ow adów  w  po rze  nocnej, k iedy  
ow ady  te  o d b y w ają  sw oje  lo ty  godow e, a  poza n ie to ­
p erzam i i n ie k tó ry m i g a tu n k a m i m a ły ch  sów  — nie 
m a ją  in n y ch  prześladow ców . A że są pom iędzy  n im i 
zdecydow ane szkodn ik i lasów , w ięc  pom oc okazyw ana  
n am  przez  że ru jące  le lk i zas łu g u je  n a  sp ec ja ln e  p o d ­
k reś len ie , a  obow iązu jąca  u n as cało roczna ochrona zu ­
pełn ie  słuszn ie  im  się  n a leż y  i w in n a  być ściśle p rz e ­
strzegana.

L. P o m a r n a c k i  (Radom )

Atak rekina u wybrzeży Afryki

30 k w ie tn ia  1960 roku , n a  w schodn im  w ybrzeżu  p o ­
łudn iow ej A fry k i w  m iejscow ości In y o n i R ocks n ie d a ­
leko  A m an zim to ti w  N a ta lu  m ia ł m iejsce n iebezp ieczny  
a ta k  re k in a  na  kąp iącego  się chłopca. G łębokość w ody 
w  m iejscu  w y p a d k u  w ynosiła  około 1 , 8  m , te m p e ra tu ra  
w ody 23°C. O fia ra  w y p ad k u  —  M ichael H e l y  (lat 16) 
u b ran y  by ł ty lk o  w  kolo row e k ąp ie lów k i, a  n a  "jednym  
z palców  lew ej rę k i m ia ł s re b rn y  sygnet. H ely  idąc po 
dn ie  w  odleg łości 9 m  od b rzeg u  poczuł, że p ra w ą  nogą 
d o tk n ą ł jak ieg o ś  za top ionego  p rzedm io tu . D ostrzec je d ­
n a k  go n ie  m ógł pon iew aż w oda b y ła  m ę tn a  i słabo  
p rze jrzy s ta . N iem al w  te j sam ej chw ili poczuł s ilny  
u c isk  i szarpn ięc ie  p raw eg o  ram ien ia , jednocześn ie  z a ­
uw ażył, że zo sta je  w ciągany  pod  p o w ierzchn ię  w ody. 
H ely  d o p ie ro  w ted y  zo rien to w ał się, że zaa tak o w an y  
został p rzez  re k in a  i w sze lk im i s iłam i s ta ra ł  się w y ­
p łynąć  n a  po w ie rzch n ię  w ody . Po  k ró tk ie j podw odnej 
w alce chłop iec w y rw a ł się z paszczy  a tak u jąceg o  re ­
k in a  i w y d o sta ł się  n a  p o w ierzch n ię  w ody, po czym  
pow oli zaczął p ły n ąć  k u  brzegow i. P rzez  ca ły  te n  czas 
re k in  p ły n ą ł rów noleg le  do n iego, lecz ju ż  go n ie  a ta ­
kow ał. C hłopiec w yszedł n a  b rzeg  k a n a łu  i p rócz ogól­
nego osłab ien ia , jak ieg o ś szczególnego bó lu  nie odczu­
w ał.

W  p a rę  m in u t po a ta k u  p ie rw sze j pom ocy udzielił 
m u  d r  M a c n a b b  z A m an zim to ti. W edług jego  op in ii 
H ely  doznał w s trz ą su  nerw ow ego . C iśn ien ie  k rw i cho ­
rego w ynosiło  90/40, a tę tn o  było  znacznie  p rzy sp ie ­
szone. Po  z b ad an iu  okazało  się, że H ely m ia ł ra n y  na 
p raw e j nodze, p ra w y m  p rzed ram ien iu , p ra w e j d łoni, 
p a lcu  lew ej rę k i i okolicy lędźw iow ej p raw eg o  boku. 
T a o s ta tn ia  ra n a  b y ła  na jg ro źn ie jsza . S k ó ra  praw ego  
b iod ra  ca łkow ic ie  b y ła  po sza rp an a , ra n a  w y kazyw ała  
znaczny u b y te k  m ięśn i do tego  stopn ia , że zo stała  
o tw a rta  jam a  b rzu szn a  i w idoczne by ły  je lita . S ilne

k rw aw ien ie  z ra n  zaczęło  po ich  o p a trzen iu  pow oli 
u staw ać. N astępn ie  p rzew ieziono  ch łopca  do szp ita la  
w  D u rb an  oddalonego o 25 k m  od m ie jsca  w y padku . 
Podczas d rog i ręce i nogi chorego zosta ły  u n ie ru ch o ­
m ione i lek k o  uniesione w  górę, ta k  by  k re w  sp łynę ła  
do tu łow ia . P o  p rzybyc iu  do szp ita la  H ely całkow icie  
opad ł z sił i w sk u tek  dużego u p ły w u  k rw i i ogólnego 
osłab ien ia  zem dlał.

Św iadkow ie  tego trag icznego  w y p ad k u  stw ierdz ili, 
że rek in , k tó ry  zaa tak o w ał ch łopca m ia ł m niej w ięcej 
6 — 7 stóp  (około 2 m) d ługości. P rzypuszcza ln ie  by ł to  
g a tu n e k  E ulam ia  lim ba ta  M u lle r i H enie, często n azy ­
w an y  C archarh inus lim b a tu s  M u lle r i H enie. P rz y p u ­
szczenia te  p o tw ie rd za ł by  fak t, że n astępnego  d n ia  po 
w y p ad k u  w  b lisk im  sąs iedz tw ie  m ie jsca  a tak u , złow iono 
rek in a . N ieste ty  okazu  tego  nie dostarczono  do z b ad a ­
n ia  i w obec tego ty lk o  na  podstaw ie  szczegółow ych 
oględzin  i pom iarów  ra n  o fia ry , m ożna było określić  
g a tu n ek , ja k i  zaa tak o w a ł H elego. W  ty m  też  celu  w zię­
to  pod u w agę  g a tu n k i, k tó re  najczęśc ie j a tak o w a ły  k ą ­
p iących  się ludz i w  okolicy  D u rb an u . T ypy  uzęb ien ia  
u  ty ch  g a tu n k ó w  są  różne. U  g a tu n k u  C archarias ta u -  
rus  R a fin e sąu e  zęby są  d ług ie , c ienk ie  o k a rb o w an e j 
pow ierzchn i. Z naczn ie  k ró tsze  zęby, u  po d staw y  tr ó j ­
k ą tn e , o k a rb o w an y ch  k raw ęd z iach  m a E ulam ia  lam ia. 
Z ęby re k in a  g a tu n k u  E ulam ia  lim b a ta  n a leżą  do ty p u  
pośredn iego  pom iędzy dw om a w yżej w ym ienionym i.

P rzy s tąp io n o  do sp o rząd zen ia  odcisków  szczęk i zę­
bów . Ż poszczególnych ty p ó w  zębów  zrobiono odciski 
n a  ru lo n ach  p ap ie ru  i po rów nyw ano  je  ze ś lad am i na  
ciele o fiary . O dciski n a  p raw e j nodze ch łopca by ły  na  
ty le  w y raźn e , że m ożna było  określić  d ługość zębów , 
ich  k sz ta łt i w ielkość paszczy rek in a . D ane, k tó re  w  ten  
sposób uzyskano  p o tw ierd z iły  poprze'dnie p rzypuszcze­
n ia , że re k in  k tó ry  z aa tak o w a ł ch łopca m u sia ł m ieć 
około 2  m  długości. O bserw acje  r a n  n a  p raw e j nodze 
i ram ien iu  n ie  da ły  odpow iedzi co do g a tu n k u  rek in a , 
gdyż ra n y  by ły  n ie re g u la rn ie  poszarpane . W nik liw e 
je d n a k  o bserw acje  i p o m ia ry  r a n  n a  p a lcach  rę k i 
i w  okolicy  lędźw iow ej, a  zw łaszcza g łębokie  ry sy  na 
w y raźn ie  odsłon iętej kości b iod row ej w skaza ły , że 
zostały  one zadane przez  g a tu n e k  C archarias taurus.

H. A n d r z e j e w s k i

Ujarzmienie «Żółtej Rzeki»
W ylew y rzek , zw łaszcza zaś ty ch  dw óch g łów nych: 

H u an g -h o  (R zeki Ż ó łte j) — n a  północy  i J a n g - tse -k ia n g , 
n a  p o łudn iu , były od w iek ó w  n ieu s tan n y m  źród łem  ży­
w iołow ych  k lę sk  i tro sk i C hińczyków . Z w łaszcza Ż ółta 
R zeka d a w a ła  o sobie znać, n azw ę sw ą zaw dzięczając 
in ten sy w n em u  żó łtem u zm ętn ien iu  sw ych  w ód, k tó re  
pochodzi z rozm yw anych , p rzede  w szy stk im  w  je j ś ro d ­
kow ym  b iegu , g ru b y ch  p o k ry w  lessow ych. D zięki tem u  
H u an g -h o  je s t n a jb o g a tszą  w  zaw iesinę  rzek ą  Z iem i. 
P rzy  d ługości około 4 640 k m  je s t ona d ru g ą  po Ja n g - 
ts e -k ia n g u  (około 5 2 0 0  km ) rzek ą  „ P ań s tw a  Ś ro d k a ”. 
P rzy  ty m  w szystk im , na  d o m iar złego, je s t tak że  jed n ą  
z n a jk a p ry śn ie jszy ch  rzek  naszego g lobu . W zależności 
od p ó r ro k u , je j p rzep ły w  u lega  w  do lnym  b iegu  w a h a ­
n iom  od 300— 7 500 m 3/sek , a w ięc p o n ad  2 0 -k ro tne j ob ­
ję tośc i. N ic w ięc dziw nego, że R zeka Ż ó łta  nosi rów nież 
n a jzu p e łn ie j zasłużony  p rzydom ek  „S e tk i Z g ryzo t”.

W  n astęp s tw ie  około 1500 k a ta s tro fa ln y c h  pow odzi, 
rz ek a  ta  zm ien iła  n a  p rze s trzen i o s ta tn ich  3 000 la t no ­
to w an e j h is to rii, p rzy n a jm n ie j 9 ra z y  sw ój do lny  bieg 
w raz  z u jściem . Te ru ch y  w ah ad ło w e  u jśc ia  p rzeb ie ­
g a ły  n ie jak o  w  w ach la rzu  o cięciw ie se tek  k ilom etrów , 
n a  po łudn ie  lu b  n a  północ od pó łw yspu  S zan tung , w y­
sokiego n a  m ak sy m aln ie  1 540 m  cokołu  skalnego, w k li- 
now anego  od w schodu (od s tro n y  m orza) w  po tężny  n a ­
p ływ ow y, u jśc iow y  stożek  rzek i. M orze osiągała  H u an g - 
ho p ie rw o tn ie  na  północ, po tem  — n a  po łudn ie  od pó ł­
w yspu . Dziś znow u w p ad a  do Z a to k i Pohai, odnogi M o­
rza  Żółtego, n a  pó łnoc od S zan tu n g u . W w y n ik u  po­
szczególnych w ylew ów  do 1  0 0 0  0 0 0  lu d z i tra c iło  każd o ­
razow o d ach  nad  g łow ą, n ie  m ów iąc  ju ż  o życiu, a  za ­
la n iu  u leg a ły  tysiące  k m 2 żyznej z iem i up raw n e j.W  ślad  
za ty m  w y b u ch a ły  oczyw iście ep idem ie  i głód.

Ż ółta  R zek a  ta k  w  k o ń cu  d o jad ła  C hińczykom , że 
rząd  ludow y p o stan o w ił ra z  n a  zaw sze skończyć z tą  
n ie u s ta n n ą  groźbą, w iszącą  ja k  p rzysłow iow y m iecz 
D am oklesa n a d  u ro d za jn y m i n iz in am i C hin  pó łnocno-
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w schodnich . O pracow ano  ju ż  kom pleksow y  p la n  u ja rz ­
m ien ia  „S tu  zg ry zo t” . P rzew id u je  on zb u d o w an ie  ni 
m nie j n i w ięcej, ja k  ty lk o  46 zap ó r n a  sam ej rzece  i 26 
d o d a tk o w y ch  zb io rn ik ó w  n a  je j dop ływ ach . U m ożliw io ­
ne w  te n  sposób naw o d n ien ie  obejm e około  81 0 0 0  k m 2 

(co odpow iada p raw ie  1/t  te ry to r iu m  P o lsk i) n igdy  do­
tą d  n iez raszan y ch . D orzecze H u an g -h o , a  zw łaszcza  je j 
obszary  źród łow e, zo s tan ą  za lesione  i obsadzone ro ś li­
n a m i u m acn ia jący m i g lebę. C ały  e n e rg e ty c z n o -re te n -  
cy jny  sy s tem  R zek i Ż ó łte j, k tó reg o  ukończen ie  p rz e w i­
d u je  się  w  p rz y b liż e n iu  za 20 la t , do sta rczy ć  m a C h i­
nom  110 000 000 000 kW h rocznie , tj. 25°/o obecnej ogól­
n o k ra jo w e j p ro d u k c ji.

N a jw ięk szą  z zap ó r sy s tem u  będzie  S a n  M en. P o ­
w sta je  ona  w  s tro m y m  w ąw ozie, k tó ry m  rz e k a  w y d o ­
s ta je  się  z zach o d n ich  g ó r n a  rozleg łe , n iz in n e  ró w n in y  
pó łnocnych  C hin . H u an g -h o  w ije  się  p rzez  k ra j  n iczym  
w ąż, czy też  racze j tr a d y c y jn y  ch iń sk i sm ok. S to su n ­
kow o n ied a lek o  od źródeł, koło  m ia s ta  L anczou  na 
d a iek im  zachodzie , sk rę c a  k u  pó łn o cn em u  w schodow i, 
aby  zaw róc ić  po tem  znow u dookoła  k ra in y  O rdos i p ły ­
nąć  n iem al p ro s to  z pó łnocy  n a  po łudn ie . P o tem , w  p o ­

A K W A R I U M  I
Karpiowate (Cyprinidae)

R odzina  k a rp io w a ty c h  je s t  n a jb a rd z ie j re p re z e n ta ­
ty w n a  d la  p o lsk ie j ic h tio fau n y . N ależy  tu  szereg  g a ­
tu n k ó w  w ażn y ch  gospodarczo . Je d n y m  z n ich  je s t  do ­
b rze  zn an y  lin  (T inca  tin ca  L.), sp o k o jn a , płochliw a- 
ry b a  ży jąca  n a  m u lis ty m  dn ie  jez io r, s taw ó w  i n iz in ­
n y ch  rzek . Ż yw i się d ro b n y m i zw ie rzę tam i zn a lez iony -

Ryc. 1. K a ra ś  s reb rzy s ty  C arassius a u ra tu s  L. F o t. 
M. C h v o jk a

Ryc. 2. Płoć R utilu s ru tilu s  L. Fot. M. Chvojka

b liżu  m ia s ta  S ian , jeszcze raz , ju ż  osta teczn ie , zg ina 
rz e k a  sw ój b ieg , te ra z  je d n a k  n a  w schód , by  dop łynąć  
w reszcie  do m orza . W łaśn ie  n ieco  poniżej idąc z b ie ­
g iem  rzek i) tego  o s ta tn ieg o  sk rę tu  leży  S an  M en, n ie ­
om al w  sam y m  se rcu  h is to ry czn y ch  C hin. B ard z ie j na  
pó łnoc bow iem , n a  obszarze  ro zg ran iczonych  p o łu d n i­
kow ym  odc ink iem  rzek i p ro w in c ji Szensi — na zacho ­
dzie i S zan si —  na w schodzie , z n a jd u je  się n a js ta rs z a  
k o leb k a  n a ro d u  i p a ń s tw a  ch ińsk iego , w yznaczona za ­
sięg am i neo lity czn y ch  k u l tu r  Jan g szao  i L ungszan , ju ż  
w y raźn ie  ch iń sk ich  w  c h a ra k te rz e , o czcigodnym  w iek u  
4 000— 3 000 p rzed  n. e.

Z a p o ra  S an  M en będzie  w ysoka  n a  około  90 m  i sp ię ­
trz y  sz tuczne  jez io ro , k tó re  p rzy  d ługości około 260 km  
i p o jem n o śc i ca  27,5 m ilia rd ó w  m 3  w ody, sięgnie  w  górę  
rz e k i k u  m ia s tu  S ian . R obo tę  p rzy  tam ie  zaczęto  w  1957 
ro k u , a ju ż  n a  je s ie n i 1960 u ru ch o m io n a  zosta ła  c o n a j-  
m n ie j je d n a  z je j tu rb in . W  pob liżu  zapo ry  zbudow ano  
zu p e łn ie  now e m iasto  o te j sam ej nazw ie , obliczone na 
200 000 m ieszkańców . B ędzie ono o śro d k iem  now ego z a ­
g łęb ia  p rzem ysłow ego.

E. S c h n a y d e r

T E R R A R I U M

Ryc. 3. K ie łb  G obio gobio  L. Fot. M. C hvo jka

m i w  mu.’e i g n iją cy m i szczą tk am i roślin . Z ło ta  o d m ia ­
n a  lin a , b ędąca  m u ta c ją , je s t często hodow ana w  s ła ­
w ach  p a rk o w y ch  ja k o  ry b a  ozdobna. P odobne w y m a ­
g a n ia  życiow e co lin  p rz e ja w ia  k a ra ś  s reb rzy sty  (Ca­
rassius a u ra tu s  L ) ,  k tó reg o  ojczyzną je s t A zja  w schod ­
n ia . W  F in la n d ii i S zw ecji n ie  m a go zupełn ie , a w  P o l­
sce w y s tęp u je  w yspow o w  n iek tó ry ch  gosp o d arstw ach  
k a rp io w y ch . J a k im i d rogam i tu  się  dosta ł — pozostaję  
d o tąd  aag ad k ą . K a ra ś  s reb rzy s ty  je s t ry b ą  b a rd zo  ży-

Ryc. 4. S trzeb la  po tokow a P h o x in u s  p h o x in u s  L. Fot. 
M. C hvo jka
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w otną  i ru ch liw ą . W ędru je  s ta d a m i n a  ta r l is k a  i z im o­
w iska. M a p rzy  ty m  c h a ra k te ry s ty c z n ą  w łaściw ość n ie ­
sp o ty k an ą  u in n y ch  k a rp io w a ty ch , a  m ianow icie  w  n ie ­
k tó ry ch  zb io rn ik ach  ży ją  s ta d a  złożone w yłączn ie  z sa ­
mic. Sam ice  te  k rz y ż u ją  się z sam cam i innych  g a tu n ­
ków  np . z k a rp iem , a le  po tom stw o  pochodzące z tak ie j 
k rzyżów k i sk ład a  się  znów  w yłączn ie  z sam ic  k a ra s ia  
sreb rzystego , k tó re  n ie  w y k a z u ją  żad n y ch  cech d ru ­
giego g a tu n k u . W  C h inach  i w  Ja p o n ii n a  d rodze d łu ­
go le tn ie j hodow li i odpow iedniej se lek c ji w yhodow ano 
z k a ra s ia  sreb rzystego  tzw . zło tą  ry b k ę  z szeregiem  
odm ian , ja k  w elonka , te le sk o p  i inne.

B ardz ie j pospo lita  w e w sze lk ich  w odach  sto jących  
i p ły n ący ch  je s t p łoć (R u tilu s  ru tilu s  L.). R yba ta  
o c h a ra k te ry s ty c z n y c h  czerw onych  p łe tw ac h  b rzu sz ­
nych i czerw o n o -p lam iste j tęczów ce odznacza się n ie ­
zw ykłą p la s tycznośc ią  k sz ta łtó w : poszczególne s tad a  
n aw e t w  obręb ie  tego sam ego zb io rn ik a  różn ią  się 
m iędzy sobą, zależn ie  od jak o śc i p o k a rm u  w  poszcze­
gó lnych  za toczkach  w  k tó ry c h  ży ją . P łoć ła tw o  pom y­
lić  ze w zd ręgą  k ra sn o p ió rk ą , k tó ra  ró żn i się od tam te j 
m osiężnożółtą tęczów ką  i sko śn y m  p rzecięc iem  pyska .

Z  d ro b n y ch  ry b  k a rp io w a ty c h  n a jc iek aw sza  je s t 
chyba ró żan k a  (R hodeus sericeus am arus  Bloch), ze 
w zględu  n a  w spółżycie ze sk ó jk ą . Ż yje w  p ły tk ich  
zb io rn ik ach  o dn ie  m u lis tym . U barw ien ie  te j ry b k i 
je s t no rm aln ie  s reb rzy ste , z c iem n ie jszym  grzb ie tem , 
ale w  o k res ie  ta r ła  sam iec n a b ie ra  ja sk ra w y c h  tęczo­
w ych  b a rw . U sam icy  w  ty m  sam ym  czasie z o tw oru  
płciow ego w y ra s ta  d łu g a  ru r k a  pok ładełko . Z a po­
m ocą tego  n a rz ą d u  ry b k a  w puszcza  w  pew n y ch  o d stę ­
p ach  z ia rn a  ik ry  do jam y  sk rze low ej m ałża. Sam iec 
w yrzuca n astęp n ie  sperm ę, k tó ra  p o rw an a  p rąd em

w ody do jam y  skrzelow ej m ałża  z ap ła d n ia  ik rę . M ałż, 
k tó ry  w  każd y m  in n y m  p rzy p ad k u  n a  n a jlże jsze  po­
d rażn ien ie  reag u je  za trzaśn ięc iem  sko rupy , ca łą  tę  ope­
ra c ję  znosi bez d rg n ien ia . C ałe zn iesien ie  z aw ie ra jące  
około 1 0 0  ja j  w y lęga  się  w ew n ą trz  m ałża , bezpieczne od 
w rogów  i dopiero  po  m iesiącu  m łode ry b k i opuszczają  
gospodarza. W  rew an żu  za to  sk rze la  dorosłych  różanek  
udz ie la ją  gościny la rw o m  m ałża, k tó re  tu  p rzechodzą  
p rzeo b rażen ie  i n as tęp n ie  o p ad a ją  n a  dno zb io rn ika . 
R óżanka doskonale  n a d a je  się do hodow li w  ak w ariu m ; 
n ie w ym aga p rzew ie trzan ia , lu b i dno m ulis te , dobrze 
zarośn ię te . W okresie  godow ym  sam iec  nie u s tęp u je  
p ięknością  b a rw  rybom  egzotycznym .

S tru m y k i i rzek i o czystej w odzie i p iaszczystym  
d n ie  są u lu b ionym  m ie jscem  p o b y tu  k ie łb ia  (G obio go- 
bio  L.), n iew ielk ie j ry b k i z pyszczk iem  ozdobionym  
w ąsikam i, k tó ra  p ływ a zw ykle  m a ły m i stad k am i. Trze 
się g rom adn ie  w  p ły tk ic h  m ie jscach  p rzy  brzegu .

W gó rsk ich  rzek ach  i po tokach , w  tow arzystw ie  
p s trą g a  i śliza, żyje s trz e b la  po tokow a (P hoxinus pho-  
x in u s  L.) o p lam is ty m  u b a rw ie n iu  w  odcien iach  zielo­
nych , b rązow ych  i czarnych . W  okres ie  ta r ła  sam ce 
p rz y b ie ra ją  p ięk n ą  sza tę  godow ą: c iem ne b a rw y  ciem ­
n ie ją  jeszcze bard z ie j, a na  b rzu ch u  p o jaw ia ją  się 
k rw aw oczerw one  p lam y. W okres ie  ta r ła  ry b k a  ta 
w ęd ru je  w  górę  p o to k u  pod łużnym i s tad am i, w  k tó ­
ry ch  osobnik i zb ite  są  ta k  gęsto  ja k  śledzie w  beczce. 
S trzeb la  m a  dobry  w ęch  i słuch  — p o tra f i rozróżn iać  
poszczególne tony  p raw ie  rów nie  dobrze  ja k  człow iek. 
Z arów no  s trzeb la  ja k  i k ie łb  n a d a ją  się do hodow li 
w  ak w ariu m , w y m ag ają  jed n ak  czystej i dobrze n a ­
tlen ionej w ody.

A. C z a p  i k

P O R A D  N I K P R Z Y  R O I) N I C Z Y
Sporządzanie rysunków z filmów  

i fotogramów
P roces u trw a la n ia  fo rm  i k sz ta łtó w  św ia ta  z ew n ę trz ­

nego za p o śred n ic tw em  te c h n ik i fo to g raficzn e j je s t bez 
w ą tp ien ia  szybk i i s to sunkow o  p ros ty , a ob raz  — sko ­
p iow any  n a  p ap ie rze  św ia tłoczu łym  — p rzyw yk liśm y  
uw ażać za  d o k u m en t ze w szech  m ia r  zasługu jący  nrf* 
zau fan ie . T akie  zd jęc ie  fo tog raficzne  może być re p ro ­
d u kow ane  w  p u b lik a c ja c h  n aukow ych . C zasem  je d n a k  
je s t  k o rzy s tn ie j zrob ić  ry su n ek  z fo to g ra fii i ten  do ­
p iero  p rzeznaczyć do d ru k u .

Is tn ie ją  dw ie zasadnicze m etody  pozw ala jące  na 
szybkie  i tan ie  w y k o n an ie  ry s u n k u  z f ilm u  lu b  fo to ­
g ram u  —  m ożna je  nazw ać  m etodą  w y b ie lan ia  i m e­
todą p ro je k c y jn ą . A oto ich  k ró tk i opis:

A. METODA WYBIELANIA

M etodę w y b ie lan ia  s to su jem y  w  p rzy p ad k u , gdy 
posiadam y o d b itk ę  fo to g raficzn ą , cza rn o b ia łą  lu b  b a rw ­
ną, skop iow aną  n a  p ap ie rze  karto n o w y m , m atow ym .

1 b

1 a

1 c
Ryc. 1. K o le jne  e tapy  p racy  przy  m etodzie  w yb ie le- 
n iow ej: a  — fo tog ram  w y jśc iow y ; b  — częściowe o sła ­
b ien ie  o b razu  sreb row ego ; c — o b raz  sreb row y  zan ik ł 
p raw ie  zupe łn ie  i n a  p ap ie rze  w idoczny jes t ry su n ek  

o sta teczny
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W p ierw szy m  e tap ie  p racy  o łów kiem  lu b  n ie ro zp u ­
szczalnym  w  w odzie a tra m e n te m  (tuszem ) o b ry so w u - 
jem y  k o n tu ry  i in te re su ją c e  n as szczegóły  o b razu  
(ryc. 1 ) i ta k  „ sp re p a ro w a n y ” fo to g ram  p rzen o s im y  do 
k ąp ie li w y b ie la jące j. J a k o  k ą p ie l b ie lącą  użyć m ożna 
1 0 %> ro z tw ó r że lazo cy jan k u  po tasow ego  a lb o  k tó ry ś  
z pow szechn ie  znan y ch  osłab iaczy  fo to g ra ficzn y ch  (np. 
osłab iacz  F a rm era ). P roces o s łab ien ia  p ro w ad z im y  aż 
do m o m en tu  zupełnego  w y w ab ien ia  o b ra z u  sreb row ego  
p rzy  ciągłym , o stro żn y m  p o ru sz a n iu  o d b itk ą ; d e lik a t­
ność m a n ip u la c ji m o k rą  o d b itk ą  k o n ieczn a  je s t  ze 
w zg lędu  n a  n ieb ezp ieczeństw o  ro zm azan ia  s ię  lin ii. 
Z ch w ilą , gdy  o b raz  s re b ro w y  ro zp u śc i się, ry su n e k  
p rzenosim y  n a  4— 5 m in u t do k ąp ie li u trw a la ją c e j , k tó ­
rą  s tan o w i 2 0 %> ro z tw ó r tio s ia rc z a n u  sodow ego albo  
k tó ry ś  ze z n an y ch  u trw a la c z y  fo to g raficzn y ch . N a s tę p ­
nie p łuczem y  p rzez  1 0  m in u t w  w odzie  b ieżącej i su ­
szym y. P ro c e d u ra  zakończona — o trzy m a liśm y  ry s u ­
n ek  z k tó rego , jeże li je s t on p rzezn aczo n y  do p u b lik a ­
cji, za leca  się  sporządzić  re p ro d u k c ję  o żąd an y m  fo r ­
m acie  n a  p ap ie rze  c ienk im , b łyszczącym , ew en tu a ln ie  
m ożna go skop iow ać  n a  k a lk ę  techn iczną .

B. METODA PROJEKCYJNA

T ech n ik ę  p ro je k c y jn ą  s to su jem y  w  p rz y p a d k u , gdy 
p rag n iem y  sporządzić  ry su n e k  z f ilm u  lu b  w ted y , gdy 
p rag n iem y  zachow ać  p o s ia d a n ą  o d b itk ę  fo to g raficzn ą . 
Z asad a  m eto d y  je s t  n iezm ie rn ie  p ro s ta : o b raz  z p ro ­
je k to ra  lu b  p o w ięk sza ln ik a  fo tog raficznego  rz u tu je m y  
n a  tra n sp a re n to w y  p a p ie r  ry su n k o w y  lu b  k a lk ę  te c h ­
n iczn ą  i o b ry so w u jem y  in te re su ją c e  n a s  szczegóły. 
O tym , ja k  p ra k ty c z n ie  rozw iążem y  zag ad n ien ie , de­
cy d u je  ta k  ro d za j p o siad an eg o  sp rz ę tu  ja k  i to , czy 
ry s u n k i w y k o n u jem y  sp o rad y czn ie , czy też  sy s te m a ­
tyczn ie . N a jlep ie j i n a jw y g o d n ie j jes t, gdy  o b raz  św ie tl­
n y  p a d a  od spodu , to  znaczy  od p rzec iw n e j s tro n y  a r ­
k u sza  w  s to su n k u  do te j, n a  k tó re j ry su jem y . W tedy 
rę k a  n ie  z n a jd u je  się na  drodze  p ro m ien i św ie tlnych

i n ie  w y s tę p u ją  d e n e rw u jące  cienie. O siąga się  to  um ie­
szcza jąc  ta f lę  szk lan ą  n a  drodze s tru m ie n ia  św ie tlnego  
z p ro je k to ra  ta k , aby  p e łn iła  ro lę  e k ra n u  i s to lik a  ry ­
sunkow ego . D la w ygody  um ieszczam y p ły tk ę  szk lan n ą  
uk o śn ie , i u kośn ie  ró w n ież  pod ta k im  sam ym  k ą tem  
um ieśc ić  na leży  p ro je k to r.

- ■ C f l

Ryc. 2. S to lik  u ła tw ia ją c y  sp o rząd zan ie  ry su n k ó w  
p rzy  za s to so w an iu  m eto d y  p ro jek cy jn e j. A  —  sk rzy n k a  
d re w n ia n a  w e w n ą trz  p o m a lo w an a  n a  czarno ; B — 
ta f la  szk lan a ; C — k a lk a  tech n iczn a ; D — lu s tro ; E — 
p o d s ta w k a  u trz y m u ją c a  lu s tro  w e w łaśc iw ym  położe­

n iu ; F  —  p ro je k to r

Jeże li p ra c e  w y k o n u jem y  często, to  op łaca  się  zb u ­
dow ać sp ec ja ln y  s to lik , p rzed s taw io n y  s c h e m a ty c z n i 
n a  ryc . 2 . J e s t  to  sk rz y n k a  d re w n ia n a  o tw a r ta  z je d ­
nego b oku , z w b u d o w an y m  w  ś ro d k u  lu s trem , k tó re  
je s t u s taw io n e  pod  k ą te m  45°. G ó rn ą  śc ian k ę  s tanow i 
ta f la  szk lan a . W ew n ą trz  sk rzy n k a  pom alow ana  je s t  na  
czarno . O braz  z rz u tn ik a  p a d a ją c y  na  lu s tro , o d b ija  
się  i o trzy m u jem y  go n a  p ap ie rze  u łożonym  n a  w ie rzch ­
n ie j ta f li  szk lan e j ta k , że m ożem y go p rze ry so w ać  bez 
w iększej tru d n o śc i.

J. S. K n y p l

R O Z M A I T O Ś C I
Zagadkowy łańcuch podmorski. N ajb a rd z ie j chyba 

u d e rza jący m  ry sem  c h a ra k te ry s ty c z n y m  p o w ierzch n i 
Z iem i, k tó ry  o d k ry ty  zosta ł w  o s ta tn ich  czasach , je s t 
n iew ą tp liw ie  w ie lk i podw o d n y  łań cu ch , k tó ry  b iegn ie  
pod  w szy stk im i oceanam i, za  w y ją tk ie m  północnego  
P acy fik u . S w o ją  d ługością  (72 000 km ) p rzew yższa  on 
znaczn ie  w szy stk ie  ze zn an y ch  sy s tem ów  g ó rsk ich  na  
k o n ty n e n ta c h . W zdłuż jego  g rzb ie tu  p rzeb ieg a  w y raźn e  
pękn ięc ie , ta k  jak g d y b y  Z iem ia  p ę k a ła  w zd łuż  lin ii 
podm orsk iego  łań cu c h a . O s ta tn ie  d ane  se jsm iczne  (szyb­
kości p rzeb ieg u  fa l to w arzyszących  trz ę s ie n io m  Ziem i) 
zd a ją  się  św iadczyć o tym , iż sk a ły  ła ń c u c h a  w y p ły ­
n ę ły  n a  p o w ierzch n ię  racze j z n iże j leżącego  p łaszcza, 
p o d śc ie la jącego  sk o ru p ę  ziem ską, niż, że są  one p ocho ­
dzen ia  osadow ego, ta k , ja k  w iększość s k a ł k o n ty n e n ­
ta ln y c h  m asy w ó w  górsk ich .

W yn ik i se jsm iczne b y ły  re fe ro w an e  p rzez  znanego  
geologa i geofizyka am ery k ań sk ieg o  M au rice  E w inga 
z o b se rw a to riu m  geologicznego L a m o n t u n iw e rsy te tu  
C o lum bia , n a  odczycie w yg łoszonym  po o trzy m an iu  
p rzezeń  p ie rw sze j n ag ro d y  V et!esena, k tó ra  — w  w y ­
sokości 25 000 d o la ró w  — p rz y z n a w a n a  je s t  co d ru g i 
ro k  za p ra c e  z dz iedz iny  n a u k  o Z iem i. Po  odczycie 
n a s tą p iła  o s tra  d y sk u s ja  n a  te m a t p ochodzen ia  i z n a ­
czen ia  p ęk n ięc ia  g rzb ie tu . Z a ró w n o  E w ing  ja k  i s ła w ­
n y  geofizyk  h o len d e rsk i F. A. V ening  M einesz u trz y ­
m yw ali, że pęk n ięc ie  p o w sta ło  w  w y n ik u  k o n w e k c y j­
ny ch  p rą d ó w  c iep ln y ch  w  ło n ie  p łaszcza  Z iem i, n a to ­
m ia s t B ru ce  C. H eezen  p rzy p isy w a ł je  ro z sze rzan iu  się 
k u li z iem sk ie j, być  m oże n a  sk u te k  is to tn eg o  o s łab n ię ­
c ia  siły  p rzy c iąg an ia .

Po  ra z  p ie rw szy  w y su n ą ł p rzy p u szczen ie  o m ożliw o­
ści zm n ie jszen ia  się ogólnego p rzy c iąg an ia  g ra w ita c y j­
nego, z n ak o m ity  fizyk  an g ie lsk i P . A. M. D irac  i  to  
jeszcze w  1937. R. H. D icke z a m ery k ań sk ieg o  u n iw e r­
sy te tu  P rin c e to n  w yliczy ł sk u te k  su g ero w an e j zm iany

, w  w ie lkośc i Z iem i. W niosku je  on, że obw ód Z iem i mógł 
w zrosnąć  o 1 760 k m  w  ciągu  3,25 m ilia rd ó w  la t. N ie­
d aw n o  geofizyk  k a n a d y js k i J. Tuzo W ilson z u n iw e r­
sy te tu  w  T o ro n to  w skaza ł, że zw iększen ie  się  p o ­
w ie rzchn iow ego  o b sza ru  Z iem i, p o w sta łe  z p rzy ro s tu  
o 1 760 k m  w  „ ta lii” , by łoby  n ;em al ró w n e  łącznej 
p o w ie rzch n i g rz b ie tó w  śródocean icznych . In n i g eo fi­
zycy tw ie rd zą , że zm ian y  gęstości m a te r i i  w e w n ę trzu  
Z iem i m og łyby  spow odow ać rozszerzan ie  się Z iem i bez 
ja k ic h k o lw ie k  zm ian  w  s ta łe j g ra w ita c y jn e j.

W lu ty m  1960 oceanografow ie  a u s tra li js c y  o d k ry li 
now y ry s  d n a  ocean icznego: g łębok i rów  na  O ceanie 
In d y jsk im , b iegnący  rów no leg le  do g rz b ie tu  śródoce- 
an icznego , jed n ak ż e  1 400 k m  b a rd z ie j k u  zachodow i. 
R ów  te n  m a  co n a jm n ie j 450 km  długości i 18—36 km  
szerokości u  gófy .

E. S.

Nowy ośrodek metalurgii włoskiej. 9 lip ca  1960 p o ­
łożono k a m ie ń  w ęg ie lny  pod  now y, po tężny  (500 ha  
pow ierzch n i) i na jnow ocześn ie j w yposażony  w łosk i 
k o m b in a t m e ta lu rg iczn y  (o pe łn y m  cy k lu  p ro d u k c y j­
nym ) k o n c e rn u  F IN S ID E R , 8  k m  n a  pó łnocny  zachód 
od po rtow ego  m ia s ta  T a re n tu  — n a  p o łu d n iu  k ra ju  — 
u p o d staw y  „o b casa” w łosk iego  „ b u ta ”. O środek  ten  
do łączy  się  za la t  5 do 3 is tn ie jący ch  ju ż  cen tró w  w ło­
sk iego h u tn ic tw a , a  to : G en u a—C orn ig liano  (zachodnia 
d z ie ln ica  G enu i, obecna p ro d u k c ja  1 200 000, w  p rzy ­
szłośc i 2 m in  t  s ta li), P iom b ino  (w  T oskan ii, n a  p o ­
łu d n ie  od L ivorno , n a  pó łw ysp ie  położonym  n ap rzec iw  
A rch ip e lag u  T oskańsk iego  z ru d o n o śn ą  w y sp ą  E lbą  — 
obecnie 600 000, później 1 300 000 t) i B agno li (nad  zat. 
Pozzuoli, n a  po łu d n io w y  zachód od N eapo lu  — dziś 
650 000, późn ie j 1 300 000 t).

W p ie rw szy m  o k res ie  now y ośrodek  p rz e ra b ia ć  bę-
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dzie roczn ie  ok. 2  m in . t  ru d y  żelaza, 1  2 0 0  0 0 0  t  w ęgla 
i 400 000 t  w a p n ia  ja k o  to p n ik a . W  zam ian  za to  p ro ­
dukow ać będzie  su ró w k ę  i s ta l (początkow o 1  m in  t, 
później znaczn ie  w ięcej), z k tó ry c h  w y rab iać  się b ę ­
dzie p rzed e  w szy stk im  b lach ę  sposobem  n a  zim no i na  
ciepło, da le j w yroby  w alcow nicze, ru ry  sp aw an e  i i. 
W k o rzy s tn y m  położeniu  n a d m o rsk im  h u ta  ta re n c k a  
p rzyczyn i się  znaczn ie  do in d u s tria liz ac ji, a  ty m  s a ­
m y m  do w zbogacen ia  z an ied b y w an y ch  dotychczas 
i n ied o inw estow anych  p rzem ysłow o  po łudn iow ych  ob­
szarów  W łoch.

J e s t  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że w szystk ie  te  w y ­
m ien ione n a jw ięk sze  w łosk ie  o śro d k i m eta lu rg iczne  
leżą n ad  m orzem . Z a  ta k im  ich  um ieszczen iem  p rze ­
m aw ia ła  p rzed e  w szy stk im  tan io ść  m orsk iego  t r a n s ­
p o rtu  ta k  objętościow ego  su ro w ca , ja k im  je s t ru d a  
że lazna  z je j m ie jsc  w ydobycia  (W łochy są  w  n ią  
b. ubogie) o raz  ob fito ść  w ody, n iezbędna  p rzy  p ro ce­
sach  h u tn iczy ch  n a  w ie lk ą  skalę . N ależy zaznaczyć, 
że p rzew id y w an e  n a  1965 w łosk ie  zużycie s ta li  o b ra ­
cać się  będzie  w  g ra n ic a c h  10— 12 m ilionów  t. J e j p ro ­
d u k c ja  n a to m ia s t k sz ta łto w a ła  się w  ty m  k ra ju  n a s tę ­
p u jąco : 1953 —  3,5 m in . t, 1959 — p ra w ie  7 m in . t , p rzy  
s ta łe j rocznej te n d e n c ji w zrostow ej o p rzec ię tn ie  1 0 °/o. 
W arto  p rzypom nieć  w  zw iązk u  z tym , że p ro d u k c ja  
sam ej ty lk o  na jw ięk sze j z h u t po lsk ich , H u ty  im. L e ­
n in a  w  k rak o w sk ie j N ow ej H ucie w yn iesie  ju ż  w  1965 
(a w ięc w  o s ta tn im  ro k u  b ieżącej p ięc io la tk i) 3,3—3,5 
m in. t, p rzy  czym  p rzew id z ian e  je s t  je j dalsze bardzo  
znaczne podw yższenie.

N a m arg in esie  w a r to  w reszcie  dodać, że św ia tow a 
p ro d u k c ja  s ta li  u s taw iczn ie  w z ra s ta , o siągając  coraz 
b ard z ie j z aw ro tn e  w ysokości. I  ta k  ty lko  w  ła tach  
1940— 59 w yn iosła  ona  w  p rzy b liż en iu  4 m ilia rd y  t, 
tj. w ięcej n iż  w  ciągu  ty s iąca  la t  h is to rii całe j Z iem i 
p rzed  II w o jn ą  św ia tow ą.

E. S.

Substancje chemiczne niszczące chwasty są  n iezby t 
w y d a jn e , je ś l i  się  ła tw o  u la tn ia ją , a  s to su je  się  je  
przez o p ry sk an ie  g rzęd  i zm ieszan ie  ich  n a s tęp n ie  z tą  
o p ry sk an ą  ziem ią. D użo w y d a tn ie jszy  sposób ich  uży ­
cia, to  um ieszczenie  ty c h  su b s ta n c ji w  g rzędzie  n a  
taśm ie , k ó rą  zak o p u je  się  p rzed  zasadzen iem  czy ob­
sian iem  grzędy.

I. V.

Plankton pod lodem arktycznym. N ow y sposób po­
b ie ran ia  p ró b ek  p la n k to n u  pod  lodem  zastosow ała  łódź 
podw odna o napędz ie  n u k le a rn y m  S ead rag o n  (nazw a 
ta  znaczy: sm ok m orsk i) w  czasie p ierw szego  w  h i­
s to rii św ia ta  re jsu  po d  lodem  b ieg u n a  północnego, 
w  lecie  ub ieg łego  ro k u . D otychczas p ró b k i p lan k to n u  
spod lodu  b y ły  p o b ie ran e  przez  sp ec ja ln ie  w y b ijan e  
o tw ory  w  lodzie. S ead rag o n  zasto sow ał zupe łn ie  now ą, 
sobie ty lk o  w łaśc iw ą  m etodę. P la n k to n  łow iło  pom y­
słow e, sp ec ja ln ie  d la  tego  ce lu  sk o n s tru o w an e  u rz ą ­
dzenie, p rzym ocow ane  do w ieżyczki łodzi podw odnej, 
k tó re  au to m aty czn ie  co godzinę p o b ie ra ło  w  d e lik a tn ą  
sieć p ró b k i p lan k to n u . M a te ria ły  te  są  obecnie o p ra ­
cow yw ane; b a d a n ia  te  m a ją  n a  ce lu  m iędzy  innym i 
s tw ierdzen ie , ja k  p rzeb ieg a  s tre fa , w  k tó re j fo rm y  
a tlan ty ck ie  m iesza ją  się z fo rm am i ży jącym i n a  P a ­
cy fiku . O p raco w an ie  zeb ran eg o  m a te ria łu  je s t w  toku .

I. V.

Rezerwa własnego szpiku kostnego pilota kosmicz­
nego. J a k  ju ż  w  zeszycie k w ie tn io w y m  1960 „W szech­
św ia ta "  poda łam , n a jlep szy m  sposobem  leczen ia  a n e ­
m ii, k tó ra  p o w sta ła  w sk u te k  d z ia łan ia  n a  o rgan izm  
p rom ien i jo n izu jący ch , są  z a s trzy k i szp iku  kostnego . 
S zp ik  bow iem  k ostny , w  k tó ry m  p o w sta ją  czerw one 
c ia łk a  k rw i, je s t u szk ad zan y  przez  te  p ro m ien ie  i to  
pow odu je  anem ię . N ajsk u teczn ie jsze  są  tu  zastrzy k i 
w łasnego  szp iku  kostnego  w y ję teg o  z o rgan izm u, za­
n im  zosta ł on uszkodzony  p ro m ien io w an iem  jo n izu ­
jącym , i odpow iednio  p rzechow anego . M etodę tę  m ożna 
stosow ać ta k  w obec pac jen tó w , k tó rz y  m a ją  być le ­
czeni p ro m ien iam i R en tg en a , ja k  i  w obec p racow n ików  
służby  zd row ia , k tó rzy  są z a tru d n ie n i p rzy  aparac ie  
R en tgena, a w ięc są n a rażen i n a  dzia łan ie  jego  p ro - 
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P ro p o n u je  się obecnie, aby  w  podobny  Sposób i p i­
lo t kosm iczny, k tó ry  — m im o całe j och rony  —  m oże 
być n a rażo n y  n a  s iln e  d z ia łan ie  p ro m ien i kosm icz­
nych , p rzed  w yruszen iem  w  pozaziem ską w y p raw ę  
da ł sobie w y jąć  n ieco  szp iku  kostnego, k tó ry  będzie  
n a  Z iem i odpow iednio  p rzechow any . P o  szczęśliw ym  
pow rocie  z podróży  as tro n au ty c zn e j dostan ie  on za-, 
s trz y k i w łasnego  szp iku  kostnego , a  w ięc  o trzym a w ła ­
sne, n ieuszkodzone p ro m ien iam i kosm icznym i kom órk i 
tw orzące  czerw one c ia łk a  k rw i i w  te n  sposób uch ro n i 
się  go p rzed  groźną anem ią .

Dobra woda do picia z  zamrożonej wody morskiej.
W  zeszycie „W szechśw iata" z m a ja  1961 (O d ob re  po­
w ie trze  i o d o b rą  w odę) p isa łam  o tym , że ludziom  
zaczyna b rak o w ać  w ody  n a  ziem i i o sposobie z a ra ­
dzen ia  tem u  przez  b u d o w an ie  w ie lk ich  zak ładów , k tó re  
m a ją  n a  celu  przez odpow iedn ie  o d p arow yw an ie  w ody 
m orsk ie j uzysk iw ać w  sposób o p łaca ln y  duże ilości 
w ody słodk ie j. N a in n e j zasadzie  o p a rty  p ro je k t uzy­
sk an ia  w ody  do p ic ia  z w ody m o rsk ie j p rzed staw ił 
G eorge K a rn o fsk y  (zapew ne: K arnow sk i) w  W aszyng­
ton ie  na  sym pozjum  w  sp raw ie  k o n w e rs ji słonej wo<fy. 
Z asada  ta  po lega  n a  w y m rażan iu  w ody słodkiej z w o­
dy m o rsk ie j; czynn ik iem  ozięb ia jącym  i top iącym  je s t 
tu  b u ta n  k rążący  w  zam k n ię ty m  obiegu.

I. V.

Plon pracy młodych geologów chińskich. W iele cen­
ny ch  złóż o d k ry to  w  o s ta tn ich  la ta c h  w  C hinach . Jest 
to  w y n ik iem  w y ksz ta łcen ia  w  o s ta tn ich  dziesięciu  la ­
ta c h  dużych  rzesz geologów ; obecnie bow iem  rozpo rzą­
d za ją  C hiny  p o n ad  21 000 w ykszta łconych  p racow n ików  
w  dziedzin ie  geologii.

W śród  złóż o d k ry ty ch  przez  tych  now ych  geologów  
ch iń sk ich  z n a jd u je  się  m olibden , m e ta l obecnie n ie ­
zm iern ie  cen iony  i w ażny , tw a rd y , lek k i, odporny  na  
b a rd zo  w ysoką  te m p e ra tu rę , u żyw any  szczególnie p rzy  
budow ie  sam olo tów  i s ta tk ó w  kosm icznych . Ci now i 
geologow ie ch ińscy  o d k ry li też  b a rd zo  w ie lk ie  złoża 
ru d y  żelaza i m iedzi. B or, po tas , chrom , ja k  i p ie rw ia ­
stk i rad o iak ty w n e  są  bogactw em , k tó ry c h  odkrycie  za ­
w dzięczają  C h iny  tak że  te j now ej k a d rz e  geologów . 
W  ty m  sam ym  czasie zw iększyło  się tak że  znacznie w y ­
dobycie złóż w o lfram u , an tym onu  i cyny.

I. V.

Antybiotyk contra mutacje popromienne. Ilość m u ­
ta c ji  le ta ln y ch  w yw ołanych  przez dz ia łan ie  p ro m ie­
n iam i jo n izu jący m i n a  m u ch ę  ow ocow ą D rosophila  
m e lan o g aste r je s t  m n ie jsza  o około 50°/o, je ś li podłoże 
hodow li ty ch  m uch  zaw ie ra  ś lady  an ty b io ty k u  ac tino - 
m ycina  D. A n ty b io ty k  te n  n a w e t w  k o n cen trac ji około 
jed n e j ty sięcznej p ro cen tu  m a  ju ż  te n  w y b itn y  w pływ . 
J a k  się to  dzieje, że pod  dz ia łan iem  actinom yciny  
zm nie jsza  się  ilość zm ian  m u tacy jn y ch  u po tom stw a 
n aśw ie tlo n y ch  drozofil —  n ie  w iadom o. O dkrycie  to 
je d n a k  m oże m ieć bardzo  w ie lk ie  znaczen ie  rów n ież  
i d la  człow ieka narażonego  n a  d z ia łan ie  p ro m ien i jo n i­
zu jących , czy to  p rzy  obsłudze a p a ra tu  R en tgena  lub  
re a k to ra  a tom ow ego, czy p rzy  lo tach  kosm icznych , czy 
też  w  okolicy  w y b u ch u  bom by jąd ro w e j.

I. V.

Budowa komórkowa zielonych glonów. Japończycy  
za in te reso w a li się  b u d o w ą chem iczną b łon  k om órko ­
w ych  g lonów  z rodziny  C odiaceae i D asycladaceae. 
P rzeb ad an o  g a tu n k i C o d iu m  frag ile , A ce tabu la ria  ca- 
lycu lu s  i  H alicoryne  w ń g h ti i . W ysuszone n a  pow ie trzu  
liście zan u rzan o  w  kw asie  so lnym  celem  rozpuszczenia  
so li w ap n ia , k tó re  in k ru s tu ją  b łony kom órek . H ydro liza  
i ch ro m a to g ra fia  w ykaza ły , że g łów nym  sk ład n ik iem  
b łon  kom órkow ych  je s t  m annoza . S iad  g lukozy , w y­
k ry ty  w  hydro lizacie , po w sta ł p raw dopodobn ie  ze sk ro ­
bi. U zyskany  p ro d u k t da je  po sp a len iu  około 2°/o p o ­
p io łu  o p rzew aża jące j zaw arto śc i k rzem ionk i. M annoza 
tw orzy  w ie lo cu k ry  zw ane m an n an am i, k tó re  należą  do 
hem icelu loz. O bok celu lozy  w  sk ład  b łony  kom órkow ej 
ro d za ju  C od ium  w chodzi ka loza  i pek ty n y . In n e  g a ­
tu n k i  C odium , ja k  C od ium  la tu m  i C odium  to m en to -  
su m , zawierają również mannan, podczas gdy u Udo-



312

tea, C h lorodesm is  i  H alim eda , k tó re  zw y k le  są  w łą ­
czone do ro d z in y  C odiaceae, m a n n a n  je s t  rep rezen to ­
w an y  p rzez  in n ą  hem icelu lozę, ksy lan .

W. J . P.

Wytrzymałość żywych organizmów na działanie n i­
skich temperatur. Is tn ie je  śc iśle  o k re ś lo n a  te m p e ra tu ra , 
w  k tó re j p ra w ie  ca ła  w oda, z a w a r ta  w e w n ą trz  k om órk i, 
m oże być w y c iąg n ię ta  p rzez  b ło n ę  k o m ó rk o w ą  za po ­
m ocą m eto d y  „zam rażan ia  pozakom órkow ego”. W ów ­
czas k o m ó rk i i całe tk a n k i n ie  u le g a ją  w idocznym  
uszkodzeniom , n a w e t gdy  zo s ta ją  zam rożone do s k r a j ­
n ie  n isk ich  te m p e ra tu r . D la ro ś lin  i zw ie rz ą t o p ty ­
m a ln ą  je s t  te m p e ra tu ra  około — 30°C. Jeszcze  niższa 
te m p e ra tu ra  n ie  w y w ie ra  je d n a k  znacznego  w p ły w u  
n a  ro ś lin y  d rzew ias te , o ile  dz ia łan ie  to  n ie  t r w a  zbyt 
długo .

K a w a łk i g a łązek  z d rzew a  m orw ow ego  (M orus) ozię­
b ian o  w  ró żn y ch  te m p e ra tu ra c h : 0°, — 10°, — 20°, —25°, 
—30° i — 70°C , a n a s tęp n ie  zan u rzan o  w  p ły n n y m  azo­
cie n a  p rzec iąg  16 godzin. W arto ść  p rzy ży c io w ą k om ó­
re k  m ięk iszow ych  w a rs tw y  ko ro w e j o k re ś lan o  za  po­
m ocą te s tu  p lazm o lizy  i u zy sk an o  n a s tę p u ją c e  w y n ik i 
p ro cen to w e: 0 %  w  p rz y p a d k u  ozięb ien ia  do 0cC , 10°/o 
w  — 10°C , 40— 6 0 %  w  — 20°C , 60— 7 0 %  w  — 2 5 °C  i 1 00%  
w  — 30 do 70°C . Tego ro d z a ju  do św iad czen ia  p o w tó ­
rzono  p ięc io k ro tn ie  i n ie  zao b se rw o w an o  o b n iżen ia  się 
zdo lności w ita ln e j ga łązek . N a w e t zam ro żen ie  w  p ły n ­
n y m  azocie p rzez  160 dn i n ie  zaszkodziło  kom órkom  
m ięk iszow ym . T k an k i m ogą stopn iow o  dostosow yw ać 
się  do b a rd z o  n isk ic h  te m p e ra tu r  bez s ta d iu m  p rzy g o ­
tow aw czego , to  znaczy  bez w stępnego  oz ięb ien ia  do 
— 30°C . F a k t  te n  w y k azan o  n a  g a łąz k ach  w ie rzb y  z g a ­
tu n k u  S a lix  ko r iya n a g i k im u ra  i  d rzew a  m orw ow ego 
p r ie z  ozięb ien ie  do — 90°C (obn iżka  te m p e ra tu ry  0,5°C  
n a  m in u tę ). P ró b k i ro ś lin n e  w y trz y m a ły  w  te n  sposób 
dw u g o d z in n e  zam rożen ie . W szystk ie  b a d a n e  g a łązk i 
hodow ano  n a s tę p n ie  w  c ie p la rn i n a  w ilg o tn y m  p ia sk u  
i w y k azan o  ich  n o rm a ln ą  żyw otność. N a to m ias t p rz e ­
w ażn a  część ga łązek , ozięb ionych  ty lk o  do —20°C , w y ­
p u śc iła  w p raw d z ie  pączk i, lecz  w ięd ła  w  c iągu  30 do

50 dni. In n a  g ru p a , ozięb iona p o p rzedn io  do te m p e ra ­
t u r  w yższych  n iż  — 15°C, n ie  w y k aza ła  n igdy  zdom ości 
do ro zw o ju  w sk u te k  zn iszczen ia  d e lik a tn y ch  s t ru k tu r  
k o m ó rk o w y ch  p rzez  za m a rz n ię tą  w odę.

W  p odobny  sposób  u trzy m y w an o  w  u k ry ty m  s ta ­
d iu m  życ ia  różne zw ie rzę ta  w  p ły n n y m  tlen ie , ja k  po- 
c z w a rk i i p rzez im o w u jące  la rw y  pew nego g a tu n k u  m o­
ty la , o stry g i, n ic ien ie  p a so ży tu jące  n a  ro ś lin ach , a  także  
i k o m ó rk i d rożdży , zaw ieszone w  w odzie desty low ane j 
i ozięb ione p o p rzedn io  do te m p e ra tu ry  —30°C.

W. J. P.

Najwyższy most świata w zn iesiony  zostan ie  do 
r. 1962 w  A u str ii, w  p o b liżu  In n s b ru e k a , n a d  do liną  
rz e k i S ili. S łu p y  m o stu  w znosić s ię  b ęd ą  n a  w ysokość 
84 m . P rzeb ieg ać  n a  n im  będzie now a a u to s tra d a  łą ­
cząca A u s tr ię  z W łocham i.

E. S.

N ajw iększe  zag łęb ie  natfowe Chin. N a p u s ty n i Gobi, 
n a  obszarze  p ó łn o cn o -zach o d n io -ch iń sk ie j p ro w in c ji 
S in k ian g , w  k o tlin ie  D żungarii, ok. 200 k m  n a  pó łnocny  
w schód  od s ław n y ch  W ro t D żungarsk ich , „b ram y  n a ­
ro d ó w ”, k tó rą  zagony  m ongo lsk ie  w lew a ły  się w  ś re d ­
n iow ieczu  n a  rozleg łe  n iz in y  pó łnocnej E u raz ji, a  p rzez  
k tó r ą  p rze jd z ie  w k ró tce  lin ia  k o le jo w a  łącząca  bezpo­
śred n io  rad z ieck i K a z a c h s ta n  z ch iń sk im  m ia s tem  L a n - 
czou, s to lic ą  p ro w in c ji K a n su  —  p o w sta ł now y k an a ł, 
k tó ry  d o sta rczać  będzie  w ody  p rzem ysłow ej do n a j­
w iększego  obecnie zag łęb ia  nafto w eg o  C hin , K aram ai. 
K an a łe m  ty m  o d ługości 74 km  p rzep ły w ać  będzie 
dz ien n ie  64 000 m 3  w ody . O d r . 1955, k ied y  zaczęto  ro z ­
b u d o w y w ać  zag łęb ie  K a ra m a i, by ło  ono z ao p a try w an e  
w e w o d ę  p rzynoszoną  ń a  g rzb ie tach  w ie lb łąd ó w  lu b  
p rzew ożoną  w ozam i z rz e k i M anas, odleg łej o k ilk a ­
naśc ie  k ilo m etró w . W  r. 1956 zb u dow ano  podziem ny 
k a n a ł łączn ik o w y  z M anas , je d n a k  o p rzepustow ośc i 
za ledw ie  4 tys. m 3 na  dzień .

E. S.

R E C E
A n to n i W r z o s e k ,  Czechosłowacja, Zarys ogólnej

geografii kraju. P ań s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N aukow e, 
W arszaw a  1960, s tr . 267, ta b lic  s ta ty s ty c z n y c h  39, w y ­
k re s  s łu p k o w y  1, m ap ek  25 (w  tekśc ie  24, w  za łącze­
n iu  1), zd jęć  55.

W  n aszy m  p iśm ien n ic tw ie  g eo g ra ficzn y m  w  z a k re ­
sie m o n o g ra fii k ra jó w  obcych  u kaza ło  s ię  do tychczas 
m ało  p u b lik a c ji . W iększość ich  s tan o w ią  tłu m aczen ia  
p ra c  a u to ró w  zag ran iczn y ch . J a k  n a  p o trz e b y  tego  
ro d z a ju  l i te ra tu ry , zw łaszcza  odnośn ie  k ra jó w  za ­
p rzy jaźn io n y ch , sy tu a c ja  w y d aw n icza  tego  ty p u  k s ią ­
żek  p rz e d s ta w ia  się n iezadow ala jąco .

W  ty c h  w a ru n k a c h  należy  s ię  w ięc  u zn an ie  a u to ro ­
w i za  p o d jęc ie  t r u d u  o p raco w an ia  m o n o g ra fii o Cze­
chosłow acji, a  P ań s tw o w em u  W y d aw n ic tw u  N au k o w e­
m u  za je j  s ta ra n n e  i este ty czn e  w y dan ie .

P o  o m ó w ien iu  po łożenia , g ra n ic  i s t r u k tu r y  a d m i­
n is tra c y jn e j o ra z  ry su  h is to r i i k ra ju , a u to r  an a lizu je  
poszczególne e .em e n ty  śro d o w isk a  geograficznego , po 
czym  c h a ra k te ry z u je  zag ad n ien ia  lu d n o śc i i o sad n ic ­
tw a , by  z ko le i n a  ty m  tle  p rzed s taw ić  życie gospo­
d a rcze  CSRS.

U k ład  p ra c y  je s t  z a te m  ty p o w y  d la  teg o  ro d z a ju  
p u b lik a c ji. S to su n ek  ob ję to śc iow y  poszczególnych  roz­
dz ia łów  od p o w iad a  w adze o m aw ian y c h  zag ad n ień . 
N a jw ięce j m ie jsca  pośw ięcił a u to r  s łu szn ie  g ó rn ic tw u , 
h u tn ic tw u  i in n y m  gałęz iom  p rz e m y słu  C zechosłow acji, 
w  k tó ry c h  to  d z ia łach  g o sp o d ark i je s t  n a jw ięc e j za ­
tru d n io n e j lu d n o śc i (około 30%). J a k  w iadom o , C SRS 
na leży  do  jed n eg o  z n a jb a rd z ie j u p rzem y sło w io n y ch  
k ra jó w  św ia ta . P u n k t  w ejśc iow y  każd eg o  ro zd z ia łu  
geograficzno -ekonom icznego  (poza częścią o t r a n s p o r ­
cie, a  łączn ie  z  dem ografią ) s tan o w i d o b rze  pom yślane  
k ró tk ie  w p ro w ad zen ie  do o m aw ian y c h  zag ad n ień , na

N Z J E
t le  k tó reg o  czy te ln ik  lep ie j rozum ie  p rzed s taw io n ą  
z ko le i an a lizę  tem a ty k i.

A k tu a ln y  s ta n  w iedzy  o C zechosłow acji podany  
w  p ra c y  w  o p a rc iu  o lic zn ą  li te ra tu rę , m a te r ia ły  s ta ty ­
s ty czn e  i k a rto g ra fic z n e , w zbogacony  zo sta ł p rzez  in ­
fo rm a c je  czesk ich  i s łow ack ich  geografów , k tó re  a u to r  
zdo ła ł n ag ro m ad z ić  i  odpow iednio  w yzyskać. W łasne 
o b se rw ac je  poczynione podczas zw iedzen ia  C zechosło­
w ac ji w y k o rz y s ta ł a u to r  u m ie ję tn ie  celem  p rz e d s ta ­
w ien ia  pe łnego  i rea ln eg o  o b razu  geog raficzno-gospo- 
darczego  k ra ju  naszego  po łudn iow ego  sąs iada . S ze r­
szego u w zg lęd n ie n ia  w y m ag a ła b y  p ro b lem a ty k a  w p ły ­
w u  p rz e m y słu  n a  środow isko  geograficzne , k tó ry  om ó­
w iono  jed y n ie  w  rozdz ia le  S to s u n k i w odne.

D la  ce lów  p o rów naw czych , p o d k re ś le n ia  i u m o ty ­
w o w an ia  osiągn ięć, a u to r  p rzy to czy ł g łów ne d an e  s ta ­
ty s ty czn e  o gospodarce  CSRS za n iek tó re  la ta  m ię- 
m iędzyw o jenne . L iczne  w  tek śc ie  p rzep ro w ad zo n e  p o ­
ró w n a n ia  ró żn y ch  zag ad n ień  z P o lsk ą  u ła tw ia ją  z ro ­
zum ien ie  tem a ty k i.

M a p k i o r ie n tu ją  w  rozm ieszczen iu  p rze s trzen n y m  
w ażn ie jszy ch  o m aw ian y ch  fa k tó w  i z jaw isk . W sk u tek  
n ie d o p a trz e n ia  re d a k c j i tech n iczn e j k ilk a  m ap ek  n ie  
p o siad a  pod z ia łk i, a  w  opisie  ryc . 56 i 57 opuszczono 
o b ja śn ie n ia  zn ak ó w . U w adze k o re k to ra  uszło  poza ty m  
oznaczen ie  ryc . 15, k tó rą  podano  ja k o  ryc . 156. Z a łą ­
czona b a rw n a  fizy czn a  m ap a  C zechosłow acji w  sk a li 
1 : 1 000 000 w y d a n a  w  r. 1960 p rzez  P ań stw o w e  P rz e d ­
s ięb io rs tw o  W y d aw n ic tw  K a rto g ra fic zn y ch  uzu p e łn ia  
b o g a ty  m a te r ia ł k a rto g ra fic zn y .

L iczne, u m ie ję tn ie  d o b ran e , ilu s tra c je  frag m en tó w  
k ra jo b ra z u  n a tu ra ln e g o , gospodarczego , m ia s t i innych  
osad  d o k u m e n tu ją  w y w o d y  a u to ra  i w y d a tn ie  u zu p e ł­
n ia ją  opis.
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P rzy s tęp n e  i w y czerp u jące  u jęc ie  tem a ty k i, bogac­
tw o różnych  m a te ria łó w  dow odow ych o raz  w n ik liw a  
an a liza  is to tn ie jszy ch  fa k tó w  i z jaw isk  na  tle  i w  po­
w iązan iu  z środow isk iem  geog raficznym  o raz  s to su n ­
k am i spo łeczno-gospodarczym i, czyn ią  p u b lik a c ję  cen ­
ną  n ie  ty lk o  d la  naukow ców , słuchaczy  szkół w yższych 
i nauczycie li, a le  p o n ad to  d la  szerszego k rę g u  o d b io r­
ców, np. tu ry s tó w , czego dow odem  je j duża pokupność. 
F a k t ten , ja k  na leży  przew idzieć , ro k u je  je j w  zw iązku  
z n isk im  n ak ład e m  d ru g ie  w y d an ie , w  k tó ry m  au to r 
zapew ne uw zg lędn i now y podz ia ł ad m in is tra cy jn y  
SC RS i n ie  om ieszka dołączyć p rzeg ląd u  reg ionów  
geo g raficzno -gospodarczych  tego  k ra ju , ty m  b a rd z ie j, 
że różn ią  się one znaczn ie  m iędzy  sobą nie ty lk o  f i ­
z jograficzn ie , ale tak że  ekonom iczn ie .

A. H o r  n  i g

W acław  G o ł e m b o w i c z :  Chemia w rondlu, N a­
sza K sięg a rn ia  1961, s tr . 176, w yd. I, cena 10 zł.

E d w ard  K a r ł o w i c z ,  w  je d n y m  ze sw ych  b ły sk o ­
tliw y ch  fe lie to n ó w  p o p u la rn o n au k o w y ch  og łaszanych  
n a  łam ach  Ś w ia ta  p rzy tacza  sen ten c jo n a ln ą  u w agę  tu ­
ry s ty , k tó ry  — w  oczek iw an iu  n a  zago tow an ie  się w ody
w  m enażce — s tw ie rd za , że  od czasów  rzym sk ich
osiągnęliśm y  ko lo sa lny  postęp  w e w szy stk ich  dziedzi­
nach , z w y ją tk ie m  jedne j... otóż n a jw y m y śln ie jsze  
spec ja ły  k u c h n i dom ow ej i r e s ta u ra c j i  k a teg o rii „S” 
k rakow sk iego  „W ie rzy n k a” i ogólnopolskiej C w ierc ia - 
k iew iczow ej są  n iczym  w  p o ró w n an iu  z d an iam i, jak ie  
po jaw ia ły  się  n a  s to łach  L u k u l l u s a ,  czy choćby 
T r  y m a  1 c h  i o n  a...” (Ś w iat 1961, n r  33, s t r .  5).

P o w ierzchow n ie  b io rąc , o p in ia  ta k a  n ie  je s t  pozba­
w iona rac ji, gdyż rzeczyw iście  n aszy m  sto łom  daleko  
je s t do m nogości i różno rodnośc i ja d ła  i n a p itk u  p o ja ­
w iającego  się n a  s to łach  p a try c ju sz o w sk ich ; rzecz 
w  ty m  je d n a k , że, po p ie rw sze , ob fity  p o k a rm  jed n o ­
stek  w  ow ych  czasach  o p łacany  b y ł g łodem  krocio ­
w ych rzesz n iew o ln ik ó w  i pó łn iew o ln ików , zaś po d ru ­
gie, n a leża łoby  tro ch ę  b liże j zazn a jo m ić  się ze s tan em  
n e rek  i w ą tro b y  L u k u llu sa , gdyż konieczn ie  należy  
rozróżn ić  zw ycza jne , trag iczn e  w  sk u tk a c h  obżars tw o  
od o d żyw iana  dobrego, rac jo n a ln eg o , pop a rteg o  zn a jo ­
m ością fiz jo log ii cz łow ieka  i w a rto śc ią  spożyw anych  
su row ców ; a w  te j o s ta tn ie j dz iedz in ie  n a  pew no  p o ­
czyniliśm y ogrom ne postępy , sko ro  is tn ie je  sp ec ja ln a  
gałąź  w iedzy zw an a  d ie te ty k ą . W  obecnej dobie ,,ku- 
ch a rs tw o  i żyw ien ie  m uszą  się  op rzeć  na  naukow ych  
p o d staw ach ” (str. 173), każd y  k u c h a rz  — o ile nie 
chcem y być  sy s tem a ty czn ie  z a tru w a n i — pow in ien  znać 
„chem ię w  ro n d lu ”, p o w in ien  w iedzieć, czym  są  uży­
w ane p rzez  n iego su row ce, ja k a  je s t  ich  w arto ść  i co 
się z n im i dzieje  podczas go tow an ia , sm arzen ia , k i ­
szen ia  itd . P o d staw y  te j w iedzy, w  sposób ja sn y  i z ro ­
zum iały , op isane są  w  książce G ołem bow icza, k tó ra  
zasługu je  n a  b ard zo  ciep łe  p rzy jęc ie . Bo co tu  u k ry ­
w ać —  a b y  m ów ić w  sposób p ro s ty  o rzeczach  skom ­
p likow anych , aby  m ów ić o chem ii ludziom , k tó rzy  
w  życiu  codziennym  nie m a ją  z n ią  bezpośredn io  nic 
w spólnego, i to  m ów ić w  sposób p a s jo n u jący , w ycho ­
dząc z fa k tó w  ogólnie zn an y ch  — n a  to  trz e b a  posia­
dać w y b itn e  zdolności pedagogiczne.

Ja k k o lw ie k  p ie rw szy  rozdz ia ł n o si ty tu ł  Z siad łe  m le ­
ko  —  dobra rzecz, to  jego  celem  w cale  nie je s t  om ó­
w ienie z jaw isk a  li  ty lk o  k w aśn ien ia  m lek a ; to  o sta tn ie  
je s t ty lk o  odskoczn ią  d la  a u to ra , k tó ry  w y k azu je  n a ­
stęp n ie , że z ty m  sam y m  procesem  m am y  do czyn ien ia  
w  w y p ad k u  sp o rząd zan ia  k e f iru , ku m y su , k iszonych  
ogórków , zie lonych  k iszonek  d la  b y d ła  itd . — w szędzie 
do g łosu  dochodzą b a k te r ie  w y tw a rz a ją c e  k w as  m le­
kow y (L actobacillus)  i znajom ość tego  fa k tu  pozw ala  
na św iadom e k ie ro w an ie  p rocesem  k w aśn ien ia , pozw ala  
un ik n ąć  g rożących  n iepow odzeń  i o trzym ać  po k arm  
najw yższej jakośc i.

N astępn ie  p rzy ch o d z i ko lej n a  m ięso  a  racze j spo­
soby jego  p rzechow yw an ia . O d d aw n a  w iadonjo  było, 
że, aby  u n ik n ąć  gn ic ia , m ięso  na leży  suszyć, p rz e trz y ­
m yw ać w  n isk ie j te m p e ra tu rz e , w ędzić  itp . Z ab ieg i te  
stosu jem y i w  naszych  czasach . A le dziś w iem y, że 
mięso p su je  się  pod  w p ływ em  b a k te r ii , co pozw ala 
opracow yw ać now e m etody  w a lk i z n im i, ta k ie  ja k  
naśw ie tlan ie  p ro m ien iam i pozafio łkow ym i, czy p ro ­
m ien iam i gam m a, s te re lizac ję , p u szkow an ie  i szereg  
innych. R odzaj stosow anego  zab iegu  k o n serw u jącego

zależy od d ługości o k resu  przez ja k i  p o k a rm  m a  być 
p rzechow yw any  oraz od celów  ja k im  m a  on służyć.

P rzec ię tnego  człow ieka n a jb a rd z ie j in te re su je  to, co 
m a n a  ta le rz u  czy pó łm isku . D latego  też w  dalszych  
p a rtia c h  k s iążk i czy te ln ik  zn a jd u je  rozdzia ł K o tle t czy  
sz tu k a  m ięsa , pośw ięcony  om ów ieniu  p rzem ian  zacho ­
dzących w  m ięsie p rzy  o g rzew an iu ; n as tęp n ie  om ó­
w iono szereg  zagadn ień  z dziedziny chem ii koloidów , 
co w iąże się  ze zdobyciem  zupełn ie  now ego sp o jrzen ia  
n a  m leko i jego  p rze tw o ry  (m asło, k rem y , lody, sery), 
n a  ch leb  (rozdz. C hleb nasz  p o w szed n i), g a la re tk i itd .

W  końcow ych  ro zd z ia łach  a u to r  om aw ia n a tu rę  
i chem izm  tłuszczów  ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  
ro li o lejów  ro ś lin n y ch  p rzy  za sp o k a jan iu  po trzeb  po ­
karm ow ych  człow ieka w spółczesnego, sposobów  ich 
p rz e tw a rz a n ia  i u sz lach e tn ian ia , z o b iek tyw nym  w sk a ­
zan iem  na  w ad y  i za le ty  p ro d u k tó w  końcow ych (np. 
m arg a ry n a!) w  p o ró w n an iu  do tra d y c y jn y c h  p o k a r­
m ów  tłuszczow ych. P ow in n o  to  się w a ln ie  p rzyczynić  
do p rze łam an ia  p o k u tu jący ch  w  naszym  społeczeństw ie 
uprzedzeń  i n iechęci w  s to su n k u  do now ości w  dziedzi­
n ie  k u lin a rn e j. Bo cóż —  „nie m a  p o w ro tu  do daw nego  
sposobu odżyw ian ia  się, m usim y  ja d a ć  tak , ja k  n a k a ­
zu ją  nam  w spółczesne w a ru n k i”. „P o w ró t do d aw nych  
pokarm ów  oznaczałby  rów nocześn ie  n a w ró t do d y li­
żansów  albo  jeszcze dale j — do d rew n ian e j sochy” 
(str. 173). L udzie  m uszą zrozum ieć, że to  czym  się  ży ­
w im y, je s t k o n sek w en cją  ak tu a ln ie  osiągniętego  po­
ziom u cyw ilizacy jnego  —  ale  to  ja k  s ię  żyw im y, za­
leżne je s t ju ż  ty lko  od in d y w id u a ln e j inw encji, od zn a ­
jom ości p o trzeb  o rgan izm u i w arto śc i su row ców  po­
ka rm ow ych , od sposobu p rzy rząd zan ia  k o n k re tn eg o  
d an ia . „N ie lekcew ażm y w ięc te j chem ii, m a ona  d la  
nas o w iele  w iększe znaczen ie , n iżby się  m ogło w y ­
d aw ać”.

W  sum ie je s t  to  k s iążk a  w  sw ej k las ie  doskonała . 
G ołem bow icz p isząc z m y ślą  o o k reś lonym  odbiorcy, 
u n ik a  te rm in ó w  fachow ych, posługu je  się  om ów ien ia­
m i i  up roszczeniam i. W  książce  sw ej n ie  podaje  an i 
jednego  w zo ru  chem icznego. I słuszn ie! D zięki ta k ie ­
m u s tan o w isk u  au to ra  k s iążk a  je s t z rozum ia ła  dla 
każdego  „z jadacza  c h leb a” i  czy te ln ik  an i się spo­
strzega, gdy  a n a lizu jąc  zn an e  m u  z jaw isk a , dochodzi 
do zro zu m ien ia  ogólnych p raw id łow ośc i, dostrzega  
jedność  poza pow ierzchow ną różnorodnością . Po  za ­
zna jom ien iu  się z tre śc ią  te j k siążk i św ia t k u ch n i n a ­
b ie ra  now ych b a rw  i now ego u roku , w ykonyw ane  
czynności n ie  p rzy p o m in a ją  ju ż  p ra k ty k  m agicznych , 
są św iadom e, a  p ro d u k o w an e  p o traw y  sm a k u ją  zu p e ł­
nie inaczej, ja k b y  pełn ie j.

S łow a u zn an ia  n a leżą  się  rów n ież  p ro je k ta n to w i 
o k ład k i J . T r e u t l e r o w i ,  k tó ry  — b u d u ją c  ko lo ­
row ą m ozaikę z ceg ie łek  k sz ta łtem  p rzy p o m in a jący m  
p ie rśc ień  benzenow y — w  dow cipnym  sk róc ie  p la s ty cz ­
nym  re fe ru je  tre ść  k s iążk i i z a razem  zm usza  do re f le k ­
sji, że w y k ład an a  k a fe lk a m i w spółczesna k u ch n ia  m a 
w iele w spólnego  z lab o ra to r iu m  chem icznym .

J. S. K  n y p 1

KOSM OS — SE R IA  A. B IO LO G IA . Z eszyt 2 (49) 
r. 1961 (Rok X) zaw iera  a r ty k u ły : W. M i c h a j ł o w a  
Z ebran ie  oddzia łow ej organ izac ji P Z P R  p rzy  W y d z ia - 
łach  I I  i V  P A N  pośw ięcone a k tu a ln y m  prob lem om  
n a u k  b io log icznych  I St .  S k o w r o n a  B adania  nad  
regeneracją  i ich  m e to d yką . Z eszy t 3 (50) zaw ie ra  a r ­
ty k u ły : Z. R a a b e g o  O S jew ie rco w o w sk ich  zasadach  
m o rfo g en e tyc zn ych , ich  u zu p e łn ien ia ch  i k o n se k w e n ­
cjach, H.  S z a r s k i e g o  Z ależność  gadów  od te m p e ­
ra tu ry  o toczen ia  i T.  M a r c z y ń s k i e g o  F a rm a ko ­
logia zw ią zk ó w  o d zia ła n iu  p sych o tro p o w ym . Zesz. 4 
(51) zaw ie ra  a r ty k u ły : Z. R a a b e g o :  U w agi o p lanach  
badań w y ższy c h  ucze ln i w  zakresie  n a u k  zoologicz­
nych , J.  S.  K n y p l  a  M orfologia  i s tru k tu r a  czą s tek  
w iru so w ych , E.  K o ł ą t a j  M ech a n izm y  obronne u  ro ­
ślin , zesz. 5 (52): Wł. S z a f e r a  N iek tó re  now e fa k ty  
dotyczące ew o lu c ji ro ś lin  k w ia to w y c h ,  Z.  K i e l a n -  
J a w o r o w s k i e j  O ew o lu c ji apara tów  szc zęko w ych  
u  E unicidae (A nnelida , P olychaeta), A.  M a k a r e ­
w i c z  K o n w ersje  genów , E.  K o ł ą t a j  M ech a n izm y  
obronne u  ro ś lin  (II), W. M i c h a j ł o w a  N iek tó re  
m etodolog iczne p ro b lem y  parazy to log ii e w o lu cy jn e j,  
T. B i e l i c k i e g o  A ntro p o lo g iczn y  sp ó r  w o kó ł p o ję ­
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cia rasy, St .  Ż a r n a c k i e g o  Łosoś (Sa lm o  salar) 
i troć (Sa lm o  tru tta )  w  a sp ekc ie  o w o lu c y jn y m . U zu p e ł­
n ien ie  zeszy tów  s tan o w ią  m n ie jsze  a r ty k u ły  i n o ta tk i 
zam ieszczone w  dz ia łach  R ecen zje , K ro n ik a  N a u ko w a , 
Prace za k ła d ó w  i in s ty tu tó w  n a u k o w y c h , Z ebran ia , 
z ja zd y  i k o n fe re n c je  n a u k o w e , M iscellanea .

Z . M.
K O SM O S —  SE R IA  B. PR ZY R O D A  N IE O Ż Y W IO ­

NA. Z eszy t 2 (26) r . 1961 (R ok V II) z a w ie ra  n a s tę p u ją c e  
a r ty k u ły : O ro zw o ju  n a u k i w  p rzy sz ło śc i (A kadem ik  
P. L. K  a p  i c a), R ezonans bez o d rzu tu  (M. S u  f f -

c z y  ń  s k  i), T rz y  la ta  e k sp lo a ta c ji reaktora  „Ewa’’ 
(T. B  e r  e n  s), E lek tro n o w e  m a szy n y  do liczen ia  w  che­
m ii k w a n to w e j  (W. K o ł o s ) ,  P ro b lem y  geogra ficzno- 
g leb o zn a w cze  P o lsk i na  tle  p ra cy  G ierasim ow a  (S. B o- 
r  o w  i e c), O su w iska  w  Polsce p o łu d n io w e j w  ro ku  
1960 (J. W  r  z o s e k  - M  a 1 1). W  dzia le  K ro n ika  N a u ­
k o w a  zo sta ły  zam ieszczone sp raw o zd an ia  z X X I M ię­
dzy n aro d o w eg o  K o n g resu  G eologicznego w  K o p en h a­
dze i  z S esji K o m ite tu  W ykonaw czego Ś w ia to w ej F e ­
d e ra c ji P raco w n ik ó w  w  B udapeszcie.

m.

S P R A W O Z D A N I A
WYSTAWA FAUNY PLEJSTOCENU POLSKI W KRAKOWIE

N ależy ju ż  ch y b a  do tra d y c ji ,  że k a ż d a  w y s taw a  
w  K ra k o w sk im  M uzeum  P rzy ro d n iczy m  je s t  spow odo­
w an a  ja k im iś  w y d a rzen iam i n au k o w y m i, np . kongres , 
z jazd  czy ju b ileu sz . N ic w ięc  dziw nego , że i obecna 
w y staw a  p o w sta ła  p rzy  o k az ji m iędzynarodow ego  z ja ­
zdu  pośw ięconem u  czw arto rzędow i.

T em aty czn ie  o b ję ła  ona całość fa u n y  p le js to cen u  
P o lsk i, zaś  p rzezn aczen ie  je j by ło  d w o ja k ie : m ia ła  
p e łn ić  ro lę  a tra k c y jn e g o  o b ie k tu  d la  u cze s tn ik ó w  z ja ­
zdu, a  jednocześn ie  być  s ta łą  ek spozyc ją  d la  p u b lic z ­
ności z zew n ą trz . O p raco w an ie  sce n a r iu sz a  d e te rm in o ­
w a ł do pew nego  s to p n ia  p rzy sz ły  w idz; w zię to  bow iem  
pod  uw agę  jed y n ie  pub liczn o ść  z w yższym  i ś red n im  
w yk sz ta łcen iem , a w ięc  n ie  m łodzież szkó ł p o d s taw o ­
w ych.

W tem ac ie  pom in ię to  m o m en ty  geologiczne, k lim a ­
tyczne i flo ry styczne , z aw ęża jąc  zag ad n ien ie  — zgod­
n ie  z re sz tą  z c h a ra k te re m  całego  m u zeu m  —  do zoolo­
gii. L iczono  się  bow iem  n ie jak o  z ty m , że zw iedza jący  
p rzy ch o d zi n a  w y staw ę  ju ż  z p ew n y m  zasobem  w ła ­
snych  w iadom ości o epoce lodow ej.

Co m ożem y za tem  n a  w y staw ie  zobaczyć? P rzed e  
w szy s tk im  zn a lez isk a  w  p o stac i szczą tk ó w  z w ie rz ą t k o ­
p a ln y ch , k tó re  in fo rm u ją , ja k ie  g a tu n k i zam ieszk iw a ły  
obecne te re n y  P o lsk i, w zg lędn ie  n a jb liż sze  k ra je  
ościenne w  p le js to cen ie . Z n a jd z iem y  też  m a te r ia ły  p o ­
ró w n aw cze , w spółczesne i k o p a ln e , k tó re  m a ją  w y k a ­
zać różn ice, w zg lędn ie  p o d o b ień s tw a  m orfo log iczne  po­
m iędzy  g a tu n k a m i.

W y staw ę rozpoczyna jed n o  z w ażn ie jszy ch  po lsk ich  
zn a lez isk : nosorożec w ło ch a ty  (C oełodonta  a n tią u ita tis  
B lum ). Z n a jd u je  s ię  ta m  w łaśc iw ie  k o m p le t e k sp o n a ­
tów : bo  i o d lew  g ipsow y zw łok  nosorożca ze S ta ru n i 
(tzw . o k azu  d rug iego), w y o b ra ż a ją c y  w  ja k im  położe­
n iu  go znalez iono  i jego  o ry g in a ln a  sk ó ra  sp re p a ro w a n a  
n a  m an ek in ie  i  w reszcie  szk ie le t zm o n to w an y  w  całości. 
O bok w  gab locie  pom ieszczono po n ad to , dw ie  czaszk i 
nosorożców  tego  sam ego  g a tu n k u : je d n a  z n ich  należy

Ryc. 1. T ak  w y g ląd a ła  w y staw a  p rzed  la ty  Fot. 
L. Sych

do in n eg o  ok azu  znalez ionego  w  S ta ru n i (tzw . trzeci 
nosorożec s ta ru ń sk i) , d ru g a  pochodzi z W adow ic koło 
K rak o w a , gdzie  znalez iono  ją  ja k o  n ieza leżny  frag m en t 
szk ie le tu . W ystaw iono  rów n ież  n iek tó re  zachow ane 
m ięk k ie  części „d ru g ieg o ” nosorożca s ta ru ń sk ie g o ; ucho 
z z ach o w an y m  uw łosien iem , języ k , tchaw icę , p o d n ie ­
b ien ie  o raz  f ra g m e n t śc ięgna z nogi. S ą też  od lew y  g ip ­
sow e ty c h  f ra g m e n tó w  zw łok, k tó re  n a  całościow ym  
od lew ie  n ie  są  w idoczne: ja k  oko o raz  k a w a łe k  skóry

R yc. 2. T a sam a  sa la  obecn ie  (w idok k u  w ejśc iu ). Fot. 
L. Sych

z dob rze  w idocznym i b liznam i, zad an y m i n a jp ra w d o ­
p o d o b n ie j p rzez  in n e  osobniki. J a k o  m a te r ia ł p o ró w ­
n aw czy  w y staw io n o  dw ie  g łow y nosorożców  w spółcze- 
n y ch : czarnego , inaczej dw urog iego  (D iceros bicor- 
n is  L.) i b ia łego  (C era to th eriu m  s im u m  B u rche ll). W i­
dać  doskona le  podob ieństw o  p ro f ilu  g łow y nosorożca 
s ta ru ń sk ie g o  i nosorożca białego.

S a la  d ru g a  z aw ie ra  p rzeg ląd  pozosta łych  w a ż n ie j­
szych  g a tu n k ó w  p le js to ceń sk ich  ssak ó w  (pom inięto  
w  n ie j fa u n ę  ssak ó w  d robnych , np . g ryzon i, n ie to p e ­
rzy  itd .). Z n a jd u ją  się  ta m  dw ie czaszki m a m u ta  (E le- 
p has p r im ig en iu s  B lum .), k o lek c ja  zębów  o raz  kości 
odnóży , szk ie le t n ied źw ied z ia  ja sk in iow ego  (U rsus 
sp e la eu s  G old.) o raz  zb ió r ca łych  czaszek , zębów  
i żuchw . W ystaw iono  też  in n e  d rap ieżne , ja k :  lw a  
ja sk in io w eg o  (P an thera  spelaea  Gold.), z k tó reg o  do­
ch o w ały  się ty lk o  kośc i odnóży i zęby ; p ieśca  (A lopex  
lagopus  G.). J e s t  ró w n ież  h ien a  ja sk in io w a  (C rocuta  
spe laea  G old. re p re z e n to w a n a  fra g m e n te m  żuchw y  oraz 
k ilk o m a  zęb am i trzo n o w y m i. Z k o p y tn y ch  w ystaw iono  
ro g i ż u b ra  (B ison  p riscu s  B o janus) i tu r a  kopalnego  
(Bos p r im ig en iu s  B o janus) o raz  rog i su h a k a  kopalnego  
(Saiga  ta ta rica  L.). J a k o  m a te r ia ł p o rów naw czy  użyto  
czaszk i, a  n iek ied y  sp re p a ro w a n e  w  całości okazy  po­
k rew n y ch  g a tu n k ó w  w spółczesnych .

G łó w n y m  m o m en tem  w y staw y  je s t  okaz do k u m en - 
ta rn y . E lem en ty  ilu s tra c y jn e  (g ra fik a , fo to g ra fia , m o-
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<dele) zosta ły  z red u k o w an e  do m in im um . O kazy p e ł­
n ią c e  ro lę  i lu s tra c ji  te m a tu  zosta ły  u k azan e  tak , aby 
w ydobyć  z n ich  to , co s tan o w i o ich  istocie i p rz y n a ­
leżności do poszczególnych  rozdzia łów  zagadn ien ia  
eksponow anego . W ielk ie  k ośc i m am u tó w  pow ieszono 
n a  ledw ie  w idocznych  n itk a c h  ny lonow ych  i ośw ietlono 
odpow iedn io , by w ydobyć ich  k sz ta łt  i s t ru k tu r ę  p o ­
w ie rzch n i. O b jaśn ien ia  tek s to w e  stosow ano w  k ilk u  
g a tu n k a c h  p ism a, zależn ie  od w ażności te k s tu  (ty tu ły , 
p o d ty tu ły , dłuższe legendy) i jego  sy tu ac ji w  p rz e ­
s trz e n i kom ponow anej.

Pod  w zg lędem  a rch itek to n iczn o -p la s ty czn y m  w y ­
s ta w a  je s t  ty p o w ą  a d a p ta c ją , tzn . uw spółcześn ien iem  
w  ra m a c h  daw nego  za łożen ia  ogólnego. P ro je k t w n ę ­
trz a  o p ie ra ł się n a  k ilk u  rów no leg łych  w ytycznych . 
N ależa ło  ta k  p rzeo rg an izo w ać  w n ę trze , aby  1. pow stało  
szereg  pom ieszczeń  z ró żn icow anych  p las ty czn ie , a  z a ­
razem  s tan o w iący ch  logiczny ciąg, 2. aby  okazy  w y s ta ­
w ian e  zw iązane  b y ły  ze sw ym  a rch itek to n iczn y m  "ś ro ­
do w isk iem ”, in n y m i słow y, aby  stan o w iły  sk ład n ik  
kom pozycy jny  w n ę trz a , 3. ab y  okazy, m ające  w p ra w ­
dzie  g łów ny sens ja k o  ilu s tra c ja  określonego  te m a tu  
naukow ego, m ogły  być rów n ież  p rzed m io tem  p e rcepc ji 
ca łkow ic ie  p o z a -in te le k tu a ln e j, tzn . zadz ia łać  na  w idza 
sam ą  sw o ją  fo rm ą , ta k  ja k  d z ia ła  sz tu k a .

Z ad an ie  o rg an izac ji w y staw y  p rzy  ty ch  założeniach , 
w e w n ę trz u  zupe łn ie  p rzy p ad k o w y m  (tzn. n ie  b u d o w a­
n ym  z m y ślą  o w y w o ły w an iu  o k reś lonych  efek tów  
fo rm y , k o lo ru  i św ia tła ) było  n a p ra w d ę  t ru d n y m  o rze­
chem  do zg ryzien ia . P ie rw szą  zasadn iczą  tru d n o śc ią  
b y ły  s ta re  m eble. M uzeum  w  d aw n y m  u k ład z ie  nie po ­
s iad a ło  w ydzie lone j części m agazynow ej i  w szystk ie  
m a te r ia ły  nau k o w e  um ieszczano  n a  w ystaw ie . S toso­
w ano  w  ty m  celu  sp ec ja ln y  ty p  szafy , w zględnie  g a ­
b lo ty  m ag azy n o w o -w y staw o w ej. M eble te m u sia ły  być 
obecnie  częściow o u su n ię te , w zgl. u k ry te , a lb o  ta k  p rz e ­
k sz ta łcone , aby  n ik t  n ie  d om yśla ł się  ich  p ie rw o tn e j 
fu n k c ji. D rugą tru d n o ść  s tan o w iły  okazy  d rugo rzędne j 
w arto śc i, k tó ry m i w y s taw a  d aw n a  b y ła  w p ro st z a tło ­
czona. O kazy te  p rzy b y w a ły  w  ciągu  la t, ja k o  sp o ra ­
dyczne d a row izny , n a b y tk i w zgl. znalez iska . G rom a­
dzono je  n a  w y staw ie , gdyż w y d aw ało  się to swego 
czasu  n a tu ra ln e . N ow a w y s taw a  m u s ia ła  być zatem  
w  zasadn iczy  sposób „odczyszczona” ze w szystk iego, co 
n iepo trzebne .

Is tn ia ły  też  tru d n o śc i „ tw ó rcze”, k o n stru k cy jn e , np. 
p rob lem  o św ie tlen ia . Z a s ta n a w ia n o  się, czy należy  po ­
zostać p rzy  św ie tle  dz iennym , k tó re  w p raw d z ie  nie po­
c iąg a  w ie lk ich  kosztów  (jedyn ie  p rzesłon ięc ie  ok ien  fo ­
lią), a le za  to  je s t b ard zo  zm ienne  i zależne od pogody, 
czy też  oprzeć w y s taw ę  w  całości n a  św ie tle  sztucznym , 
a  je ś li ta k , to  ja k im : ja rzen io w y m , czy ża row ym ? P ie r ­
w o tn y  p ro je k t p rzy jm o w a ł c a łk o w itą  lik w id ac ję  św ia ­
tła  dziennego  i z as tąp ien ie  go św ia tłe m  jarzen iow ym . 
O sta teczna  ko n cep c ja  o p a rła  s ię  n a  św ie tle  m ieszanym . 
Podobn ie  ro zw ażano  sp ra w ę  ro zw iązan ia  s tro p u  (is t­
n ia ła  np . ko n cep c ja  s tro p u  podw ieszonego, s tan o w ią ­
cego źród ło  św ia tła  odbitego), w itry n  śc iennych  i g a ­
blot.

O sta teczna  k o n cep c ja  w n ę trz a  w y p ad ła  w  rezu ltac ie  
n a s tęp u jąco : Z w iedza jący  w chodzi do p rzed sio n k a  
o obniżonym  stro p ie . O bniżen ie  to  p ow sta ło  ja k o  lo ­
giczna  k o n sek w en c ja  podzia łu  sa li n a  część, p rzez  k tó rą  
się p rzechodzi o raz  na  część, w  k tó re j w szyscy  się z a ­
trzy m u ją . S tro p  obniżony  s tan o w i za razem  źród ło  św ia ­
tła , a  jego p rzed łu żen ie  sk o n s tru o w an o  w  p o stac i ra m ­
py  zaw ieszonej w  p o w ie trzu  o św ie tla ło  szk lan ą  gab lo tę  
ze szk ie le tem  nosorożca. O dlew  i sk ó ra  nosorożca s ta -  
ru ń sk ieg o  w yeksponow ane  zosta ły  w  części o strop ie  
p ierw o tnym .

S ala  d ru g a  podzie lona  zo sta ła  n a  d w a segm en ty  przy  
pom ocy poprzecznego  e k ra n u  w iszącego, a k ie ru n ek  
zw iedzan ia  po d k reś lo n o  in n y m  e k ra n e m  g ię tym , um ie ­
szczonym  w  c h a ra k te rz e  ja k b y  absydy . C ała  p rzes trzeń  
poza ty m  zo sta ła  zago sp o d aro w an a  gab lo tam i, w sp a r­
ty m i n a  lek k ie j k o n s tru k c ji s ta lo w e j. W ażnym  m o m en ­
tem  kom pozycy jnym  w n ę trz a  b y ło  n ak ła d a n ie  się p o ­
szczególnych  p łaszczyzn  i b ry ł w  p e rsp ek ty w ie . P o n ie ­
w aż zw iedzan ie  od b y w a się  zaw sze po  osi g łów nej, bo 
ta k  w y n ik a  z k o n fig u ra c ji sal, w idz  o trzy m u je  w  p ie rw ­
szym  w rażen iu  p e rsp ek ty w ę  w szy stk ich  e lem en tó w  r a ­
zem . T ak ie  p ie rw sze  w rażen ie  jeS t zw yk le  bardzo  
w ażne, bo „ u s ta w ia ” zw iedzającego  w  s to su n k u  do tego

-h

Ryc. 3. G ab lo ta  ze szczą tkam i m am utów . S to isko  
z żubram i. Fot. L. Sych

co za chw ilę  będzie og lądał szczegółow o i decydu je  
o jego  s to su n k u  es te tycznym  do w ystaw y . M ając  ten  
m om ent n a  uw adze, o p racow ano  p ro p o rc je  w szystk ich  
ek ran ó w  i gab lo t tak , aby z poszczególnych p u n k tó w  
w idokow ych d aw ały  w  sum ie  p o p raw n ie  zg rane  całości.

K o lo ry sty k ę  sal op raco w an o  na  zasadzie  zestaw ień  
szarości, b ie li i czerni, z p rzew ag ą  to n ó w  jasnych . K o­
lo r stosow ano w  postac i ak cen tó w  p rzes trzen n y ch  (w ia­
dom o bow iem , że k o lo r „o d d a la” a lbo  „zb liża”), wzgl. 
jak o  czynn ik  podbudow u jący  k o lo ry s ty k ę  okazów  na 
zasadzie  ciepłego i zim nego, wzgl. jasnego  i ciem nego. 
T ak  w ięc np . kości kopa lne , k tó re  są  w  kolorze „go rą­
cy m ” (ugry, um bra , sza raw e  brązy) podłożono ch łod­
n y m i b łęk itam i, w zgl. ko lo rem  perłow o-szarym . Dzięki 
te j m etodzie  udało  s ię  w ydobyć w ie le  eksponatów , 
k tó re  na  pop rzedn ie j w y staw ie  by ły  n iem al n ie  z au w a­
żalne.

W ystaw a została  o tw a rta  w  m a ju  br. i zda je  obecnie 
sw ój egzam in. Pozostaw ia  się bow iem  czasow i i k ry ty ce  
publiczności, czy koncepc ja  tak iego , a n ie  innego  w n ę ­
trz a  i tak iego , a  nie innego  p o tra k to w a n ia  okazu  je s t 
słuszna. A  sp raw d z ian  to  w ażny , gdyż czeka n as jeszcze 
o s ta tn i i ch y b a  n a jtru d n ie jsz y  etap- o rg an izac ji m u ­
zeum : zap ro jek to w an ie  i re a liz ac ja  d z ia łu  sy s tem aty cz - 
no -faun istycznego

J . S w i ę c i m s k i  (K raków )

Z działalności Pol. Tow. Przyr. im. Koper­
nika Oddział w Puławach za okres od 

1. IX. 1960-30. VL 1961 r.

W okresie  p o w ak acy jn y m  1960 r. k o n ty n u o w ał sw ą 
dzia ła lność  Z arząd , w y b ra n y  na  W alnym  Z eb ran iu  
w  d n iu  22. X . 1959 r. T y tu łem  p róby  w y b ran o  w ów czas 
Z arząd  w  poszerzonym  sk ładz ie  (12 osób). O kazało  się 
jed n ak , że ta k a  ilość cz łonków  nie u ła tw ia  p ro w ad zen ia  
T ow arzystw a . D latego w  sk ład  now ego Z arząd u  w eszli 
ty lk o : p rzew odn iczący  —  doc. d r F e lik s  A n y c z y -  
k  o w  s k  i, v -p rzew o d n iczący  — m gr K ry s ty n a  L  e - 
w i e k a ,  se k re ta rz  —  d r  A nna K o w a l s k a ,  sk a rb ­
n ik  — m g r H en ry k  P  o n  d e 1.

W chw ili obecnej T ow arzystw o  zrzesza  243 członków . 
W okresie  sp raw ozdaw czym  ubyło  18 członków . T ak  
duży u b y tek  członków  tłu m aczy  się  dość ry g o ry sty cz­
n ym  p o tra k to w a n ie m  sp ra w y  u iszczan ia  sk ład ek  człon­
kow sk ich ; o p ła ty  te p o b ie ra  się z góry  i w  p rzy p ad k ach  
n ieu iszczan ia  na leżnośc i po  d w u k ro tn y m  upom nien iu , 
sk re ś la  się d an e  osoby z listy . C złonkom  zam iejscow ym  
w y sy ła  się w ypełn ione  p rzek azy  ban k o w e  — gotow e do 
w p łacen ia  należności w  odpow iedn im  O ddziale B anku  
Polskiego.

D ziała lność O ddziału  w  P u ław ach  ogran iczy ła  się 
g łów nie do o rg an izow an ia  odczytów . W doborze te m a ­
tó w  p re le k c ji s ta ra n o  s ię  w  dalszym  ciągu  pod trzym ać 
ekologiczny k ie ru n e k  i po części z asp o k a jać  po trzeby
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n ie k tó ry c h  spec ja lis tó w  n aukow ego  śro d o w isk a  p u ła w ­
sk iego  w  dz iedz inach  w ąsk ie j sp ec ja lizac ji.

W okres ie  sp raw o zd aw czy m  odby ły  s ię  n a s tę p u ją c e  
odczyty :

d r  J . S i u t a :  Z cy k lu  o p ro cesach  g lebo tw órczych : 
a) O p ro cesach  g le jow ych  i w y trą c e n ia c h  żelazow ych 
w  lessach  okolic  K az im ie rza  D olnego, b) P rzyczyny  
zm ian  b u d o w y  i żyzności g leb  lessow ych , c) W pływ y 
g azu  n a  zm iany  w  s t ru k tu rz e  ziem i,

p ro f. d r  J . Z i e m  i ę c k  a i d r  J . G 1 i ń  s k  i: S p ra ­
w ozdan ie  z V II M iędzynarodow ego  K o n g resu  G lebo­
znaw czego  w  M adison  (USA),

d r  W. B o g u s z e w s k i :  Z ag ad n ien ia  b a d a n ia  żyz­
ności g leb  w  św ie tle  d y sk u s ji n a  K o n fe ren c ji M iędzy ­
n a ro d o w ej w  L p s k u ,

d r  A. K o w a l s k a :  W ielkość w a h a ń  poziom u w ody 
g ru n to w e j w  s tu d n ia c h  g o sp o d arsk ich  n a  te re n ie  n iz iny  
w ie lk o p o lsk ie j,

d r  M. R u s z k o w s k a :  O rg an izac ja  i k ie ru n k i p rac  
ag rob io log ieznych  w  NRD,

d r  Z u b: R o ln ic tw o  w  Ju g o s ław ii, 
doc. d r  L o r k i e w i c z :  W spółczesna g e n e ty k a  b a ­

k te r ii ,
d r  M. R u s z k o w s k i :  H odow la  zbóż o d p o rn y ch  na  

rd z ę  zdźb łow ą w  św ie tle  w spó łczesnych  b a d a ń ,
d r  M. G r u n d b o e c k :  Z asto sow an ie  m ik ro sk o p ii 

f lu o re scen cy jn e j w  m ed y cy n ie  i  w  bio logii,
p ro f. d r  W. S t e f a ń s k i :  P ro b lem y  p arazy to lo g ii 

w  C hinach ,
d r  K. B I  a im :  Ogólno b io logiczne i p ra k ty c z n e  z n a ­

czen ie  tr ig o n e lin y  (p row itam iny(?)) w  św ie tle  b ad ań  
b iochem icznych ,

pro f. d r  S. K i r  k o r :  Z naczen ie  ow adów  w  h is to rii 
ludzkości,

d r  F  i t  k  e : C horoby  p rzy s to so w an ia  w  św ie tle  teo ­
rii s tressu ,

d r  J . A  11 a  p  i n : Społeczne i b io logiczne znaczenie* 
ch o rób  p sych icznych ,

d r  M. C h o r ą ż y :  W spółczesne pog lądy  n a  e tio log ię  
now o tw orów ,

doc. d r  F . A n c z y k  o w  s k  i: 1) W p o szu k iw an iu  
cz łow ieka , 2) B iologiczne p o d staw y  zapob iegan ia  g ru ź ­
licy.

D użo w y siłk u  w łożono  w  n aw iązan ie  w spó łp racy  
z n au czy c ie ls tw em  szkół p o d staw ow ych  i śred n ich . 
M iędzy in n y m i s ta le  w y sy łan o  do w szy stk ich  szkół 
m ia s ta  P u ła w  afisze  i zap ro szen ia  n a  odczyty . R oze­
słano  do w szy stk ich  szkół p o d staw o w y ch  i ś red n ich  p o ­
w ia tu  p u ław sk ieg o  (88) s ta tu t  i okazow e zeszy ty  (po 
jed n y m  eg zem p la rzu  czasopism ): W szech św ia t, K os­
m os A  i K osm os B. O sobiście in fo rm ow ano  o ro li i z a ­
d an iac h  T o w arzy stw a  n a  o d p raw ie  w  P R N  w  P u ła ­
w ach . O becnie p o siad am y  zaledw ie  11 cz łonków  spo­
śród  nauczyc ie lsk iego  g ro n a . D ow odzi to , że nasze d o ­
tychczasow e fo rm y  s ta ra ń  n ie  b y ły  w y sta rcza jące . Nie 
re zy g n u jem y  z d a lszy ch  u siłow ań  w  n a jb liższe j p rz y ­
szłości.

W zak re s ie  szk o len ia  p row ad zo n o  k o n w ersac je  obco­
języczne (raz  tygodn iow o) d la  zaaw an so w an y ch . Ś re d ­
n ia  f r e k w e n c ja  w y n o siła  6 osób.

T o w arzy stw o  w sp ó łp racu je  z m ie jscow ym i O d d zia ła ­
m i P o lsk ieg o  T o w arzy stw a  G leboznaw czego  i T o w a­
rz y s tw a  W iedzy P ow szechnej.

W  o m aw ian y m  o k res ie  d z ia ła ln o śc i Z a rząd  o p raco ­
w a ł „R eg u lam in  W ew n ę trzn y ” ; sfo rm u ło w an o  p re ro ­
g a ty w y  i obow iązk i poszczególnych  członków  Z arządu , 
ja k  i całego  Z a rząd u . P o n a d to  w  o p a rc iu  o s ta tu t  n a ­
k reś lo n o  „R ozw ojow y p ro g ra m  d z ia ła ln o śc i” O ddzia łu  
w  P u ław ach .

F. A n c z y k o w s k i
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F ran c iszek  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  M aroń  
A d res re d a k c ji: K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r  tel. 229-24
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C złonkow ie P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . K o p ern ik a  o trz y m u ją  
m iesięczn ik  „W szechśw iat” b ezp ła tn ie .

O ddzia ły  P o l. Tow . P rzy ro d n ik ó w  im . K op ern ik a :

B ydgoszcz — pl. W eyssenhoffa  11
G d ań sk  —  A l. Z w ycięstw a  42, Z -d  B iologii A. M.
K ra k ó w  — ul. P odw ale  1
F ilia  K a to w ick a  O ddzia łu  K rakow sk iego  —  K atow ice, u l. Jag ie llo ń sk a  28 
L u b lin  — pl. L itew sk i 5 
Łódź — Al. K ościuszk i 21
O lsz tyn  —  W yższa Szkoła R olnicza, Z ak ład  C hem ii O gólnej 
P o zn ań  —  S ta ry  R ynek  78/79 p. 12, P a ła c  D zia łyńsk ich  
P u ła w y  — O sada P a łacow a
S zczecin  —  A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  P a to log ii Og. i  Dośw.
T o ru ń  —  ul. S ienk iew icza  30/32
W arszaw a  — P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok. 15
W rocław  — ul. S ienk iew icza  21
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